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Z D J Ę C I A : C A F 

Zespół p racowników Katedry 
Fizykochemii i Technologii 
Po l imerów Politechniki Ś lą -
skiej oraz Zak ładu Karboche -
mii i Po l imerów P A N w Z a -
brzu — prowadzą badania nad 
strukturą nowych tworzyw po-
l imerowych. W pracach tych 
zespół korzysta z na jnowsze j 
aparatury, j ak : spektrometr 
magnetycznego rezonansu j ą -
drowego, spektrofotometr do 
badali w zakresie podczerwie-
ni, aparatury rentgenowskiej 
itp. Studenci w ramach zajęć 
zapoznają się z unikalną a -
paraturą, a dyplomanci ko -
rzystają z niej przy wykony -
waniu prac magisterskich 

CITROENA 
S . A . A . C i t r o ë n 

1 3 3 , Q u a i A n d r é C i t r o ë n Paris (15e) 

D o m H a n d l o w o - A g e n t u r o W Y 
M a c i e j C z a r n e c k i i S - K a 

U L . M a r s z a l K o w s k a 8 7 W A R S Z A W A 1 

Jednym z prob lemów będą -
cych przedmiotem badań Cen-
tralnego Laborator ium B a -
dawczego Przemysłu W y r o -
bów Meta lowych w Zabrzu są 
prace nad specjalnym drutem 
dla f ab ryk włókienniczych 

W 25-lecie zwycięstwa nad faszyzmem i powrotu do Macierzy Z iem Z a -
chodnich i Północnych, w e Wroc ł aw iu odbyły się centralne uroczysto-
ści z udziałem członków na jwyższych władz państwowych. N a zdjęciu 
górnym trybuna honorowa ( w środku W . Gomułka i J. Cyrankiewicz), 
niżej — def i lada młodzieży na Stadionie Ol impi jskim w e Wroc ław iu 

^ W Krakow ie otwarto wys tawę 
f ^ p r a c nadesłanych na ogólno-

polski konkurs fotograficzny 
pod nazwą „Venus 70". N a 
zdjęciu jedna z prac... akt 



Mer Paryża Marcel Diebolt i przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowe j Jerzy Ma jewsk i na wystawie 

Podziwiano wiz ję Paryża w r. 2000, tych „5 tysięcy hekta-
rów świata, grdzie najwięcej myślano, mówiono, napisano" 

EPOKOWE 
DZIEŁO 

J e s t t o n a p e w n o e p o k o w e 
w y d a w n i c t w o . „ D z i e ł o c o 
n a j m n i e j r ó w n i e w a ż n e , j a k 
E n c y k l o p e d i a D i d e r o t a " — 
s t w i e r d z a „ L e M o n d e " . M o -
w a t u o d z i e s i ę c i o t o m o w e j 
„ H i s t o r i i l u d z k o ś c i " , o p u b l i -
k o w a n e j p r z e z f r a n c u s k i e 
w y d a w n i c t w o R o b e r t a L a f -
f o r t . 

W r o k u 1951 p o w s t a ł a 
M i ę d z y n a r o d o w a K o m i s j a d o 
s p r a w y O p r a c o w a n i a H i s t o -
r i i R o z w o j u N a u k i , T e c h n i k i 
i K u l t u r y , p o w o ł a n a p r z e z 
U N E S C O . 20 l a t f c a n c u s k i 
z e s p ó ł r e d a k c y j n y i s e t k i u -
c z o n y c h z c a ł e g o ś w i a t a p r a -
c o w a l i n a d p e ł n y m o d z w i e r -
c i e d l e n i e m t e g o , c o c z ł o w i e k 
w y m y ś l i ł i s k o n s t r u o w a ł n a 
p r z e s t r z e n i d z i e j ó w . W d z i e -
w i ę c i u t o m a c h z a w a r t o k i l -
k a d z i e s i ą t t y s i ę c y h a s e ł , o k o -
ł o 1000 i l u s t r a c j i c z a r n o - b i a -
ł y c h i b a r w n y c h o r a z w i e l e 
m a p , w y k r e s ó w i t a b e l i l u -
s t r u j ą c y c h p r z e ł o m o w e e t a -
p y w r o z w o j u l u d z k o ś c i . T o m 
p i e r w s z y t o p r e h i s t o r i a i 
o r g a n i z o w a n i e s i ę p i e r w -
s z y c h s p o ł e c z n o ś c i . T o m y 
d r u g i i t r z e c i — t o p i e r w s z e 
s y s t e m y k o m u n i k a c j i i h i s t o -
r i a ś r e d n i o w i e c z n a — w ę d -
r ó w k a l u d ó w , f o r m o w a n i e s i ę 
n o w y c h c y w i l i z a c j i . T o m y : 
c z w a r t y i p i ą t y , t o p o c z ą t k i 
ś w i a t a n o w o ż y t n e g o . T o m y 
s z ó s t y i s i ó d m y o m a w i a j ą 
d z i e j e X I X w . , p o s t ę p w n a -
u k a c h m a t e m a t y c z n y c h , 
p r z y r o d n i c z y c h , t e c h n i c z -
n y c h . D w a o s t a t n i e t o m y p o -
ś w i ę c o n e są 70 ł a t o m n a s z e -
g o w i e k u . A w i ę c n a d z i e j e 
w s p ó ł c z e s n e p o ś w i ę c o n o t y -
l e s a m o m i e j s c a , c o n a l a t a 
o d 1300 d o 1775. 

F r a n c u s k a e d y c j a „ H i s t o r i i 
l u d z k o ś c i " j e s t p i e r w s z ą , 
l e c z U N E S C O p r z y s t ę p u j e 
j u ż d o w y d a ń n a s t ę p n y c h w 
g ł ó w n y c h j ę z y k a c h ś w i a t a . 

D z i e ł o t o j e s t p i e r w s z ą i 
j e d y n ą — j a k d o t ą d — t a k 
s z e r o k o p o j ę t ą e n c y k l o p e d i ą 
w i e d z y o ś w i e c i e i l u d z k o ś c i . 
J e s t t o t a k ż e i m p o n u j ą c y 
s y m b o l w s p ó ł p r a c y u c z o n y c h 
c a ł e g o ś w i a t a . 

PARYŻ roku 2000 
pokazano WARSZAWIE 

J J P A R Y Ż , jego rozwój, jego przy-
szłość" — pod takim hasłem o-
twarto w Warszawie w pierw-

szych dniach maja wystawę, która po-
trwa przez cały miesiąc. Zorganizowa-
no ją staraniem Rady miasta Paryża. 
Otwarcia dokonał mer Paryża, Marcel 
Diebolt, w obecności członka Rady 
Miejskiej Paryża Philippe'a Tollu, sze-
f a gabinetu mera Lucjana Valentina, 
chargé d'affaires a.i. Francji w Polsce 
Jacques Fouehet, oraz ojców Warsza -
w y z przewodniczącym Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowe j Jerzym 
Majewskim na czele. 

Ekspozycja jest pięknie i niezwykle 
starannie przygotowana, zawiera plan-
sze, makiety i fotogramy starego P a -

ryża, dzisiejszego i wiz j i tego Paryża, 
który w całej krasie czarować będzie 
w r. 2000 zarówno Francuzów, jak i 
turystów z całego świata. 

Wys tawa ogromnie podoba się W a r -
szawie. Zwiedza ją wiele osób. Podzi-
w ia ją mistrzostwo trudnej sztuki prze-
widywania przyszłości. Wyobraźnia ur -
banistów i architektów wybiegła dale-
ko naprzód, wyprzedziła wiedzę, mimo 
to jednak utrzymuje się w ramach re-
alności. Sporo przecież z tych rozwią-
zań urbanistyczno-architektonicznych 
„Paryża przyszłości" jest już dziś rea-
lizowanych. N a 600 aktualnie czynnych 
placów budowy w stolicy Francji, o -
becne nakłady inwestycyjne związa-
ne z nadaniem je j nowych form się-

0 OŚRODKU POLSKIM NA SORBONIE 
R O Z M O W A Z D Y R E K T O R E M O Ś R O D K A doc. d r S T . F R Y B E S E M 

J a k n i e j e d n o k r o t n i e i n f o r m o w a l i ś m y , p a r y s k a S o r b o n a u t r z y m u j e 
s ta ł ą w s p ó ł p r a c ę z U n i w e r s y t e t e m W a r s z a w s k i m . W W a r s z a w i e 
i s t n i e j e O ś r o d e k F r a n c u s k i p r o w a d z o n y p r z e z p . D a n i e l a B e a u v o i s . 
R e p o r t a ż z O ś r o d k a z a m i e ś c i l i ś m y w o s t a t n i m n u m e r z e „ T y g o d n i -
k a " . O b e c n i e z a m i e s z c z a m y p o n i ż e j r o z m o w ę z d r doc. F r y b e s e m , 
d y r e k t o r e m O ś r o d k a P o l s k i e g o n a S o r b o n i e . 

•—• Paniie P ro f esorze , p r zed pięc iu l a -
ty o b e j m u j ą c k i e r own i c two Cent re de 
Civ i l i sat ion Po lona ise na Sorbonie u -
dzie l i ł Pan „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e m u " 
w y w i a d u na temat swo i ch p r o j e k t ó w 
i plainów. Pow i ed z i a ł P a n w t e d y , że za 
ki lka lat będz ie można stwierdz ić , w 
j ak im stopniu b y ł y one realne. Chc i e -
l i byśmy w iedz i eć , co z nich udało się 
w ciągu tych n i e ł a twych dla un iwe rsy -
t e t ów na ca ł ym świecie , a w e F r a n c j i 
w szczególności, lat w p r o w a d z i ć w ż y -
cie. 

— Niespodziewanie dużo. Okres za-
sadniczych przemian strukturalnych u-
niwersytetów pozwolił bowiem na zre-
alizowanie pomysłów, niełatwych do 
urzeczywistnienia w strukturach trady-
cyjnych. Liczne dyskusje i współpraca 
z Kolegami na Sorbonie i na innych 
uniwersytetach, a także dyskusje i 
współpraca ze studentami, pozwoliły na 
bardziej precyzyjne określenie zadań i 
potrzeb Ośrodka. Życzliwość zaś za-
równo francuskich, jak i polskich władz 
uniwersyteckich i państwowych pomo-
gła w realizacji planów. 

— Pr zede wszys tk im s tw ie rdzamy , 
że Ośrodek działa dziś w n o w y m , w i ę k -
szym i znakomic ie urządzonym lokalu. 

— Tak, z jednej małej salki na rue 
Champollion przenieśliśmy się przed 
rokiem do sześciopokojowego lokalu 
przy 18, rue de la Sorbonne. Mamy tu 
wygodną czytelnią, czytelnię czasopism, 
dwie salki seminaryjne sekretariat i 
pokój dla dyrektora Ośrodka, który nie 
musi jak-dawniej przyjmować gości w 
najbliższej kawiarni. Potężne regały 
mieszczą łatwo naszą bibliotekę pod-
ręczną składającą się dziś z 4000 to-
mów, naszą obfitą już dokumentację 
i własne wydawnictwa. Dysponujemy 
też płytoteką, diapozytywami, rzutni-
kiem itp. potrzebnymi w naszej pracy 
urządzeniami. Wreszcie — a rzecz to 
dość niezwykła — odziedziczyliśmy 
księgozbiór znakomitego polonisty 
francuskiego Paul Cazin. A w książ-
kach jego liczne listy i autografy pi-
sarzy polskich: Żeromskiego, Nałkow-

skiej, Boya-Żeleńskiego i innych. Zro-
biliśmy oczywiście inwentarz tych rę-
kopisów, które Sorbona zapewne prze-
każe z czasem Bibliotece Narodowej w 
Warszawie. 

— Jak w y g l ą d a zespół Pana wspó ł -
p racown ików? 

— Dzięki kredytom ze strony Sorbo-
ny mogę zatrudnić na zasadzie „vaca-
tions" sekretarkę i bibliotekarkę. Po-
nadto Sorbona przyznała Ośrodkowi 
etat pomocniczego pracownika nauko-
wego („collaborateur technique"). Za-
angażowaliśmy na to stanowisko mło-
dego Francuza p. Tollet, który zrobiw-
szy „licence" i „diplôme" z historii 
Polski przygotowuje obecnie agragację 
i myśli o doktoracie z historii Polski. 
W Ośrodku prowadzi on kartotekę bę-
dących obecnie w toku we Francji i 
w Polsce prac poświęconych związkom 
historycznym i kulturalnym polsko-
francuskim. Gromadzi też materiały 
bibliograficzne dotyczące „poloników" 
we francuskich bibliotekach i archi-
wach. Gromadzimy też pełną dokumen-
tację dotyczącą recenzji krytyków 
francuskich z przekładów literatury 
polskiej we Francji. 

— Jak w obecne j chwi l i w i d z i Pan 
hierarchię zadań i prac Ośrodka? 

— Przede wszystkim staramy się 
wprowadzić w życie przygotowany i 
wydany przez Ośrodek „Plan badań 
nad związkami kulturalnymi francus-
ko-polskimi". Temu służą wspomniane 
wyżej kartoteki. Z tą intencją nawią-
zujemy stałą współpracę z francuski-
mi i polskimi instytucjami naukowy-
mi. W tym celu otworzyliśmy cieszący 
się dużym powodzeniem lektorat języ-
ka polskiego przeznaczony nie dla stu-
dentów polonistyki, a dla osób, które 
ze względu na swoje prace naukowe 
chcą móc korzystać z tekstów w języ-
ku polskim. 

gają rocznie, było nie było, ponad 800 
min franków. 

Z kra jów socjalistycznych Polska 
pierwsza gości tę znakomitą objazdo-
w ą ekspozycję. 

— Paryż — jak powiedział w swym 
przemówieniu mer Marcel Diebolt — 
w pewnym sensie przy pomocy tej w y -
stawy składa wizytę Warszawie, ażeby 
porozmawiać o wspólnych problemach 
teraźniejszych i o przyszłości. Paryż i 
Warszawę trapią przecież te same pro-
blemy demograficzne, transportowe i 
główny problem: jak przygotować wiek 
X X I , zachowując równocześnie dwa -
dzieścia wieków historii... 

Marcel Diebolt zna Warszawę przed-
wojenną. Był tu studentem w 1934 r. 
Następnie w towarzystwie głównego 
architekta stolicy inż. Czesława Ko -
teli i przewodniczącego S A R P inż. Je-
rzego Kowarskiego zwiedził Warszawę 
powojenną i j e j odbudowane, histo-
ryczne zabytki. „Na Waszych doświad-
czeniach odbudowy miasta można się 
wiele nauczyć" — przyznał w swym 
przemówieniu. 

Problemy przebudowy Paryża są nie-
słychanie skomplikowane i trudne. Je-
dna z plansz na wystawie głosi, że 
„Paryż jest dziś zagrożony przez własną 
żywotność... skupisko rozpostarło się 
stopniowo i spontanicznie jak plama 
oliwy wkoło swego środka... w braku 
koordynacji planowania, krańce mia-
sta stały się „strefami sypialnymi", 
niedostatecznie wyposażonymi, których 
mieszkańcy są uzależnieni od życiodaj-
nego centrum..." O tym centrum, o o-
gromnej koncentracji tylu dziedzin 
działalności ludzkiej powiedział G i rau -
doux: „Mam przed oczyma pięć tysię-
cy hektarów świata, gdzie najwięcej 
myślano, mówiono, napisano". 

Philippe Tollu, członek Rady Mie j -
skiej Paryża podał kilka konkretnych 
przykładów tej ogromnej koncentracji. 
Cytujemy je za nim: 

W regionie Paryża działa dziś 178.000 
zakładów przemysłowych zatrudniają-
cych 2,1 min osób. Roczne spożycie 
energii elektrycznej regionu paryskie-
go wynosi 14,4 mld KW/h, paryski port 
rzeczny przeładowuje rocznie 25 min 
ton towarów, więcej niż Szczecin i 
Gdańsk, z przedmieść dojeżdża do P a -
ryża codziennie 800 tys. osób. 

Stolica Francji posiada 670 kin z 
448.000 miejsc, 121 kabaretów, 80 mu-
zeów, handel zatrudnia 500 tys. osób 
w 207 koncernach handlowych i 15 
wielkich domach towarowych... 

Nad tym, jaki będzie Paryż przysz-
łości, jak naprawić błędy przeszłości 
ł wytyczyć główne kleru tik i przyszłe-
go rozwoju, nad tym od 1958 r. głowił 
się specjalny komisarz dla ospraw bu-
downictwa i urbanistyki okręgu pa-

Dokończenie na str. 4 Dokońtzenie na str. 4 



PARYŻ ROKU 2000 
POKAZANO WARSZAWIE 

Dokończenie ze str. 3 

ryskiego. Przy pomocy kilkuset nau-
kowców, urbanistów, architektów, pla-
nistów i ekonomistów powstał opubli-
kowany już w 1965 r. „Przewodni plan 
zagospodarowania przestrzennego re-
gionu paryskiego". 

Autorzy tego planu wzbraniali się 
przede wszystkim przed rygorystycz-

O D W R O T N A S T R O N A 
C Z E K U 

Fede r ac j a K o m b a t a n t ó w A l i anck ich 
w Europ ie i n f o r m u j e swe komitety 
w e F ranc j i , Belgi i , Szwa jca r i i , H o -
landi i i Kanadz ie , że S .P .K. ( S amo -
pomoc Polskich K o m b a t a n t ó w w e 
F r anc j i ) un ieważnia s w ó j apel o 
zb iórkę na b u d o w ę pomnika po l eg -
łych G renad i e r ów . N a apel ten odpo -
wiedzia ł kol. W a w r o w s k i , p rzekazu -
jąc za poś redn ic twem naszej F e d e r a -
cj i 50.— f r a n k ó w . S .P .K . p ięknie p o -
dz i ękowa ła za wp ła tę l istem z dnia 
8 kwietnia , a wreszcie 23 kwietn ia 
br . zwróc i ł a czek, dop isu jąc na od -
wroc ie : „ Z w r o t przekazu P a n ó w z 
dnia 3 kwietn ia 1970. Jako S t o w a -
rzyszenie n iepodleg łośc iowe nie 
p r z y j m u j e m y pomocy od organizac j i 
wspó łp r acu j ących z w ł adzami P R L " . 

B y l i Grenad ie rzy , cz łonkowie F e -
derac j i K o m b a t a n t ó w A l ianckich w 
Europie , do g łęb i oburzeni , s tw ie r -
dza ją , że nie upoważni l i S .P .K . do 
p r zemaw ian i a w ich imieniu i u w a -
ża j ą postępowanie S .P .K . za zn i ewa -
żenie po leg łych. 

Z a Z a r z ąd 
P . Poz iemski — prezes 

Fede rac j i K o m b a t a n t ó w 
A l ianckich w Europ ie 

0 Ośrodku Polskim 
na Sorbonie 
Dokończenie ze str. 3 

nym ograniczeniem wzrostu ludności 
Paryża. Postąpili więc odwrotnie niż 
autorzy warszawskiego planu zagospo-
darowania przestrzennego. Liczba mie-
szkańców okręgu paryskiego wzrośnie 
do roku 2000 z dzisiejszych 9 min do 
14 min osób. Liczba mieszkań z 3,5 min 
do 6,5 min, liczba samochodów z 2,2 
min do 4 min. Przepustowość lotnisk 
Orly i Roissy-en-France już w 1985 r. 
osiągnie liczbę 30 min osób rocznie. 

Trudno nie zachwycać się wiz ją P a -
ryża 2000 roku. Ekspozycja wyraźnie 
uplastycznia realizację trzech g łów-
nych postulatów zagospodarowania 
przestrzeni miejskiej: chronienia prze-
szłości, ulepszenia teraźniejszości, przy-
gotowania. przyszłości. 

W rejonie dzielnicy Montmartre, któ-
ra zachowa typowy charakter wsi z 
dawnymi, niskimi domami, makieta po-
kazuje zachowany domeczek z restau-
racją „Le Moulin Joyeux". Za to w 
rejonie Barcy powstaną na terenach o-
becnie zajętych przez składy win ze-
społy supernowoczesnych wieżowców 
o wysokości dochodzącej do 200 m i 
dwie „superjednostki", każda o f ron-
cie długości kilkuset m. dla kilkunastu 
tysięcy mieszkańców. 

Dzielnica Marais specjalną ustawą 
przemieniona zostanie w rejon ochrony 
zabytków, bez p rawa budowania w niej 
wysokich domów. Za to dzielnica Ma i -
ne-Montparnasse z dawnym dworcem 
przemieni się w supernowoczesne cen-
trum, w którym niedawno położono 
kamień węgielny m. in. pod najwyższy 
wieżowiec Europy o wysokości prze-
kraczającej 200 m. 

Już rozpoczęto budowę ekspresowe-
go Metra, w którym pociągi rozwijać 
będą między stacjami szybkość 90 km/h, 
już oddano do użytku odcinek Boissy-
Saint-Leger do Place de Nation. Już 
rozpoczęto budowę podziemnych par-
kingów, które w 1975 r. będą mogły 
zmieścić łącznie 80 tys. wozów, oddano 
do użytku 27 km autostrady-obwodni-
cy, która łącznie będzie miała długość 
dwukrotnie większą. 

Rok 2000 praktycznie dla Paryża już 
się zaczął. 

— Gdz ie i k i edy o d b y w a się ten l e k -
torat? 

— W każdą środę, w godzinach 18 — 
19.30, w lokalu Ośrodka. Prowadzi go 
znakomita specjalistka p. Maria Wisti. 

— W r ó ć m y j ednak do s p r a w y roz -
w o j u p l anów Ośrodka. 

— Otóż realizacja planów badaw-
czych prowadzi w naturalny sposób do 
tworzenia się grupy ludzi zajmujących 
się zawodowo związkami francusko-
polskimi. Mam nadzieję, że z grupy tej, 
pracującej pod patronatem profesorów 
francuskich, jak Jean Bourrilly, prze-
bywających okresowo profesorów pol-
skich jak obecnie prof. Stefan Kienie-
wicz, pod moją opieką, wyrosną z 
czasem godni następcy znakomitych 
polonistów francuskich. 

Obok jednak tych planów długofa-
lowych realizujemy oczywiście nasze 
codzienne zadania. Na comiesięczne 
programy imprez Ośrodka składają się 
odczyty, wystawy, prelekcje filmów. 
Bieżące i najbliższe nasze imprezy to: 
prelekcja profesora Uniwersytetu War-
szawskiego p. Stefana Kieniewicza na 
temat historiografii polskiej i legendy 
napoleońskiej, prelekcja dyrektora Biu-
ra Studiów Narodowego Banku Pols-
kiego, profesora Uniwersytetu Łódzkie-
go p. Witolda Kiezuna o sposobie za-

rządzania zakładami i przedsiębior-
stwami, a także trzy wystawy: Marii 
Schwartz-Schier (ilustracje tekstów li-
terackich), Barbary Narębskiej-Dęb-
skiej (grafika) Joanny Stokowskiej-
Krzymuskiej (afisze). W czerwcu br. 
zorganizujemy też w współpracy z Wy-
dawnictwem Literackim w Krakowie 
wystawę dorobku tego Wydawnictwa. 

— A w y d a w n i c t w a własne , o k tórych 
P a n wspomina ł? 

— Są to powielane informatory bi-
bliograficzne, związane z naszymi od-
czytami, wystawami i imprezami. A 
oto ich lista: „Les études d'histoire lit-
téraire slave en Pologne 1945—1965"; 
„55 années — Recherches littéraires — 
Exposition consacrée à l'oeuvre du 
professeur Julian Krzyżanowski"; Ire-
na Wojnar: „Education esthétique — 
Théorie et pratique nouvelles en Po-
logne"'; „Les études françaises en Po-
logne" (bibliografia prac romanistycz-
nych w Polsce); „Recherches histori-
ques polonaises 1966—68. Notes biblio-
graphiques". Ta ostatnia publikacja 
stanowi rodzaj biuletynu informacyj-
nego z działalności Ośrodka. 

— Czy możn,a w t e j sytuac j i s tw ie r -
dzić, ż e p lany, o k tórych mam Pan m ó -
w i ł przed 5 laty, zostały z rea l i zowane? 

— Nie, gdyż sukces długofalowych 
planów nie polega na ich zainicjowa-
niu. a nai ich systematycznym konty-
nuowaniu. Wtedy — po latach syste-
matycznej pracy — stajemy wobec re-
zultatów. Okoliczności i dobra wola 
wielu ludzi sprawiła, że początek jest 
udany. Rezultaty będą odpowiedzią na 
pytanie, czy potrafiliśmy stworzyć in-
stytucję żywą, potrzebną, wypełniającą 
swoje zadania. Radzę więc Redakcji 
porozmawiać z moimi następcami za 
lat 5 i za lat 10. 
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N I E D Ź W I E D Z I A 
P R Z Y S Ł U G A 
GO S P O D A R K A każdego państwa ma s w o j e 

specy f iczne interesy, k tórych ludz ie zna j du -
jący się na zewnąt r z często nie rozumie ją . 

Czasami zresztą starają się nie rozumieć, o c z ym 
jeszcze napiszemy. Interesy b y w a j ą różne. R z ą d y 
n iektórych państw w p r o w a d z a j ą na przyk ład za -
sadę ustalania wysokośc i w z a j e m n y c h obro tów 
handlowych, importu i eksportu; inne pr zec iwn ie 
— dążą do znoszenia tak ie j zasady i odejśc ia od 
wsze lk ich ograniczeń w y m i a n y t owa rowe j . Jedne 
rządy podnoszą, inne zaniża ją kursy swoich wa lu t ; 
j edne wyp łaca j ą p remie ze skarbu państwa za 
eksport żywnośc i — inne eksporty żywnośc i w ogó -
le nie dopuszczają. N i ek tó re państwa nie p o z w a -
la ją na w w ó z złota na s w o j e tery tor ium, ale n ie 
zakazu ją jego w y w o z u itd. Ograniczenia w w y w o -
zie wa lu t y w łasne j i obce j zastosowały ostatnio 
Franc ja i Ang l ia . 

N i e każdy po t ra f i z rozumieć skomp l ikowany 
zespół m o t y w ó w , k t ó r ym i poszczególne państwa 
k ieru ją się p r zy ustalaniu tych w łaśn ie postano-
wień, r ea l i zowanych na jczęśc ie j przez służbę celną 
na granicach. 

Po lska oczywiśc ie także chroni swe interesy, 
choć przepisy celne dotyczące ruchu podróżnych 
przez granice należą do dość l ibera lnych; w y m i e -
rzone są j edyn ie p r zec iw przekształcaniu odw i e -
dzin lub turystyki w w y p r a w y typu hand lowego 
oraz p r z ec iwko wsze lk im operac jom z ło tówkami za 
granicą, n i ekont ro l owanym przez uprawniony do 
tego N a r o d o w y Bank Polski . Po za t y m : każdy 
może w w i e ź ć na teren Po lsk i dowolną ilość 
obcych walut , bez żadnego ograniczenia. Jeśl i j ed -
nak chodzi o cudzoziemca, może on w y w i e ź ć 
t y lko równą lub mnie jszą ilość dewiz , k tóre za -
dek la rowa ł p r z y w j e ź d z i e do Polski . Jeśli zaś 
opuszczając K r a j ma w ięce j , niż w w i ó z ł — musi 

się l e g i t ymować ich pochodzeniem z lega lnych, 
bankowych źróde ł (np. przekaz, czek). 

Obywa t e l P R L mieszka jący w K r a j u a w y w o -
żący obcą walutę , musi mieć zawsze odpowiedn ie 
zezwo len ie bankowe . Może w y w o z i ć z ł o tówk i .w 
i lościach przew idz ianych przepisami, lecz jest 
obowiązany p r z yw i e ź ć tę samą sumę, którą p r z y 
opuszczaniu Po lsk i wp isano m u do dek larac j i ce l -
no -dew i z owe j . Inni podróżni , także obywa te l e 
państw obcych lub ci, k tó r zy opuszczają granice 
państwa polskiego na stałe w ra z z obywate l s twem, 
a także obywate l e P"RL mieszka jący za granicą — 
nie mogą w ogó le w y w o z i ć z ło tówek. 

Ce l tych wszystk ich zakazów jest może nie ba r -
dzo dla wszys tk ich jasny; w y j a ś n i ć w i ęc wypada , 
że chodzi tu o przec iwdz ia łan ie spekulac jom po l -
ską wa lutą . Brak kontro l i nad obrotem p ien ięż -
nym K r a j u za granicą móg łby w y w o ł y w a ć zabu-
rzenia w e w n ą t r z r y n k o w e . By ł oby to z j aw i sko po-
dobne do nie kon t ro l owane j in f lac j i , k t ó r e j ź ródło 
tkw i ł oby poza po lsk im bank iem em i tu j ą cym p i e -
niądze. 

W a r t o o t ym wszys tk im przypomnieć , bo dotar-
ły do nas wiadomośc i , że ludzie, k tó r zy z takich 
czy innych w z g l ę d ó w n i edawno opuścil i K r a j , da-
ją do ręk i k r e w n y m w r a c a j ą c y m do domu — 
właśnie banknoty z łotych polskich. T y m ludz iom 
w y d a j e się, że wszys tko jest w porządku: posia-
danie z ło tych nie jest przec ież w Po lsce czymś 
zakazanym. P r z y c z yn zakazu p r zewozu z ło tówek 
przez granicę — nie zna ją . N i ek tó r zy w i ę c bj£>rą 
w y w i e z i o n e nie lega ln ie z Po l sk i z ł o tówk i i jadą 
z n imi do domu w dobre j w i e r ze . N i ek tó r zy , t rze -
ba podkreśl ić , dobrze zna ją zakaz i u k r y w a j ą 
tys iącz ło towe banknoty . Ce ln icy j ednak na róż -
nych chwytach, sposobłkach i udawaniach do-
skonale się zna ją . 

P e w n a robotnica z K r a k o w s k i e g o wraca ła z 
Belg i i , gdz ie j e j wręczono 2.000 zł. W ł o ż y ł a j e w 
chustkę do nosa, przytula ła tę chustkę do z ębów 
— że ją n iby bolą. Pisała o t ym prasa po l on i j -
na. Celnik jednak jest przede wszys tk im psycho-
log iem i od razu za interesował się przyczyną bólu 

zębów. Ro zw iną ł chusteczkę a w n ie j znalazł n ie-
zadek la rowane z ło tówki . Skutek? Zgodn ie z prze -
pisami: konf iskata i g r z ywna . Na j c zęśc i e j jest ona 
tak wysoka — jak przewożona nie legalnie kwota . 

Oczyw iśc i e n i ek tó rym sztuka szmuglu się udaje , 
ale trzeba zaznaczyć, że p r zy znalez ieniu dużych 
k w o t nie ograniczono by się ty lko do konf iskaty . 
W y m i e r z o n o by karę pozbawien ia wolnośc i i ba r -
d zo dużą g r z ywnę . D la tego r zekomi dobroczyńcy, 
którzy św iadomie w r ę c z a j ą k r e w n y m lub w ogó le 
ludz iom uda j ą cym się do Po lsk i banknoty z łoto-
w e •— naraża ją ich na przykrośc i , k łopoty , pomi -
j a j ąc już kwes t i ę straty, jaką jest w t ym rachun-
ku zapłacenie g r z y w n y . 

Późn i e j , zdarza się, że prasa na Wychodźs tw i e 
drukuje l isty, w k tórych z n a j d u j e m y takie f r a g -
menty : „Kob i e c ina wraca ła z różnymi zaświadcze-
niami s tw i e rdza jącymi , że w iez i one przez nią r z e -
czy to dar Rodaków , że to dla j e j rodziny... o z ło-
tych polskich nie by ło m o w y , a zastraszona w i e j -
ska kobiec ina nie w iedz ia ła co ma na granicy po -
wiedzieć. . . " . Właśnie , nie w iedz ia ła co powiedz ieć , 
ale — jak już pisal iśmy, doskonale w iedz ia ła co 
zrobić. T o właśn ie p. J. Ch. z O. przyk łada ła do 
„bo lących z ę b ó w " tę chustkę z p ieniędzmi . S p r a w -
dz i l iśmy wszys tko n i e zwyk l e szczegółowo. Okazało 
się wówczas , że poza konf iskatą s zmug lowanych 
2.000 zł i g r z ywną orzeczoną przez sąd nie płaciła 
żadnych opłat ce lnych od w w o ż o n y c h rzeczy . 

N o cóż, zna jdą się oczywiśc ie wszędz i e ludzie, 
k tó r zy uważa ją , że Po lska pow inna mieć takie 
przepisy celne, jak ie by im odpowiada ły . Po lska 
j ednak musi w y d a w a ć tak ie przepisy, k tóre są ko -
rzystne dla j e j gospodarki . N i e zadowo l en i w y r z e -
ka ją na k r z y w d ę i n iesprawied l iwość . Ci ludzie 
jednak, j ak się nam zda je , robią k r z y w d ę osobom, 
k t ó r y m polską wa lutę , m imo świadomości zakazu, 
w r ę c za j ą i zachęcają do j e j n ie lega lnego p r z e w o -
zu czy l i szmuglu k i lku banknotów. Jednym s łowem 
namaw ia j ą do przestępstwa. 

K a ż d e pańs two musi dbać o s w o j e interesy i 
ma do tego p rawo , a ludz ie z zewnątrz , nawet 
jeś l i istoty przepisu nie rozumie ją — powinn i się 
do n iego zastosować. 



W 30 ROCZNICĘ BITWY O FRANCJĘ 

Polskie oddziały idące na front we Francji, w czerwcu 1940 r., defi lują przed trzema sztandarami: 
francuskim, polskim i brytyjskim 

Reduta polska nad Oise 
H A N C U S K A W I O S N A 1940 R. by ła w ios -
ną polskich nadziei . Po lacy przedz i e ra jący 
się do F ranc j i różinymi drogami , aby tam 
w ł o ż y ć na siebie żo łnierskie mundury w i e -

rzy l i że F ranc j a tak samo, jak n iegdyś nad M a r -
ną, po t ra f i zwyc i ę ż y ć N i e m c ó w . N i e zdawa l i so-
bie sp rawy , że t o już nie by ła t a m t a Franc ja , 
spadkobierczyni napoleońskie j chwały . Teraz F r a n -
cuzi t kw i l i w kompleks i e l ini i Mag ino ta i n ie spie-
szyl i się z f o r m o w a n i e m polskich jednostek. W i ę k -
szość mia ła nawe t poważne pre tens j e do Po l aków , 
że tak szybko przegra l i swo j ą w o j n ę w e wrześniu 
1939 r. Z t rudem i oporami pows tawa ły polskie 
oddziały i s z ykowa ł y się do wa lk i . Wreszc i e nad-
szedł dzień ataku N i e m c ó w na N o r w e g i ę . Poszła 
tam Po lska B rygada Podhalańska, ws ław iona w 
późnie jszych wa lkach pod N a r w i k i e m . Do L o t a -
ryng i i ruszyła 1 D y w i z j a Grenad ie rów , a za nią 
2 D y w i z j a Strze lców. W y d a w a ł o się, że w miarę 
rozrostu polskich jednostek, obok armi i f rancus-
k i e j i b r y t y j s k i e j stanie armia polska, która obe j -
m i e j eden z odc inków frontu. Los zrządzi ł j ednak 
inacze j . W dniu 10 m a j a 1940 r. oddzia ły n iemieckie 
przekroczy ły granice Holandi i , Be lg i i i L u k s e m -
burga. Posypa ły się b omby n iemieck ie na f r a n -
cuską z iemię . 

Tak zwana „śmieszna . w o j n a " została zakończo-
na i t r zeba by ł o bić się naprawdę . 

Zgodn i e z w e z w a n i e m r ządów Ho land i i i Be lg i i 
oddzia ły f rancuskie i b r y t y j s k i e ruszy ły im z po-
mocą. L e c z czas działał na n iekorzyść oddz ia łów 
sprzymierzonych. W dniu 15 ma ja , nacze lny w ó d z 
w o j s k holenderskich podpisał kap i tu lac j ę i j ed -
nostki n iemieck ie os iągnęły granicę be l g i j sko -ho -
lenderską. 

Pa rę dni wcześn i e j n iemieck ie d y w i z j e pancer-
ne prze łamały f rancuskie l in ie obronne pod Seda-
nem i runęły w g łąb Franc j i . 

Zaczę ły się rozpacz l iwe w a l k i o d w r o t o w e i ob f i -
cie po la ła się k r e w polska. 

1 D y w i z j a Grenad i e r ów b ierze udział w b i tw i e 
o L o t a r y n g i ę i s taczając c iężkie bo j e ponosi w i e l -
k i e straty. Jednostki 2 D y w i z j i S t rze lców b i ją się 
w A l z a c j i i okrążone przez N i e m c ó w przechodzą 
granicę szwajcarską w wa lkach o d w r o t o w y c h w y -
s t rze l iwując ostatnie naboje . Polska B rygada K a -
wa l e r i i Pance rne j stacza w a l k i w Szampani i i. od-
c ięta przez w r o g a przeb i j a się w stronę po r tów 
m a ł y m i grupami . Lo tn i cy polscy bronią f rancus-
k iego nieba p r z e c iwko samolotom L u f t w a f f e . N i e 
brak P o l a k ó w i w Bretani i , gdz ie improw i zu j ą 
obronę zagrożonych punktów i osłaniają odwró t 
oddz ia łów sprzymierzonych. B i j ą się jak straceń-
cy, a le ich bohate rs two nie m o ż e zmienić sytuacj i , 
która zaczyna być tragiczna. 

Pancerne zagony n i emieck i e idąc na pó łnocny-
zachód zagroz i ły w o j s k o m f rancusk im i b r y t y j sk im , 
bron iącym nie za j ę tych jeszcze t e r enów be lg i j sk ich. 

Dnia 28 m a j a kap i tu lu je armia be lg i j ska . L i l l e , 
Boulogne i Ostenda są już w rękach niemieckich, 
a oddziały b r y t y j s k i e p r zypar t e do w y b r z e z a w 
D uin !ki erce 

P o rozegraniu b i t w y o porty , N i e m c y ruszają na 
P a r y ż ogłoszony „mias tem o t w a r t y m . 

Rząd f rancuski przenosi się do Tours. 
G ł ównodowodzący s i łami a l ianckimi gen. W e y -

gand i podleg l i mu dowódcy f rancuscy, którzy do-

tychczas nie ułatwia l i f o rmowan i a polskich od-
dz ia łów, ca łkowic i e zmien ia ją zdanie. Chcą, aby 
jak n a j w i ę c e j polskich jednostek znalazło s ię na 
f ronc ie . Z e wszys tk i ch szftabów f rancuskich nap ły -
w a j ą meldunki , w których dowódcy poszczegó l -
nych odc inków f rontu żąda ją na tychmias towego 
przys łania Po l aków . 

A przede wszys tk im polskich oddz ia łów p r ze -
c iwpancernych, k t ó r ym i chcą załatać dz iury w ła -
m i ą c y m się f r onc i e i chociażby c h w i l o w o pows t r z y -
mać marsz zmo to r y zowanych d y w i z j i n iemieckich. 

W y t w o r z y ł a się dz iwna sytuac ja . Marsza łek P e -
taiin, k tóry stainął na czele rządu f rancuskiego, w o -
łał o zaprzestanie działań wo j ennych , a podleg l i 
mu gene ra ł ow i e f rancuscy nadal je prowadz i l i , 
rzucając do w a l k i będące ' w ich dyspozyc j i po ls-
k ie oddziały. 

M i l i ony uchodźców z Holandi i , Be lg i i i t e r enów 
f rancuskich zatarasowały droigi b lokując ruchy 
wo j ska . Pows ta ł o n i esamowi te zamieszanie i 
chaos. 

Francuski czerwiec by ł gorszy od po lsk iego 
września . 

P r z ec iwpance rne jednostki polskie pospiesznie 
przeszkalane w Granv i l l e nie wys ta rcza ją . N a 
rozpacz l iwe nalegania dowódz twa f rancusk iego w e 
wszystk ich bazach i ośrodkach szko len iowych 
w o j s k polskich f o r m o w a n e są pospiesznie oddziały 
zaporowe. Loka lne dowódz twa w c i e l a j ą do nich 
żołnierzy , k tórzy wa l c z y l i z N i emcami w 1939 r. 
w Polsce i umie ją pos ług iwać się ciężką bronią 
maszynową. T e z a improw i z owane oddziały zostają 
natychmiast w y s y ł a n e na l in ie f rontu i w łączane 
po j edynczo w skład jednostek francuskich. 

K o m p a n i a p rzec iwpancerna por. Górsk iego , złożona z 
żołnierzy różnych r o d z a j ó w broni , wś ród których w idać 
by ło nawet lotnicze mundury , zostaje przerzucona na 
linie f rontu nad Oise, obsadzone przez jednostki 7 armi i 
f r ancusk ie j . 

K i e r o w c y f rancuscy , którzy podwieź l i P o l a k ó w pod 
samą linię f rontu , pospiesznie zawróci l i s w o j e samocho-
dy i zniknęli w kurzaw ie py łu . 

Z da leka dochodzi ły po jedyncze strzały. 
K o m p a n i a poszła da le j marszem ubezpieczonym m i j a -

jąc po drodze g r o m a d y żołnierzy f rancusk ich pok r zyku -
jących do nich: — L a guer re est f in ie ! On va à la 
maison! — W o j n a skończona! Idz iemy do domu!. . . 

W y s o k o nad g ł o w a m i masze ru j ących P o l a k ó w prze -
c iąga ły f o r m a c j e b o m b o w c ó w niemieckich lecących w 
g łąb F ranc j i bez myś l iwsk ie j osłony. 

— Tak samo latal i w Polsce pod koniec działań 
w o j e n n y c h — pow iedz ia ł j eden z maszeru jących 
żołnierzy. 

— Przestań krakać — uciszyl i ko ledzy pesy-
mistę. 

P o g o d z i n i e m a r s z u u k a z a ł o s i ę p r z e d n i m i o s i e -
d l e s k ą p a n e w b l a s k a c h , s ł o ń c a . P o j e d y n c z e d o m y , 
o t o c z o n e s a d a m i , c i ą g n ę ł y s i ę p o o b u s t r o n a c h 
r z e k i k u k t ó r e j z d ą ż a l i . P o m i m o z m ę c z e n i a P o l a -
c y p r z e m a s z e r o w a l i p r z e z o s i e d l e w w y r ó w n a n y m 
s z y k u i ze ś p i e w e m , c z y m w z b u d z i l i z d u m i e n i e 
m i e s z k a ń c ó w w y c h y l a j ą c y c h s i ę z o k i e n . P o p r z e j ś -
c iu m o s t u , n a k t ó r y m n i e b y ł o ż a d n y c h p o s t e r u n -
k ó w , p o d e s z l i d o l i n i i o k o p ó w c i ą g n ą c y c h s ię p o 
d r u g i e j s t r o n i e r z e k i i b e z k o m e n d y s t a n ę l i . 

Oddzia ły f rancuskie opuszczały pozycje . 
Zaskoczony tym w idok i em d o w ó d c a po lsk ie j kompani i 

zostawił kompanię s w o j e m u zastępcy i pob ieg ł szukać 
d o w ó d z t w a f rancuskiego ' . P o jakimś czasie wróc i ł i w y -

da ł rozkaz umocnienia pozycj i p rzy drodze oraz zbudo -
wan i a na n ie j zapory p rzec iwczo łgowe j . Żo łn ierze u ło -
żyli na ziemi rynsztunek i zaczęli umacniać p rowizo -
ryczne okopy. 

— Pan i e poruczniku! — zame ldowa ł szef k o m -
panii — przyby ła de l egac ja m ieszkańców z osie-
dla. Czeka ją p r zy p i e rwszych naszych posterun-
kach. 

Por . Górsk i obe j r za ł się i skinął na s to jącego 
opodal żo łnierza w lo tn iczym mundurze : 

— Podchorąży Junosza! P ó j d z i e m y do t e j de le-
gac j i . 

Skierowa l i się w stronę mostu opodal którego czekała 
na nicłi de legac ja z osiedla przez które przechodzil i 
przed paru godzinami, w skład j e j wchodz i ło k i lku star-
szych mężczyzn i ki lkunastoletni chłopiec p r zyg l ąda j ący 
się c iekawie zb l i ża j ącym się ku n im żołnierzom. 

Obywa te l e osiedla, po przedstawieniu się polskiemu 
dowódcy , zażądali w y p r o w a d z e n i a oddziału i zaniecha-
nia oporu w re jon ie miasteczka. N ie uk rywa l i , że oba -
w i a j ą się repres j i niemieckich i nie w ierzą w możl iwość 
zatrzymania N i e m c ó w nad Oise. 

Of i c e r polski bezradnie roz łoży ł ręce. 
— T o jest rozkaz d o w ó d z t w a f rancuskiego, a my 

j ako żo łn ierze mus imy g o wykonać . 
De legac i popat rzy l i na siebie, pok iwa l i g ł owa -

mi i odeszl i . 
Pozosta ł t y l k o j eden starszy w i e k i e m mężczyzna 

z młodymi chłopcem. 
— P a n ma jakąś sp rawę do nas? — zapytał 

porucznik. 
— N i e — odpowiedz ia ł tamten po polsku. — 

Chc ia łem t y l k o swemu s ynow i pokazać polskich 
żo łn ierzy . 

— T o pan jest Po lak? — zdz iw i ł się o f icer . 
Mężc zy zna pok iwa ł g ł ową . 
— Teraz jes tem obywa t e l em f rancuskim. Tak 

jak m ó j syn Piotruś, k tóry w łaśc iw i e jest F ran -
cuzem. już tu ta j urodzonym. A l e m ó w i i czyta 
po polsku — dodał z pewną dumą. 

Poruczn ik zb l i ży ł się do chłopca i uścisnął mu 
rękę. 

— Jeże l i m o ż e m y w a m coś pomóc... — m ó w i ł 
da l e j mężczyzna. 

O f i c e r zastanawiał się chwi lę . 
— P o t r z e b u j e m y trochę be lek i że lastwa do 

umocnienia ba rykady . 
— W i ęc j ednak będz iec ie walczyć?. . . 
— N i e m a m y innego w y j ś c i a ! — powiedz ia ł o f i -

cer. 
Zapad ło mi lczenie . P r z e r w a ł je polski emigrant 

mówiąc : 
— Pos taram się o to ż e las two i belki . 
— Papo ! — kr zykną ł chłopiec pokazu jąc po l -

ską książkę. — Popa t r z co ja dostałem. 
Poruczn ik spojrza ł na ty tu ł : 
—• „ P a n W o ł o d y j o w s k i " S ienk iewicza . Dobra 

książka, skąd pan ją wydos ta ł ? 
— Dosta łem w Pa ry żu — w y j a ś n i ł podchorą-

ży . — I chyba nie będz ie mi już potrzebna, a chło-
piec będz ie mia ł pamiątkę . 

— Pan W o ł o d y j o w s k i — rzekł emigrant . — T o 
ten, co zginął razem z for tecą , k tó r e j nie móg ł 
obronić?... 

Podchorąży uśmiechnął się smutno. 
— Mus imy już chyba iść, Piotrusiu, postarać się 

o te be lk i — powiedz ia ł ojc iec. 
Uścisnął r ękę porucznika i podchorążego m ó -

w iąc : 
— Niech Bóg ma was w s w o j e j opiece ! 
Zawróc i l i ku osiedlu i zniknęl i na zakręcie 

d r o g i . 
— Z d a j e się, że na te j po zyc j i zostaniemy sa-

mi ! — odezwa ł się podchorąży wskazu jąc na w y -
m y k a j ą c e się w stronę osiedla g romadk i żołnierzy 
f rancuskich. 

— Widoczn i e i u nich by ła de l egac ja z mia-
steczka! — uśmiechnął się porucznik. 

— Zas tanaw iam się w t e j chwi l i —- powiedz ia ł 
podchorąży — w im ię czego w łaśc iw i e m y m a m y 
tuta j wa l c z yć? Jeżel i Francuzi nie chcą bronić 
F ranc j i , t o d laczego w ł a ś c iw i e m y m a m y za nich 
to robić?!... 

— P o d z i w i a m pański dobry humor. W tak ie j 
sytuacj i , jak nasza, t o rzecz bardzo cenna. 

Podchorąży uśmiechnął się. 
— W y d a j e m i się, że nie ma sytuac j i w któ-

r e j cz łowiek w y z b y ł b y s ię do cna humoru. A le , 
czy mogę się dowiedz ieć , jak ie m y m a m y - za-
danie? 

O f i c e r skinął g łową . 
— M a m y opóźniać marsz n iemieck i i u t rzymać 

p r z ep rawę do rana. Jeżel i N i e m c y do tego czasu 
nie nade jdą , będz i emy mog l i się w y c o f a ć . 

— A Francuzi? —^spyta ł podchorąży patrząc na 
przechodzące opodal ko lumny żo łn ierzy . 

— M a j ą do t ego czasu za jąć drugą l in ię oporu 
za rzeką. 

Podchorąży pokręc i ł g łową. 
— W r a c a j m y na nasze po z y c j e ! 
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— Zapora p r zec iwczo ł gowa go t owa — zame ldo-
w a ł szef kompani i . C i ę żk i e karab iny maszynowe 
pozostawione nam przez F rancuzów na pozyc jach. 
Dz ia łko zamaskowane na skra ju zaga jn ika . 

— Dz iękuję , sze f ie — rzekł porucznik. 
— Z n a l e ź l i ś m y b e c z k i z b e n z y n ą i s m a r a m i — 

m ó w i ł p o d o f i c e r . — K a z a ł e m j e p r z e t o c z y ć n a 
p r z e d p o l e i r o z r z u c i ć t a m s ł o m ę , c h r u s t i s z m a t y . 
J a k w e j d ą n i e m i e c k i e w o z y , to j e p o d p a l i m y . 
N i e m c y b o j ą s i ę o gnda ! W i d z i a ł e m t o p r z y o b r o n i e 
n a s z y c h p o z y c j i n a d N a r w i ą . J a k p o l e z a c z ę ł o p ł o -
n ą ć , u c i e k a l i j a k w ś c i e k l i . 

B y l i ś c i e w a r m i i „ M o d l i n " ? — s p y t a ł o f i c e r . 
—• T a k , w 20 d y w i z j i p i e c h o t y . 
— N o , t o b y l i ś m y r a z e m , t y l k o j a w 8 d y w i z j i . — 

u ś m i e c h n ą ł s i ę o f i c e r . — I z n o w u b ę d z i e m y w a l -
c z y l i r a z e m , o b y s z c z ę ś l i w i e j n i ż w e w r z e ś n i u ! . . . 



ODGŁOSY WIZYTY MINISTRA S T E F A N A IĘDRYCHOWSKIEGO 

CENNE T R i y DNI 

W D N I A C H pobytu polskiego m i -
nistra spraw zagranicznych 
Ste fana Jędrychowskiego w 
Paryżu , francuska prasa, radio 

i t e l ew i z j a w i e l e miejsca poświęcały 
p r z eb i e gow i te j w i z y t y , stosunkom 
f rancusko-po lsk im i Polsce. Ka żdy 
dz iennik r a d i o w y czy t e l ew i z y jny oraz 
wszys tk i e gazety wychodzące w P a -
ry żu i na p r o w i n c j i na b ieżąco i n f o r -
m o w a ł y społeczeństwo f rancusk ie o 
p rowadzonych rozmowach, odbytych 
spotkaniach, o zapowiedz iane j przed 
końcem bieżącego roku w Po lsce w i -
zyc ie premiera F r a n c j i Jacques Cha -
ban-De lmasa i ministra spraw zagra -
nicznych F ranc j i Maur i c e Schumanna, 
o p r zy jac i e l sk i e j i serdeczne j a tmos fe -
rze, w j ak i e j p o d e j m o w a n o w P a r y ż u 
po lsk iego gościa. 

W i e l e gazet , a wś ród nich dziennik 
„La Nation" przytacza s łowa f rancus-
k i ego ministra spraw zagranicznych 
Maur i c e Schumanna, k tóry w s w y m 
toaście podczas obiadu w y d a n e g o na 
Quai d 'Orsay na cześć ministra J ę d r y -
chowsk iego s twierdz i ł , że „żaden 
Francuz nie zapomniał przyjęcia zgo-
towanego Generałowi de Gaulle'owi w 
Warszawie i na polskiej prowincji". 

„Pobyt w Paryżu polskiego ministra 
spraw zagranicznych Stefana Jędry-
chowskiego — pisał w s w y m komen-
tarzu dziennik „Le Monde" — jest 
pierwszym kontaktem na wysokim 
szczeblu między obydwoma rządami 
od czasów wizyty Generała de Gaulle'a 
w Polsce we wrześniu 1967 roku". 
„Wizyta ta — kon tynuu j e tę samą 
myś l dz iennik „Le Combat" — jest 
okazją do szerokiej wymiany poglą-
dów francusko-polskich". 

I n f o r m u j ą c już o p i e rwszym robo-
c z ym spotkaniu o b y d w u min is t rów na 
Quai d 'Orsay, dziennik „Le Figaro" 
stwierdz i ł , że „to robocze spotkanie 

Przywitanie na lotnisku Le Bourget 

Serdeczne przyjęcie polskiego ministra spraw zagra-
nicznych Stefana Jędrychowskiego we Francji, przyjazny 
klimat do rozmów i dalsze zacieśnienie kontaktów i współ -
pracy między obydwu krajami — wszystko to szczegól-
nym echem odbiło się wśród Polonii francuskiej. Ci Po -
lacy, od lat zamieszkali we Francji, łub Francuzi pol-
skiego pochodzenia, darzący serdecznym uczuciem starą 
ojczyznę i związani również uczuciowo z Francją, gdzie 
żyją, odnotowują głęboko w swoich sercach każde zbli-
żenie między obydwu krajami, każdy fakt potwierdza-
jący poważną pozycję Polski we współczesnym świe-
cie. 

A takie kolejne zbliżenie między Francją i Polską nie-
wątpliwie podczas wizyty ministra spraw zagranicznych 
Polski we Francj i nastąpiło. W swym oświadczeniu dla 
radia francuskiego przed wyjazdem z Francji minister 
Jędrychowski stwierdził: „My, Polacy, darzymy szczegól-
ną sympatią naród francuski, związany tradycją wielo-
wiekowej przyjaźni z narodem polskim. Jest to tak oczy-
wiste, że zbędne jest, by to powtarzać. Powtarzając jed -
nak utwierdzamy się wzajemnie w przekonaniu, że mi -
mo różnic ustrojowych narody nasze są sobie bliskie. Tak 

jak i poglądy, wyrażane na temat współczesnych zagad-
nień dzisiejszego świata są zbieżne"... 

Ta zbieżność poglądów na temat pokojowych inicjatyw 
na arenie międzynarodowej, współpracy gospodarczej 
obydwu krajów, oceny problematyki europejskiej cenna 
i korzystna jest więc nie tylko dla Francji i Polski, ale 
również dla pokoju w Europie i na świecie. Polska ceni 
wysoko zdecydowane stanowisko Francji w sprawie jed -
nego z kluczowych dla pokoju i bezpieczeństwa w Euro-
pie problemu ostatecznego uznania polskiej granicy na* 
Odrze i Nysie. 

Francja zaś docenia wielowiekowe więzy przyjaźni 
z Polską, j e j pozycję na arenie międzynarodowej, j e j ini-
c jatywy i poczynania. „We wszystkich dziedzinach Fran -
cja przywiązuje szczególną wagę do głosu Polski" — po-
twierdził w jednym ze swych przemówień minister spraw 
zagranicznych Francji Maurice Schumann. 

Tak więc wizyta ministra Jędrychowskiego we Fran -
cji, prowadzone przez niego rozmowy i wymiana poglą-
dów są cennym wkładem w dzieło pokoju w Europie 
i świecie oraz współpracy między Francją i Polską. 

N a przyjęciu w Ambasadzie sekre-
tarz stanu de Lipkowski z małżonką 

Min. Jędrychowski zwiedza Wersa l 

Od prawej : minister Jędrychow-
ski, sekretarz stanu de Lipkow-
ski i ambasador P R L T. Olechowski 

Min. Jędrychowski z rozmowie z mi-
nistrem Schumannem (w okularach) 

Stefan Jędrychowski tjuai cl orsay. Pośrodku minister spraw zagranicznych P R L 

Zwiedzanie najnowocześniejszej francuskiej elektrociepłowni w Saint-Ouen 



Przed Pałacem Elizejskim na polskiego ministra czekali dziennikarze 

obydwu ministrów spraw zagranicz-
nych polskiego i francuskiego prze-
biegało w konstruktywnej atmosferze, 
szczególnie gdy chodzi o problemy 
gospodarcze i można stwierdzić, że 
jeśli nie na wszystkie problemy istnia-
ły całkowicie zgodne poglądy, to na 
większość omawianych problemów 
poglądy były zbieżne". 

W sprawie żywotnego dla Polski 
prob lemu je j zachodniej granicy na 
Odrze i Nysie, stanowisko Franc j i zna-
ne jest od dawna. N iemnie j n ie jedno-
krotnie w okresie wizyty ministra 
Jędrychowskiego w Paryżu prasa 
f rancuska przypominała deklarac ję 
Genera ła de Gaul le 'a z 1959 roku oraz 
n iedawne potwierdzenie prezydenta 
Pompidou, że Polska powinna pozo-
stać „ w granicach, które posiada". 

Dziennik „L 'Humani té " zacytował 
f ragment przemówienia ministra Schu-
manna, który stwierdził m.in.: „Rozu-
miemy troskę Polski, by mogła żyć w 
pokoju w granicach, w których dziś 
istnieje i w których pozostanie". Ten 
sam dziennik odnotowuje również, że 
minister Schumann podkreślił posta-
nowienie rządu francuskiego, by roz-
w i j a ć stosunki polsko-francuskie. „ W e 
wszystkich dziedzinach — cytuje 
dziennik s łowa ministra Schumanna — 
przywiązujemy szczególną wagę do 
głosu Polski". 

Duże zainteresowanie więc w y w o ł a -
ły odpowiedzi polskiego ministra 

Dokończenie na str. 20 

Jędrychowski, premier J. Chaban-De lmas i amb. T. Olechowski Min. 

Wspania ła Sala Lustrzana w Pa łacu Wersa lsk im 

Przyjęcie w salonach Ambasady Polskie j w Paryżu 

Na płycie G robu Nieznanego Żołnierza min. Jędrychowski złożył wieniec 



Tradycje Polskiej Kultury 

na Ziemiach Zachodnich i Północnych (IV) 

Gazety 
dla ludu 
pospolitego 
N A południowych terenach ziem zachodnich 

I z tego co dzisiaj na ten temat wiemy, 
pierwszym czasopismem były „GAZETY 

SLĄSKIE DLA LUDU POSPOLITEGO". Wycho-
dziły we Wrocławiu względnie w Głogowie od 
1789 r. raz na miesiąc, podobno przez lat 8, jednak 
jak długo trudno dokładnie ustalić. wiadomo tyl-
ko na pewno, że były one pierwszym polskim cza-
sopismem w ogóle przeznaczonym dla wiejskiego 
ludu. Źródła niemieckie utrzymują. że nakład po-
jedynczego numeru tego miesięcznika sięgał 10 
TYSIĘCY, był więc — jak na ówczesne czasy — 
bardzo wysoki, co oczywiście świadczy o dużym 
zapotrzebowaniu na polskie słowo drukowane 
wśród wiejskiej ludności Śląska. 

„Gazety Śląskie dla ludu pospolitego" miały cha-
rakter instrukcyjny z dziedziny rolnictwa, hodo-
wli oraz wszelkich potrzeb związanych z życiem 
i pracą na wsi. Na ziemiach zachodnich nie zacho-
wał się ani jeden ich egzemplarz, w walce ze sło-
wem polskim, jaką w następnych .latach prowa-
dziły rządy pruskie na Śląsku, wyniszczono je bez 
reszty. Jedyny pojedynczy numer „Gazet" prze-
trwał w Krakowie a odkrył go jeden z miejscowych 
naukowców, prof. Dobrowolski w latach między-
wojennych w Bibliotece Jagiellońskiej. Ucho-
wał się szczęśliwie ten niezwykle 
cenny unikat i przez drugą wojnę 
światową i nadal znajduje się w 
bogatych zbiorach „Jagiellonk i". 

TO ME PRZYPADEK 

Na przykładzie „Gazet Śląskich dla ludu pospo-
litego" widać, że wielokrotnie pierwszeństwo Ślą-
ska w piśmiennictwie polskim nie było czymś 
przypadkowym i nie ograniczało się tylko do śred-
niowiecza. Również i w następnych okresach od-
grywała ziemia śląska i jej ludzie olbrzymią rolę 
w ogólnonarodowym dorobku kulturalnym. Trze-
ba tu dodać, że mimo wzrastającej germanizacji 
władze pruskie rozmawiać mogły z miejscowym 
ludem tylko w języku polskim. Biblioteki Wroc-
ławia, zbiory w Opolu, Bytomiu, Gliwicach i in-
nych miastach śląskich pełne są urzędowych dru-
ków — dekretów królewskich, zarządzeń, ogłoszeń 
wydawanych bądź wyłącznie w języku polskim, 
bądź w dwóch językach, po polsku i niemiecku. 
Większość z tych wszystkich dokumentów była 
dawniej nauce polskiej nie znana. Niemcy bowiem 
strzegli dostępu do zbiorów, a jeżeli nawet tu i ów-
dzie lub od czasu do czasu dopuszczali któregoś 
z polskich badaczy do swych archiwów, to poka-
zywali mu jedynie rzeczy, które sami uznali 
za stosowne. 

BOLA POZNANIA 

Po „POCZCIE KRÓLEWIECKIEJ", o której była 
mowa poprzednio i „GAZETACH ŚLĄSKICH" na-
stępnym trwałym już periodykiem na ziemiach za-
chodnich była „GAZETA POŁUDNIOWO-PRUS-

ML* JL-r JL jt. 

S L A S K Ï E , : i 

DLA U DU POSPOLITEGO 

KAR TKA 

xa Miciiąca Z:ttcgti, . type. 

Sposob doświadczony na (parzenie. 

m i o t k i pewna uwarzywszy b r y i ę , po f ta-
» i l « Ml w roifie na z i em i ; . W y s z e d s z y 

z kuchni nade-zło ma ł e iey dziecię , a wpadszy 
nagie d o b r y i , ftraszme % fptrzylo. 

N a k r z y k matki przybieg ła f,siada a tg 
icy porad f dafa: aby na tych mi aft w Kurniku 
świeżego m i f k i c g o kur zy rua , f ę t j o iu k u r z e g o ] 
nabra/a, a w niewolonym masie fma/y ła , ale 
w u y i t k i c m u icno raz wywrzeć dafa, p o t y m 
wszy Oko przez chuftę łnian? przec i snąwszy , 

• t j maśćif fparzeUoe pomaza/a. 
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KA", wychodząca w Poznaniu od 1794 r., która 
od 1806 r. zmieniła nazwę na „GAZETĘ W. XIĘ-
STWA POZNAŃSKIEGO" i pod tą nazwą ukazy-
wała się aż do 1871 r. W latach 1798—1799 biskup 
warmiński a później arcybiskup gnieźnieński, baj-
kopisarz i poeta Ignacy Krasicki wydawał w Po-
znaniu, czasopismo „CO TYDZIEŃ". Od tych cza-
sów staje się Poznań jednym z najpoważniejszych 
centrów wydawniczych polskiej prasy. 

Wychodzą tu kole jno: „ M r ó w k a poznańska" (1821 — 
1822), „Dziennik Poznański " (1823), „Weteran Poznańsk i " 
(1825), „Roz rywk i dla dzieci" 1822), „Tygodnik L i teracki " 
(1838—1845), który trzykrotnie zmieniał miejsce w y d a w -
nictwa — z Poznania przeszedł do Leszna, stamtąd do 
Wroc ławia by następnie wrócić do Poznania; „Orędow -
nik N a u k o w y " (1840—1846), „Dziennik D o m o w y " (1840 — 
1847), „Postęp" (1842), „Gazeta Kośc ie lna" (1843—1849), 
„Kok 1844" a także „Przewodnik: pod wzg lędem oświaty, 
przemysłu i w y p a d k ó w czasowych" (miesięcznik a póź-
niej dwumiesięcznik), „Car icaturen" (karykatury ) p i e rw -
szy satyryczny periodyk na ziemiach zachodnich za jmu-
jący się tematyką polityczną (1844) oraz „Pismo dla na-
uczycieli ludu i ludu polskiego ' " (1845). 

Gazety poznańskie promieniowały nie tylko na 
Wielkopolskę ale na cały zabór pruski łącznie ze 
Śląskiem i jego stolicą Wrocławiem. Zmieniały się 
nieraz ich tytuły, niektóre nie znajdowały oparcia 
materialnego, inne musiały ustąpić przed pruskim 
naciskiem ale w sumie prasa poznańska stawała 
się coraz silniejsza, rozwijała się, rosły jej na-
kłady i wpływy. 

W GDAŃSKU, POZNANIU I PSZCZYNIE 

Obok Poznania własne polskie czasopisma miały 
jeszcze w pierwszej połowie XIX w.: Gdańsk — 
„MAGAZYN LITERATURY POLSKIEJ' (1805), 
Wrocław — „GOSPODARZA WIEJSKIEGO" (1815) 
i „MARZANNĘ-NOWOROCZNIK LITERACKI" 
(1832), Leszno — „PRZYJACIELA LUDU" (od 
1832), Szczytno — „KURKA MAZURSKIEGO" 
(1824) a po nim Ełk drugie pismo dla ludności 
mazurskiej pt. „PRZYJACIEL LUDU ŁĘCKI" 
(1842) i Pszczyna — „TYGODNIK POLSKI DLA 
LUDU WIEJSKIEGO" (1845—1846). 

Decydującym przełomem w rozwoju polskiej 
prasy na ziemiach zachodnich i północnych stały 
się wydarzenia polityczne Wiosny Ludów 1848 — 
1849. Dziennik i czasopismu wyrastały teraz jak 
grzyby po deszczu. Nie brakło też w tym czasie 
bardzo licznych pism ulotnych i broszur uświada-
miających lud o jego prawach społecznych i naro-
dowych. Zarówno czasopisma, jak i inne druki 
polskie starały się poprzez popularne ujmowanie 
poruszanych problemów objąć jak najszersze kręgi 
społeczeństwa. 

Ogółem w ciągu kilku lat w zaborze pruskim ukazy-
wa ło się przez dłuższy lub krótszy okres czasu przeszło 
30 dzienników i czasopism. 

D o t radycyjnych już ośrodków wydawniczych doszły 
nowe, mniejsze miejscowości, Jak Bytom z „Dziennikiem 

Górnośląskim", Brodnica z „Bigosem — wszechnicą pol-
ską" , Olesno z „Te l eg ra f em" , Kościan z „Tygodnik iem 
Nadodrzańskim" , a później „Wie lkopo laninem" . P iekary 
z „Tygodnik iem Katol ickim", Cieszyn z „Now inami dla 
ludu wie j sk iego" , Opole z „Gazetą wie jską dla Gór -
nego Ś ląska" , Chełmża z „B iedaczk iem" i ki lka innych. 

JARMARCZNE KSIĘGARNIE 
Ośrodkami wydawniczymi książek i innych dru-

ków polskich stały się ponadto: Mikołów i Lubli-
niec na Górnym Śląsku, Grudziądz na Pomorzu, 
Olsztyn na Warmii, Ostrzeszów w Wielkopolsce. 
Wzmógł się bardzo druk kalendarzy ludowych, roz-
winęły się jarmarczne wypożyczalnie książek, nie-
znane w innych dzielnicach Polski; na Górnym 
Śląsku powstało specjalne towarzystwo dla organi-
zowania czytelni ludowych i czytelnie takie dzia-
łały m. in. w Bytomiu, Lublińcu, Raciborzu i My-
słowicach, a także — co bardzo ważne — przy-
było wielu nowych pisarzy wyrosłych z ludu. Cho-
ciaż po 1849 roku cały ten dynamiczny ruch został 
stłumiony nawrotem reakcji pruskiej, która na no-
wo podjęła próby germanizacji, prasa polska wy-
szła z rewolucyjnego powiewu Wiosny Ludów wy-
raźnie wzmocniona, stała się odtąd niezastąpio-
nym składnikiem zbiorowego życia. I to w daleko 
większym stopniu niż w innych zaborach, jeżeli 
chodzi o prosty lud. Jedynie na Śląsku nastąpiło 
chwilowe jej zahamowanie, ale nie na długo. 

DYWERSJA PRUSKA 

Wagę prasy w języku ojczystym ludu polskiego 

zaczęły też wkrótce doceniać władze pruskie. Zwal-

czając wszelkimi dostępnymi im środkami admi-

nistracyjnymi i politycznymi prawdziwie polską 

prasę, ruszyły z własnymi wydawnictwami w ję-

zyku polskim a w duchu pruskim, które miały ura-

biać Polaków na wiernych poddanych i kochają-

cych króla pruskiego obywateli. Czasopisma tego 

typu, zwane dzisiaj gadzinówkami, nie potrafiły 

sobie jednak zapewnić większego wpływu. Ludzie 

szybko się zorientowali, które pisma są prawdziwie 

polskie, a które jedynie z nazwy i języka. Roz-

wój prasy polskiej potoczył się już teraz w szyb-

kim tempie. Kilka tytułów ugruntowało się na 

stałe. Kilka utrzymało się aż do czasów drugiej 

wojny światowej, kiedy to hitlerowcy skonfisko-

wali cały dorobek polskich wydawnictw, zlikwi-

dowali polskie dzienniki i periodyki, a wydawców 

i dziennikarzy uwięzili lub przesiedlili. 

Dokończenie nastąpi 
Opr. S. Z. 

Ha Ziemiach 

Odzyskanych 

N a Ziemiach Zachodnich i Północnych czynnych jest 
aktualnie 26 szkół wyższych, w których studiuje blisko 
99 tys. młodzieży akademickiej . W wymienionych uczel-
niach reprezentowanych jest ponad sto wydz ia łów i bez 
mała tysiąc katedr. Osiągnięcie takich e fektów było 
możliwe dzięki temu, że rozwó j szkolnictwa wyższego 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych by ł od p i e rw -
szych powojennych lat integralną częścią procesu roz-
w o j u systemu edukacj i na rodowe j w Polsce Ludowe j . 
Rekonstrukcję i odbudowę również tej dziedziny szkol-
nictwa podjęto — mimo ogromu zniszczeń, trudności 
kadrowych — już w roku 1945/46; w roku tym podję ło 
działalność 7 wyższych uczelni: Uniwersytet i Politechni-
ka we Wroc ławiu , Politechnika, Akademia Medyczna 
i Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych w Gdańsku, Wyższa 
Szkoła Handlu Morskiego w Sopocie oraz Politechnika 
Śląska w Gliwicach. 

Na jw i ększym ośrodkiem akademickim na tych tere-
nach jest obecnie Wroc ł aw , w którym kształci się ponad 
32,5 tys. młodzieży, następnie Gdańsk, Gl iwice i Szcze-
cin. W ie l e miast Z iem Zachodnich i Północnych, nie 
mających nigdy tradycj i miast akademickich, zdobyło 
w Polsce L u d o w e j tę rangę. Należą do nich: Gl iwice 
ze swo ją Politechniką Śląską, w której studiuje ponad 
14,5 tys. studentów, Olsztyn ma j ący już dwie uczelnie — 
Wyższą Szkołę Rolniczą i Wyższą Szkołę Nauczycielską. 
Opole — Wyższą Szkołę Inżynierską i Wyższą Szkołę 
Pedagogiczną, Słupsk — Wyższą Szkołę Nauczycielską 
oraz Koszalin i Zie lona GÓTa, będące siedzibami W y ż -
szych Szkół Inżynierskich. 

Dla uzyskania pełniejszego obrazu przemian, które 
dokonały się na Ziemiach Odzyskanych w związku z 
ustaleniem nowych granic po drugie j wojnie światowej , 
doda jmy jeszcze, że w 1937/38 r. istniało tam 10 szkół 
wyższych. 
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W 1929 r. pałac r z e k o m e j h ra -
b iny Mar i i C iunk i ew i c z owe j 
w Ezy w Normand i i został 
podpa lony . By ł a to posiadłość 

p iękna w stylu L u d w i k a X I V , po łożo-
na nad rzeką Eury . W 50 h e k t a r o w y m 
gospodarstwie ro lnym, p r owadzonym 
doskonale, Mar i a C iunk i ew ic zowa po 
p i e rws zym mężu Dramińska, po dru-
g im Charłupska, po trzec im Ciunkie-
w i c z o w a a z domu Jakucka, zatrud-
niała g ł ówn i e polskich robotn ików. 
Jeden z nich, pod w p ł y w e m szału spo-
w o d o w a n e g o chorobą weneryczną , 
podpal i ł p i ękny pałac. Sp rawa nie za -
kończy ła się procesem karnym, bo 
podpalacz imien iem Kaz im i e r z został 
osadzony w zakładzie dla umys łowo 
chorych. N ik t nie dał temu w ia r y , że 
do podpalenia namówi ła go sama w łaś -
cicielka. K t o z a j m o w a ł b y się b redze -
niem war ia ta? T o w a r z y s t w o ubezpie-
czen iowe bez oporu zapłaci ło 600 000 
f r a n k ó w za polisę. Ty tu ł owana po -
wszechnie hrabiną bogata dama z P a -
ryża uchodzi ła przecież za mi l ionerkę . 

Pierwsza prawdziwa miłość 
By ła nią rzeczywiśc ie , p r z y n a j m n i e j 

w pewnych okresach swego życia. 
Zmar ła , mieszka jąc u s w o j e j siostry 
pod Wars zawą w 1943 r. Jednak życ i o -
rys p i ękne j kobiety , która z p o w o d z e -
niem potra f i ła grać na giełdzie, zdo-
bywać i tracić ma ją tek , zmieniać m ę -
żów, nie m ó w i ą c o kochankach 
(zawsze z p ieniędzmi ! ) , s tarczyłby na 
ki lka r omansów Balzaka i k i lkadz i e -
siąt f i l m ó w szerokoekranowych. 

W łaśc iw i e w ka żdym roku swego 
życ ia p r ze żywa ła burz l iwą przygodę . 
M a j ą c lat 16 poznała c iężko chorego 
na gruźl icę W ładys ł awa Dramińskiego , 
którego po trzech latach w 1909 r., m i -
mo oporu rodz iny, poślubiła. T o była, 
jak się zda je , j e j p ierwsza, j edyna 
p r a w d z i w a w i e l ka miłość. P i ę ć m i e -
sięcy późn ie j została j ednak w d o w ą , 
rozpoczyna jąc samodzie lną egzys ten-
cję, n iezależnie od s w e j rodziny, z 
którą się poróżni ła. 

Charłupski, j e j drugi mąż, ożenił się 
z piękną Mar ią , gdy ta już parę lat 
pracowała u niego. Sama zresztą tak -
że zaczęła robić interesy i małżeństwo 
z kupcem w 1913 r. nie by ło czymś 
dz iwnym. Roz lec ia ło się j ednak już po 
k i lku miesiącach. W 1914 r. była już 
żoną Tadeusza Ciunkiewicza , pos iada-
jącego ma j ą t ek z iemski na K u j a w a c h . 
W i ę c e j za mąż już nie wychodz i ła . 

D o tego momentu skrupulatni k ro -
n ikarze z a j m u j ą c y się późn ie jszym, 
g łośnym procesem o 1.200.000 przed-
wo j ennych z łotych (współczesna nam 
wartość co n a j m n i e j 3.000.000 f r a n k ó w 
f r . ) odnotowal i , że p rawdopodobn ie k o -
chankiem m łode j i p i ękne j Mar i i by ł 
baron von Engelhard, dowódca ba-
talionu carskie j gward i i , a także jakiś 
częstochowski dz iennikarz — loka lny 
Casanova. 

Podobno, sugerowa l i n iektórzy , ta 
właśn ie sprawa była przyczyną r o z w o -
du Charłupskich. P ó ź n i e j zanotowano 
jeszcze, przed ostatnim małżeństwem, 
że u t r z ymywa ł ją A b r a j i a m Neuman 
oraz nie w y m i e n i o n y z nazwiska ban-
kier warszawsk i . 

Przygody w Moskwie 
Obracała się więc, jak widać z za-

rysu je j przygód, w świecie kapitału 
oraz interesu, i do swego głośnego 
procesu pozostała tym zainteresowa-
niom wierna. Małżonek Ciunkiewicz 
okazał się rozrzutny, uwielbiał bakka -
rata, ruletkę, wyścigi konne. Kupiony 
na Litwie majątek trzeba było sprze-
dać W zamian za to przedsiębiorcza 
p Ciunkiewiczowa (wówczas, rzecz 
ciekawa, nie używała jeszcze tytułu 
hrabiny) otworzyła w Moskwie sklep 
konfekcji damskiej wraz z antykwaria-
tem. 

Jak to by ło z C iunk iewiczem, t rud-
no już dziś powiedz ieć . Zna laz ł się on 
w w o j s k u carskim, a j e go mie j sce 
za ją ł bogacz W a d i e j e w , k tó ry podaro -
w a ł C iunk i ew i c zowe j r zekomo pałac 
na południu, gdzieś na Kaukaz ie , 
wspaniałą ko l ekc j ę biżuteri i , t r zy 
czynszowe kamienice w Moskw i e . Co 
naprawdę j e j W a d i e j e w podarowa ł i 
co zdołała spieniężyć — trudno p o w i e -
dzieć. N ik t tego nie wy jaśn i ł . Bogacz 
mosk iewsk i w i ę c e j się w życ iorys ie 
madame C iunk i ew i c zowe j nie po -
jawia . Ona sama l ądu j e w 1921 r. w 
Londyn ie , i to od razu z dużą g o t ó w -
ką, kosztownościami , ak t ywami . 

Paryska milionerka 
W Londyn i e kupu j e drogi w ó z 

„Ro l l s -Royce " , gra na giełdzie, a po 
przeniesieniu się wkró t c e do Pa ry ża 
handlu je także nieruchomościami. T u 
już uchodziła za mi l ionerkę , posiadacz-
kę wspan ia łe j ko l ekc j i biżuteri i , akcj i , 
hipotek, domów. Z C iunk i ew ic zem spo-
tyka się jeszcze raz w Warszaw ie , by 
się rozwieźć . Utrac jusz uspokaja się, 
gdy 39-letnia wówczas Mar i a d a j e mu 
odszkodowanie w odpow iedn i e j w y s o -
kości. N i e będz iemy nużyć czyte lnika 
szczegółami, k tóre p rawdopodobn ie 
zn iknę łyby w mroku dziesięcioleci, 
gdyby nie s łynny proces Mar i i C iun-
k i e w i c z o w e j w K r a k o w i e . 

Otóż na początku 1932 r. z j aw i ł a się 
ona w Warszaw ie , a następnie w K r a -
kowie , gdz ie chora miała uzyskać w i -
zytę u s łynnego lekarza pro fesora 
La tkowsk i ego . Zabra ła ze sobą dw i e 
wa l i z y f i b r owe , w k tó rych r zekomo 
miało być 6.500 ' funtów szter l ingów, 
10.000 f r a n k ó w franc., biżuteria oraz 
13 fu te r bardzo kosztownych. Łączn ie 
wartość tych dwóch wa l i z miała p r zed -
stawiać sumę p r z edwo j ennych 1.200.000 
złotych. Za t r zymała się w hotelu 
„ G r a n d " . 

Przegrany byłby Lloyd 

23 stycznia 1932 r. na jp r zód prasa 
krakowska, a następnego dnia cala 
prasa polska, późn ie j zagraniczna, roz -
trąbiła o n a j w i ę k s z e j kradz ieży lat 
m i ęd zywo j ennych w K r a j u , a chyba 
na jw i ęks z e j r z ekome j lub p r a w d z i w e j 
kradz ieży ho t e l owe j na świecie . 

Biżuter ia i fu t ra by ły ubezpieczone 
w marcu 1931 r. na sumę 3.860.000 
ówczesnych f r a n k ó w francuskich w 
f i r m i e Assurance L l o y d O f f i c e Cont i -
nental w Paryżu . F i rma nie miała 
oczywiśc ie ochoty na płacenie odszko-
dowania i pośpiesznie przysła ła p. 
P i e r r e Dutru w celu p i lnowania spra-
w y . Wys łann ik z P a r y ż a swe obow ią z -
ki spełniał n i e zwyk l e gor l iw ie . 

Tajemnice sędziego Wątora 

B y w a ł często w biurze sędziego Jó -
ze fa Wątora , k tó ry p r z y g o t o w y w a ł 
ś ledztwo. Udowodn iono nawet , że by ł 
w trakcie przes łuchiwania późn ie j s ze j 
oskarżonej Mar i i C iunk i ew i c zowe j . W 
ka tow ick im piśmie codz iennym „ P o -
lon ia " ukazał się ar tykuł o wz i ęc iu ła-
pówk i przez sędziego Wą to ra w w y s o -
kości 30.000 f r anków . 

Późniejszy proces o zniesławienie, 
który innym dziennikarzom wytoczył 
Wątor — nie udowodnił wzięcia tej 
właśnie kwoty, lecz wykazał niezbicie, 
że sędzia śledczy płacił za odpisy w ie -
lu dokumentów dla f irmy ubezpiecze-
niowej w Paryżu, i przyjął kwotę 2.000 
lub 2 500 franków, z których niezupeł-
nie się rozliczył. Udowodniono to w 
czasie tajnej rozprawy. Bezpośrednio 
po sprawie — sędzia Wątor został prze-
nies iony n a emery tu rę , a b i u r o k a d r 
ówczesnego Ministerstwa Sprawiedli -
wości w Warszawie odmowiło złozema 
oświadczenia w tej sprawie. Dawa ło 
to wiele do myślenia. Sąd krakowski 

nie dowiedz ia ł się późnie j , czy była 
ł apówka — czy nie była. Wszys tk ie te 
p rob l emy ro zpa t rywano przy drzwiach 
zamknię tych i dop iero obecnie można 
za j rzeć do akt. 

Fak t em jest jednak, że dochodzenie 
w sprawie kradz ieży poszło wy łączn i e 
w k ierunku udowodnienia , że C iun-
k i ew i c zowa zainscenizowała całą a f e r ę 
w hotelu „ G r a n d " . By ł y w p r a w d z i e 
ku temu podstawy, ale czy na posz la-
kach można wszys tko opierać? 

Niejasności było sporo 
Przeb i eg w y d a r z e ń był j ednak co 

n a j m n i e j d z iwny . Sama C iunk iew iczo -
w a była bogata i posiadała cenną k o -
l ekc j ę biżuteri i . Czy jednak zabrały 
ją ze sobą do Po lsk i? Ta sprawa także 
jest nie jasna. Kont ro l i ce lne j na g ra -
nicy nie dokonano, gdyż p r z y j a c i e l 
p i ękne j pani, pew ien polski d yp l oma -
ta prosi ł ce ln ików, by „ j e g o z n a j o m e j 
nie kont ro lowa l i " . 

W hotelu „ E u r o p e j s k i m " w Wars za -
w i e z łożyła w p r a w d z i e swą biżuter ię 
do safesu, ale w puzdrach skórzanych. 
N i k t nie zag lądał do środka. Czy 
fu t ra (w t y m także gronosta je ! ) m i a -
ła r zekoma hrabina ze sobą, czy nie? 
T rudno sobie wyobraz i ć , że zabrała 
komple t trzynastu futer . P e w n ą ilość 
fu t e r na pewno miała ze sobą, bo by ła 
w nich widz iana. Widz iano też ki lka 
sztuk j e j wspan ia ł e j biżuteri i . Co w i ęc 
się stało z t ym i fu t r am i i biżuterią, 
skoro nie wychodz i ł a z hotelu w K r a -
kow ie? 

N i e p r zyw ioz ła do K r a k o w a ? 
Oskarżenie dowodzi ło , że fu t ra po 

prostu spaliła w piecu ho t e l owym a 
biżuteri i nie było. Ana l i za chemiczna 
popiołu w piecu wykaza ł a jednak, że 
był to popiół z w ę g l a kamiennego . 
Spalenie zaś musia łoby zostawić j a -
kieś ślady. Gdz i e zaś podziała się b i -
żuteria? Obrona dowiod ła także, że do 
hotelu by ły trzy we jśc ia . D w o m a z 
nich można by ło dostać się n iepostrze-
żenie do wnę t r za i także n iepostrzeże-
nie w y j ś ć . 

Ś l edz two jednak tak pracowi te w 
dowodzeniu, że wyc i ę t e zamk i w 
ku f rach by ł y zrobione przez „ n i e f a -
chowca" , nie zastanowi ło się na serio, 
co się stało z rzeczami, k tóre Mar ia 
C iunk iew iczowa miała n i ewą tp l iw i e w 
wa l i zkach. Jeśli zaś kradz ież była 
s f ingowana, to przec ież ktoś musiał 
wszys tk ie kosztowności i fu t ra usu-
wać. Czyżby kobieta o tak bu jne j in-
te l igenc j i r zeczywiśc ie wpad ła na po -
mysł, by spalić swe rzeczy w piecu 
ho te l owym? Jak pozbyła się t e j kupy 
popiołu? 

Kilkanaście znaków zapytania 
Tak i ch znaków zapytania można by 

mnożyć w ie l e . Pode j r zanych , przez 
l icznych repor t e rów krymina lnych , 
którzy w o k ó ł się kręc i l i — by ło bar -
dzo w ie lu . Ż a d n e j we r s j i sędzia W ą -
tor nie sprawdzał . P rokura tor równ ież 
zadowo l i ł się aktem oskarżenia. 17 
grudnia 1932 r. Mar ia C iunk iew iczowa 
skazana została na 15 mies ięcy w i ę -
zienia z zawieszeniem. P r z y j ę t o we r s j ę 
usi łowania oszustwa asekuracy jnego. 

W czasie r o zp rawy ape l acy jne j obro-
na dowiodła jednak, że dzwonek a lar-
m o w y w hotelu „ G r a n d " w K r a k o w i e 
by ł zepsuty i dopiero po zgłoszeniu 
kradz ieży naprawiono go. C z y m to 
wy jaśn i ć? Obrona dowiodła także na 
w i z j i loka lne j , że mężna by ło we j ś ć 
i w y j ś ć niepostrzeżenie z hotelu, o 
czym już pisal iśmy. N i e starczyło to 
jednak, by podważyć w y r o k , k tóry 
został za tw ie rdzony . 

Późn ie j , gdy już wnies iono o ka-
sację w y r o k u (uchylenie w celu po-
nownego rozpatrzenia ) do Sądu N a j -
wyższego w Warszawie , Mar i a C iun-
k i ew i c zowa została aresztowana pod 
zarzutem nakłaniania trzech niebies-
kich p taków do f a ł s z ywego przyznania 
się, że to oni dokonal i kradz ieży w 
hotelu „G rand " . W te j sprawie , mimo 
konsekwentnych zaprzeczeń Ciunkie-
w i c zowe j , a taKże niejasności za równo 
oskarżenia jak obrony, skazana została 
b e z z a w i e s z e n i a na półtora roku 
więz ienia . C i ekawe , że skazani razem 
z nią kandydac i na uczestników kra -
dz ieży — o t r zymal i kary : Ko łodz i e j sk i 
1 rok, M r o w i e ć 1 rok i 3 miesiące, Ja-
gusiński 10 mies ięcy — wszyscy z 
z a w i e s z e n i e m wykonan ia kary . 

Kto korzystał? 

N i k t tego nie podnosił, a le w y d a j e 
się z p e r spek t ywy trzydziestu pięciu z 
górą lat od sprawy , że także ta spra-
w a mogła być zorganizowana w celu 
niedopuszczenia do w y p ł a t y premi i 
asekuracy jne j . P o t ym b o w i e m proce -
sie Mar ia C iunk iew iczowa nie miała 
już żadnych szans na kasac ję p i e r w -
szego w y r o k u w Sądzie N a j w y ż s z y m , 
a t owarzys two asekuracy jne by ło osta-
tecznie zwo ln ione od obowiązku p ła-
cenia premi i asekuracy jne j . 

Jaka była p rawda — nikt już do te -
go n ie do jdz ie . N i e znalez iono b o w i e m 
biżute- i i C iunk iew iczowe j , a j e j póź-
n ie jszy sposób życia nie w s k a z y w a ł 
na to, by mog ła schować, spieniężyć 
lub zastawić tak cenną ko lekc ję . 
Fak t em ty lko jest, że sytuac ja m a j ą t -
kowa Mar i i C iunk i ew i c zowe j w e 
F ranc j i była w 1931 r. n iekorzystna. 
Zaciągnęła w P a r y ż u pożyczkę 500.000 
f r a n k ó w płatną w czerwcu 1932 r. D o 
swego administratora w Ezy p. inż. 
Ad r i ena Na ina napisała list, że „ j e -
dzie do Polski, by zdobyć pieniądze 
potrzebne na sprawy paryskie". T y m -
czasem nic nie w i a d o m o by ło o m a j ą t -
ku pos iadanym przez nią w Po lsce . 
A f e r a z kradz ieżą w hotelu miała b y ć 
sposobem zdobyc ia p ien iędzy? T e ż 
moż l iwe . 

Czemu w ięc na początku podawała 
na iwnie , że skradziono j e j 650.000 f u n -
t ów sz ter l ingów ( ! ) w banknotach stu-
fun towych , a późn ie j z redukowała tę 
kwo t ę do 6.500 f u n t ó w szter l ingów? 
Czemu w żądaniu premi i asekuracy j -
ne j u L l o yda w Pa ry żu wyp i sa ła d w u -
krotnie w i ę c e j p r zedmio tów skradz io-
nych niż zeznała przed polską pol ic ją? 
N i k t się już nie dowie , czy p r a w d z i w e 
by ły zarzuty wobec prowadzącego do -
chodzenie sędziego Wątora , czy j ego 
uprze jmość wobec p. P i e r r e Dutru b y -
ła bez interesowna — czy opłacana ła -
pówką . P r a w d ą jest, że a f e ra o k ra -
dz ież 1.200.000 z łotych w y w o ł a ł a 
ogromne za interesowanie nie ty lko w 
Po lsce i F ranc j i . Jest c i ekawa do dziś! 

2 3 , rue T a i t b o u ł - P A R I S I X - è m e 
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• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-

^^^^^^^ wiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata, 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 

Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 

bankowe. . . . _ _ . 
• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i matenały informacyjne 

Bardzo niskie kosiły I wykwalifikowana obsługa 



Kariera aparatu - sztuczny urzrok 
prof. Starkieujicza ze Szczecina 

N a z y w a się ten aparat 
„ e l e k t r o f t a l m " i jest w y n a -
lazk iem pro f . dr Wi to lda 
Stark iewicza ze Szczecina. N a 
m i ęd z yna rodowe j kon f e r enc j i 
apara tów dla n i ew idomych w 
Chicago uznany został za n a j -
bardz ie j udaną konstrukcję . 
Apa r a t w chwi l i obecne j jest 
zbyt duży, by go używać w 
czasie chodzenia n i ew idome-
go. P racu j e się w i ę c w Szcze-
cinie nad j ego min ia turyzac -
ją do ro zmia rów okularów. 
W obecne j we r s j i aparat 
składa się z komory optycz -
nej , którą umieszcza się na 
g ł ow i e n i ew idomego , oraz z 
opaski na czole. N i e w i d o m y 
uzbro jony w ten aparat po 
odpowiedn ich ćwiczeniach 
rozpozna je kształty p r zedmio -
tów, może samodzie lnie po -
ruszać się po k rę t e j drodze, 
omi jać przeszkody a także 
odc zy t ywać odpowiednio duże 
l i tery . I m większa jest różn i -
ca nasi lenia b a r w y pr zed -
miotu i tła, na k t ó r y m się 
zna jdu je , t y m pac jent w y -
raźn ie j w idz i . N a j l e p i e j od-
biera obrazy przy b ia ło -czar -
n y m kontraście tła i p rzed-
miotu. E l ek t ro f t a lm umoż l i -
w ia też n i ew idomemu or ien-
tac ję przestrzenną. Apa ra t 
pozwa la b o w i e m rozpoznać, z 
k tó r e j strony zna j du j e się 
przedmiot a także ocenić od -
ległość tego przedmiotu. 

Zasada działania opiera się 
na tak z w a n e j skórne j s ty-
mulac j i , t j . pobudzeniu tkan-
ki skórne j pod w p ł y w e m pod-
rażnienia przez bodźce. N a 

dnie komory optyczne j ze 
skupiającą soczewką plus 5 
dioptr i i zna jdu j e się sztucz-
na s iatkówka, tak zwana m o -
zaika f o t ooporn ików . Właśn ie 
na t e j sztucznej s ia tkówce 
pows ta j e kształt o tacza ją -
cych przedmiotów, na które 
n i ew idomy m a sk i e rowany 
sztuczny wz rok . Wszys tk ie 
f o t oopory sztucznej s i a tków-
ki połączone są z m ik roe l ek -
tromagnesami, k t ó i e w posta-
ci przepaski zaKłaaa się n ie -
w i d o m e m u na czoło. Dz i ęk i 
temu, przedmiot zna jdu jący 
się na c i emnym tle od twarza 
się na czole w postaci z a r y -
su, np. drzwi , f i gu r y cz ło-
w i eka itp. Kszta ł t ten rysują 
j akby na czole n i ew idomego 
e lektromagnesy w w y n i k u 
lekkich, ale wy ra źn i e odczu-
wa lnych do t yków magne tyc z -
nych. W polu w idzen ia 
sztucznego w z r o k u aparât 
dokładnie umie jscawia p r zed -
miot . Gdy przedmio t zna jdu-
j e się z p r a w e j strony, obraz 
pózosta je z p r a w e j strony 
czoła itp. P r z y odpowiedn im 
treningu n i ew idomy w za leż -
ności od intensywności do t y -
ku magnetycznego może oce-
nić odległość przedmiotu. 

W i e l k i e g o rozgłosu aparat 
pro f . S tark iewicza nabrał o -
statnio w Szwec j i . Pisała o 
t y m prasa w Sztokho lmie w 
zw iązku z tym, że n i ew idoma 
pisarka s zwedzka pani Gun 
Nih len by ła w Szczecinie i 
po p ie rwszych próbach za-
mierza nabyć dla siebie e l ek -
t ro f ta lm. 

„Dolna Odra " wyrusza ku 1200 
MegauJatom 

Przed k i lku t ygodn iami roz -
poczęto prace p r z y g o t o w a w -
cze do budowy na jw i ęks z e j 
inwes tyc j i Z iemi Szczec ińskie j 
w na jb l i ż s ze j p ięc io latce — 
e lek t rowni „Do lna Odra " , po-
łożone j w okol icy N o w e g o 
Czarnowa, w pow . G r y f i n o . 
M ie j s ce to zostało podyk to -
w a n e potrzebą zapewnienia 

w o j e w ó d z t w o m pó łnocno-za-
chodnim doda tkowe j energ i i 
e l ek t ryczne j . 

Kosz t inwes tyc j i obl iczono 
na ok. 6 m ld zł. E l ek t rown ia 
zostanie wyposażona w 6 
b l o k ó w energetycznych, każ -
dy o mocy 200 M W , j e j moc 
wynos ić będzie 1200 M W . 

Trumienng „dourcip" odpalonej 
dzieurczyny 

Już by ło po ceremoniach 
ślubnych, weselu. M łodz i ma ł -
żonkow i e A n d r z e j i Mar i a R . 
zostali obudzeni d zwonk i em 
do d r zw i we j ś c i owych . M ł o -
dziutka żona dostała n e r w o -
w e g o szoku, bo u d r zw i stali 
robotnicy w kombinezonach, i 
od razu -—- bez pytania — 
wnieś l i lśniącą, czarną t rum-
nę. N i e dal i się p r zeko -
nać, że to pomyłka . M i e l i po -
lecenie z adresem, zapisane 
na kwi tach . Bez oporu podal i 
swo j e nazwiska, adresy, f i r -
m y oraz z l ecen iodawcy . Z o -
stawi l i t rumnę m i m o protes-
t ów młodego małżonka. Do -
zorca także wzbran ia ł się 
wynieść przedmiot n iecodz ien-
ny w „ d o m u w e s e l n y m " . Pan 
młody w ieczo rem zabrał się 
do rąbania t rumny siekierą, 
ale szło m u to nieskładnie. 
Sąsiedzi zresztą zbudzeni ha-
łasem w e z w a l i s t różów po-
rządku publ icznego. Ci nie 
mie l i nic p r zec iw rąbaniu 
t rumny na kawałk i , lecz za le -
cali — by uczynić to rano, 
gdy ludz ie na ogół nie śpią. 

M ł o d y chemik — 26-letni 
A n d r z e j R . zastosował się do 
polecenia i następnego dnia 
drzazg i t rumienne w y w i ó z ł 
na pustkowie . Dopiero przez 
zupełny przypadek dowiedz ia ł 
się, że autorem t rumiennego 
dowc ipu była odpalona przez 
niego narzeczona — Mon ika 
W. , k tó r e j ma ł żonkow i e za-
mie r za ją zgodnie w y t o c z y ć 
proces. O co jednak? 

• Listy 
Szjjmanoirskiego 
m Warszaujie 

W W a r s z a w i e odbyła się 
w dniu 10 kwie tn ia uroczys-
tość przekazania Bib l io tece 
Un iwersy te tu 22 l is tów K a r o -
la Szymanowsk iego pisanych 
do polskiego pianisty Jana 
Smeter l ina. L i s ty będące da-
rem mieszka jące j w Londyn i e 
w d o w y po pianiście p. Edith 
Smeter l in t ra f i ł y do Po lsk i 
dz ięki zab iegom muzyko loga 
Bogus ława Mac i e j ewsk i ego . 

0 Nouia „gruba 
lina" na 
Kasprowy 

Turyśc i w y b i e r a j ą c y się na 
szczyt K a s p r o w e g o ko le jką 
l inową będą musie l i poczekać 
do 10 l ipca. Tak długo bo -
w i e m będz ie t rwa ła w y m i a n a 
zuży t e j l iny . M a ona średni-
cę 48 mm, długość 2410 m, 
w a ż y 31 ton, toteż j e j p r z e -
t ransportowanie oraz za łoże-
nie na podpory jest sprawą 
trudną. Jest to ostatnia z l in 
w y p r o d u k o w a n y c h w Po lsce w 
1935 r. w Sosnowieck ie j F a -
bryce L i n i Dru tów . L ina 
pracowała 34 lata i p r z ew i e -
ziono przy j e j pomocy około 
7 min osób. 

^ Polskie Radio 
-Jubileusz XXV-
lecia 

Polsk ie Rad io obchodzi ło 
także s w o j e srebrne wese le . 
Co p rawda małżeństwo Rad ia 
z T e l e w i z j ą jest nieco k r ó t -
sze, ale jubi leusz bardzo cen-
ny. W 1945 r. by ło w Po lsce 
za l edw ie 168 tys. abonentów 
prog ramu rad iowego , gdy 
dziś jest ich ponad 6 mi l i o -
nów. P rak tyczn i e każda po l -
ska rodz ina posiada aparat 
r ad i owy . Og romn ie wzras ta 
zasięg t e l ew i z j i , która zbl iża 
się do ilości 4 m i l i onów zare -
j es t rowanych odb iorn ików. 
P l anu j e się w na jb l i ż s zym 
czasie uruchomienie I I p r o -
g ramu t e l e w i z y j n e g o oraz 
znaczną ro zbudowę I I I p r o -
g ramu rad iowego na fa lach 
ultrakrótkich. Zakończen ie 
budowy w i e lk i e go masztu 
rad iowego pod K u t n e m u-
moż l iw i znacznie lepszy od -
biór tego właśnie programu. 
Z wysokośc i 600 m e t r ó w —• 
p o k r y j e og romny obszar ca -
łego K r a j u . 

JłM 
Z DA NI 

9 Rektorem nowego Uni -
wersytetu Gdańskiego został 
prof. dr J. Sokołowski. 

9 W Krakowie obradowa-
ła konferencja specjalistów 
meteorologii kosmicznej z 
kra jów socjalistycznych. 

9 N a wszystkich ważnie j -
szych szlakach walk o w y -
zwolenie Polski organizacje 
młodzieżowe organizowały 
sztafety „Zwycięstwa i W o l -
ności". 

9 Pod Zgorzelcem znalezio-
no cenne złoża kwarcytu, któ-
re mają zastosowanie w pro-
dukcji wyrobów krzemionko-
wych i żelazokrzemowych. 

^ Śmiertelny 
pojedynek duru 
żubróuj 

Niecodz iennego odkryc ia do-
konal i n i edawno pracownicy 
ośrodka hodow l i żubrów w 
Wal i sku na Mazurach. W y -
kłada jąc ka rmę do paśnika, 
zauważy l i m a r t w e g o d w u i 
pół le tn iego żubra -— P u l m a -
na. Jak w y k a z a ł y badania, 
zw i e r z ę zg inęło podczas w a l -
ki stoczonej z s i ln ie jszym od 
niego żubrem. 

9 Działacze polskiego 
Związku Zawodowego P r a -
cowników Handlu i Spółdziel-
czości przebywali z wizytą w 
Wielkie j Brytanii. 

9 Sesja plenarna Rady N a -
czelnej T R Z Z w Olsztynie 
rozpoczęła w pierwszych 
dniach ma ja Tydzień Ziem 
Zachodnich i Północnych. 

9 Dobrymi wynikami może 
się poszczycić statek „Stefan 
Batory", który wiózł w obie 
strony przez Atlantyk pełen 
komplet pasażerów. 

• N a Wawe lu otwarto w y -
stawę zatytułowaną „1000 lat 
związków polsko-węgierskich". 

9 W Gdyni zmarł zasłużo-
ny dziennikarz Witold Męż -
nicki, działacz konspiracyjny, 
organizator i publicysta. 

9 Świeże ryby wędrować 
będą samochodami-chłodnia-
mi z Kołobrzegu do Paryża. 

9 W Warszawie przebywał 
z oficjalną wizytą Otto W i n -
zer, minister spraw zagra-
nicznych N R D . 

9 Ziemia Kielecka została 
odznaczona Krzyżem Grun -
waldu I klasy za zasługi w 
walce partyzanckiej przeciw 
hitleryzmowi. 

9 Warszawski oddział 
Związku Literatów wybra ł 
nowe władze z Haliną Aude r -
ską jako prezesem, Andrze-
jem Kuśniewlczem i płk. Zb i -
gniewem Załuskim jako wice-
prezesami. 

GAWĘDA 

Gdzie chłopiec, gdzie dziewczyna? 
Joyce i Mniszkówna 
Kolarze i footballiści 

71 M'A]. Przysłowie powiada: w marcu jak 
l Y l w garncu. A w maju? Pierwszego ma-

ja było w Polsce ładnie, drugiego ma-
ja przez cały dzień była śnieżna zawierucha, 
potem było upalnie jak w lipcu, a jeszcze 
potem — w kratką: ciepło i zimno, słońce i 
deszcz, tyle że śniegi się skończyły, a już 
zdawało się, że w tym roku w ogółe się nie 
skończą, tyle napadało. 

Kaprysy aury nie zdołały jednak przeszko-
dzić „normalnemu" biegowi majowych pol-
skich wydarzeń, do których jesteśmy przy-
zwyczajeni, a więc: jak co roku nader po-
ciągająco, jak motyle, które wyłoniły się z 
poczwarek, wyglądają dziewczęta („Ach, ty 
stary zbereźniku" •— powiedziałaby moja żo-
na, gdyby przeczytała te słowa), 'z tym, że 
w tym roku na wiosnę, odziewają się roz-
maicie: obok spódniczek mini, przyciąga-
jących jak magnes męski wzrok, pojawiły 
się i stroje maxi, budzące raczej rozbawie-
nie; wiele niewiast chodzi też w garnitur-
kach i spodniach, upodabniając się do chłop-
ców. Dla odmiany 'sporo młodych mężczyzn 
zniewieściało, nakładając na siebie jakieś ko-
lorowe łaszki i zapuszczając włosy. O mało 
co nie podpadłem jednemu takiemu: gdy 
strzygłem się u fryzjera, usiadł na sąsiednim 
fotelu młodzieniec lat około dwudziestu, z 
włosami spadającymi z przodu na oczy, a z 
tyłu na plecy. Powiedziałem: — Pan się po-
mylił, fryzjer damski jest z drugiej strony. 
— Spojrzał na mnie, o ile zdołałem spostrzec 
przez zasłaniające mu oczy kudły, nader 
groźnie, ale nie skrywana radość dwóch fry-
zjerów, gdy to usłyszeli, skłoniła go do nie-
odpowiadania na zaczepkę, mruknął tylko 
coś pod nosem. Wyszedłem cało. 

Normalnym tokiem też „lecą" majowe sta-
łe imprezy: coroczne tłumy oblegają stoiska 
z książkami na majowych kiermaszach, ży-
wiąc błogą nadzieję, że zdobędą książkę, któ-
ra w „normalnej" sprzedaży jest już wy-
czerpana. Nadzieja niekiedy jest uzasadnio-
na, jako że „Dom Książki" na kiermaszo-
wą okazję wydobywa z lamusa zapobiegli-
wie przechowane egzemplarze bestsellerów. 
Jednym z takich bestsellerów w tym roku 
okazał się „Ulisses" Jamesa Joyce'a, które-
go czterdziestotysięczny nakład został roz-
chwytany z miejsca. Widziałem parę tygod-
ni temu w „Trybunie L,udu" prześmieszne 
ogłoszenie drobne: „Sprzedam Ulissesa i Trę-
dowatą", oferty z podaniem ceny — tam a 

tam; ogłoszenie symptomatyczne, jako że 
„Ulisses" jest cholernie trudną książką, i 
mam nader uzasadnione wątpliwości, czy 
choćby 5 proc. nabywców tej książki ją 
przeczytało, natomiast utwór Heleny Mni-
szek od kilkudziesięciu lat cieszy się zasłu-
żoną sławą jako najbardziej ulubiona lektu-
ra pomocnic domowych. Myślę, że ani Joyce 
ani Mniszkówna nie przypuszczali nigdy, że 
„będą stali w jednym domku"... Mniejsza o 
to, na kiermaszach tłok, choć ani Mniszków-
ny ani Joyce'a nie można nabyć, za to mo-
żna uzyskać autograf na książce i uścisk 
dłoni innych autorów, co też jest nie do po-
gardzenia. 

Inna majowa atrakcja: Wyścig Pokoju, 
choć nadał budzi entuzjazm i gromadzi tłu-
my na trasach przejazdu kolarzy i zmusza 
do zasiadania przed szklanymi ekranikami 
telewizorów około godziny 17, by oglądać ko-
lejne finisze etapowe — ma w tym roku groź-
ną konkurencję w piłce nożnej. Sukcesy 
„Górnika" i „Legii" w europejskich pucha-
rach piłkarskich wzmogły zainteresowanie tą 
dyscypliną sportu, która i tak jak żadna 
inna potrafi mobilizować tłumy, a choć wy-
stępy polskiej reprezentacji zmiennością for-
my drużyny przypominają majową pogodę, 
to jednak nadzieje kibiców nigdy nie wyga-
sają. 

No i wreszcie letnie planowanie: zima te-
goroczna dostatecznie dała się we znaki, by 
ludzie ze zdwojoną tęsknotą wyczekiwali ur-
lopów, wyjazdów na łono natury, kontaktu 
ze słońcem, wodą, lasem, z górami, tego 
wszystkiego, za czym tęsknimy przez cały 
rok. Na razie weekendy dają przedsmak przy-
szłych rozkoszy, w sobotę po południu bądź 
w niedzielę rano, kto żyw, stara się wydo-
stać z murów miejskich i wyskoczyć na zie-
loną trawkę. Ale dyskusje w fabrykach i 
urzędach toczą się wokół przyszłego urlopu: 
góry, morze, jeziora, głucha wieś, popularny 
kurort, czy może wycieczka zagraniczna? To 
jednak moi Mili, odrębny temat o którym 
pogawędzimy oddzielnie. 

Dziś chcę tylko, pisząc do Was o majo-
wych wrażeniach, dodać jeszcze jed-
no: maj tegoroczny tym się jeszcze różni od 
innych majów, że był to maj 25 rocznicy 
kłęski Hitlera. Ale o tych sprawach pisałem 
już poprzednio, nie chcę więc do nich wra-
cać. MARIAN 



NASI W LIEGE 
L I È G E , na jw i ęks z e skupisko P o l a k ó w w Be lg i i : 

13 tysięcy z nakładem. Ż y j ą , pracują , cieszą się, 
mar tw ią , czy ta ją , jadą i w r a c a j ą z Polski . P o l -
ska... Co to dla nich znaczy? Odwiedz i l i śmy ki lka 
rodz in w okręgu L i ège . Oto jacy są w roku 1970... 

DOM ZBYT D U Ż Y 
Pan i Helena Perka w b łęk i tne j sukni w i t a nas 

u progu domu w Montegnée . 
D o m jest zby t duży, jak na pot rzeby rodz iny — 

t łumaczy nam po drodze — ale 30 lat mieszkam już 
tu z mężem, e m e r y t o w a n y m górnik iem, na decy -
z j ę zmiany za późno... 

P a n Jan Perka nosi aparat s łuchowy. Słabo s ł y -
szy, a le jest bardzo ż ywo tny . P r z y b y ł do Be lg i i 
w r . 1929 przez zieloną granicę, czyli... nie legalnie. 
W y g n a ł go z Po lsk i brak pracy w czas w i e l k i e go 
kryzysu . Do W r o c ł a w i a z rodz inne j z i emi w i e luń -
sk ie j szedł pieszo. P o t e m ws iad ł do poc iągu i w y -
siadł w Aachen. S tamtąd do Belg i i . Poszedł do 
kopalni . T y l k o jedną szychtę p r zepracowa ł w ko -
paln i „Scherate " , uznał ją za stojącą trumnę. M a -
jąc w pamięc i śmierć brata w j edne j w kopalń 
w okręgu Charleroi , przeniósł się do innej , gdz ie 
p r zepracowa ł 15 lat. Po t em — pyl ica, renta. 

Pan i He lena pochodzi r ówn ie ż ze w s i z i emi w i e -
luńskie j , która na zywa się Łubnice , dziś pow ia t 
W i e ruszów . Zostawi ła przed w o j n ą wieś nędzną, 
drewnianą, zastała ją, gdy teraz odwiedz i ła P o l -
skę, bogatą i murowaną . T u spędza z rodziną n a j -
p ięknie jsze w a k a c j e : w Łubnicach jest ośrodek 
zd row ia (2 l ekarzy stałych! ) , f ab ryka , sklepy, w y p o -
życzalnia sprzętu domowego , szosa jak się patrzy . 
Bra t w y b u d o w a ł p i ę t r owy m u r o w a n y dom. S ł y -
szane to rzeczy? 

Pańs two P e r k o w i e n ie doczekal i się dzieci. W 
domu by ło smutno i przestronnie. W 1952 n ie -
szczęście dotknęło inną rodz inę polską: pomar l i 
rodzice, a zostały dzieci. P e r k o w i e zaadoptowal i 
d z i ewczynkę 9-letnią — Janię i 7- le tniego F r e -
dzia. T o jest odtąd i ch rodzina. N o i w y c h o w a l i : 
Jania wysz ła za mąż w è Franc j i , mieszka w Re ims. 
Fredz io — jak to w ż yc iu bywa , m n i e j się udał. 
Wyrós ł , o t r z yma ł z a w ó d i... n ie pokazu je się u 
przybranych rodz iców. A l e przec ież — wyrós ł . 
Dz i ęk i Pe rkom. P r zyb ran i rodz ice cieszą się i t ym 
f ak t em. 

MARTINI PO P O L S K U 
Piotr Galmach r ówn ie ż mieszka w Montegnée 

w r a z z żoną. 44 lata p r z e b y w a już w Be lg i i go -
spodarz, pełniący f u n k c j ę przewodniczącego O k r ę -
g o w e j R a d y N a r o d o w e j na okręg L i ège . Od w i e lu 
lat jest na górn icze j rencie . Żona pracu je w prze -
myś l e meta lurg icznym. 

Pańs two Ga lmachow ie częstują kiełbasą polską 
na gorąco (w L i è g e jest polski rzeźnik, a jakże ) 
o ra z w i n e m Mart in i . Pan Ga lmach opowiada k r ó t -
ko swo ją historię w o j e n n ą : by ł komandosem w 
armi i po lsk ie j na Zachodzie , brał udział w oswo-
bodzeniu Be lg i i i Ho landi i . W o j n a t rwa ła dla niego 
6 lat i 8 mies ięcy . Obiecuje , że oddz ie ln ie tę epo-
pe j ę wo j enną dla c z y t e ln ików „ T y g o d n i k a " opo-
w i e . N o w ięc , p i j e m y mart in i . 

U SZCZECIŃSKICH 
Już nie Montegnée , lecz Grâce Ber leur , równ ież 

pod L i ège . Cudownie gościnny dom państwa Szcze-
cińskich. Gospodarz, pan Józef p r z y b y ł do Be lg i i 
przed, 30 laty ze ws i Czarnoży ły w powiec i e w i e -
luńskim, gdz ie tak odświę tn ie obchodzi się odpust 
św. Bar t łomie ja . Pochodz i z rodz iny w ie lodz ie tne j . 
P r z ed w o j n ą nędza, m i m o 9 hek ta rów z iemi. Dziś 
dwal razy ty l e z iemi i nareszcie — dostatek. 

Pan i W ładys ł awa częstuje „ tar te aux f ru i ts " , 
tutejszą specjalnością i opowiada o swoich dwóch 
córkach, w y c h o w a n y c h w Belg i i . Jedna wysz ła 
za mąż w Polsce — spotkała chłopca z t e j same j 
ws i podczas wakac j i . „Ch łop i ec " by ł już inżyn ie -
r e m budowlanym, zamieszka łym w e Wroc ł aw iu . 
A w i ę c odby ł się w Czarnoży łach w i e lk i ślub i w e -
sele, k tó re na d ługo pozostało w pamięc i k ra jan . 
M ł ode małżeństwo ma ładne mieszkanie, samo-
chód „F i a t 125". A dz iadkowie? Samochodu jakoś 
się n ie dorobi l i . Druga córka w o l i Belg ię , gdzie 
pracuje . 

ROCZNICA 
W Montegnée mieszka ją też państwo Sądejowie. 

Pan i W ładys ł awa obchodzi w łaśn ie 25-lecie po-
wstania Zw ią zku Pa t r i o t ów Polskich, k tórego jest 
w ie lo le tn ią aktywistką. P r zy j e cha ła za granicę jako 
3-letnia dz i ewczynka , do Franc j i , po tem do Belg i i . 
T u wys z ł a za mąż za rodaka z Rzeszowskiego , pana 
Stanis ława Sąde ja . Doczeka l i się 3 synów i córki . 
Na jm łods z y E d w a r d właśnie s tudiu je p rawo na 
uniwersytec ie w L i ège . N i e jest to takie częste 
wś ród em ig rac j i po l sk ie j w Be lg i i . E d w a r d Sąde j 
jest już znany w Be lg i i ze s w e j działalności sporto-
w e j : b y ł mis t rzem tego k ra ju w tenisie s to łowym. 
Cieszy się w i e l k i m szacunkiem w Montegnée . G m i -
na zamierza mu zaproponować po ukończeniu stu-
d i ów stanowisko radcy p rawnego . T o w i e l k i awans 
społeczny. Pan i W ładys ł awa nie u k r y w a s w e j du-
m y . Sama — zachowała cudownie p iękny j ę zyk 
polski m imo spędzenia całego życ ia na obczyźnie. 

Pan i Janina Rykowa jest znakomitą gospodynią. 
P r z y j e cha ł a do Be lg i i 9 lat temu, aby zaślubić 
p r z edwo j ennego emigranta pana Teofila Ryka. Jak 
większośc i em ig rac j i p o w o j e n n e j t rudno : e j się 
p r zyzwycza i ć . K a ż d e wspomnien ie o Po lsce P r z y -
płaca łzami. P racowa ła przed laty jako ekspedient-
ka w .Del ikatesach" w Sosnowcu. Z tych okol ic 
pochodzi także j e j mąż , k tóry spec ja ln ie p r z y j e -
chał do Po lsk i po... żonę. M ó w i nam: — Swata l i 
mi młode dz iewczęta , pewno , że śliczne, innych w 

Polsce nie ma, ale wszys tk i e one wyob ra ża ł y mnie 
sobie j ako mi l ionera zachodniego. W y b r a ł e m żonę 
nie ty lko rozsądną, ale i gospodarną. U m i e się r zą -
dzić... 

Pan i Jasia piecze na j cudown ie j s ze ciasta w oko-
l icy . Pachnie z nich Polską i da lek im Sosnowcem. 

L i ège , n a j w i ę k s z e w Be lg i i skupisko Po laków. . . 
Ż y j ą myślą o Polsce. B y w a j ą w n i e j co roku. A b y 
odświeżyć s w ó j kapitał w iadomośc i o rodzinie, o 
K r a j u , aby „napęczn ieć " O jczyzną na cały rok z 
góry . K o c h a j ą Ją. Tęsknią do N i e j . A . Z. 

P. Piotr Galmach pełni funkcję przewodniczącego 
Okr. Rady Narodowe j na okręg Liège, a p. Ga l -
machowa pracuje w przemyśle metalurgicznym 

•••smmWÊÊÊmm. 
Państwo Helena i Jan Perkowie pochodzą z zie-
m i wieluńskiej. Tam też spędzają najlepsze w a -
kacje i z myślą o niej żyją przez cały czas 

U państwa Szczecińskich w niedzielę gwarno. Od 
lewe j — pan Szczeciński, pani Perkowa, pan Fur -
man, pani Szczecińska i pan Leopold Ziębowicz 

Państwo Janina i Teofil Rykowie pochodzą 
oboje z Sosnowca. Tego lata znowu wyb ie -
ra ją się na wakacje do Polski, do rodziny 

la boutique polonaise 

poleca następujące książki po cenach najniższych: 

Pani Sądejowa wraz z mężem znani są od wielu 
lat wśród Polonii w okręgu Liège. Jako oddani spo-
łecznicy wiele czasu poświęcają sprawom polskim 

25, rue Drouot Paris 9e 
téléphone: 770-83-37 

c.c.p, Paris: 189-46-63 

Roman Bratny Kolumbowie. Rocznik 20 10,00 
Andrze j Brycht Dancing w kwaterze Hitlera 7,95 
Olgierd Budrewicz Spotkania z Polakami 11,10 
Lewis Carroll Al ic ja w krainie czarów 8,70 
Daniel Defoe Robinson Kruzoe 8,70 
Zof ia Dembowska Apprenons le polonais 10,00 
Alexandre Dumas Trzej Muszkieterowie 9,50 
Gustaw Flaubert Pani Bovary 6,00 
W a c ł a w Gąsiorowski Huragan 28,95 
W a c ł a w Gąsiorowski Szwoleżerowie gwardii 12,70 
Witold Gawdzik Gramatyka na wesoło 15,85 
Jan Gerhard Nie ma El Dorado 10,30 
Zygmunt Krasiński Nie-boska komedia 7,80 
Zof ia Kossak Bez oręża 19,85 
Leon Kruczkowski Niemcy 2,00 
Antoni Płatków Comment le dire en polonais 6,00 
Antoni Płatków Rozmówki francuskie 6,00 
Bolesław Prus Wybór nowel 4,00 
Władys ław Reymont Fermenty 15,85 
Henryk Sienkiewicz Krzyżacy (I/II t.) 29,75 
E w a Szelburg-Zarembina Królestwo bajki 10,30 
Stanisław Wyspiański Wesele 4,75 
L e w Tołstoj Anna Karenina. (I/III t.) 12,00 
Julian Tuwim Wiersze wybrane 14,45 

Ba jk i murzyńskie 5,60 
Do cen powyższych doliczamy 
Posiadamy stale na składzie: 
po Polsce w języku polskim 1 
cuskiego. 
Wielki wybór płyt nagranych 
entów. 
Katalogi na żądanie. 

w ł a s n e k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 
m a p ę d r o g o w ą P o l s k i , m a p y w o j e w ó d z t w , p r z e w o d n i k i ( g u i d e s ) 
f r a n c u s k i m o r a z p o d r ę c z n i k i d o n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o 1 f r a n -

w Polsce i we Francji mamy stale do dyspozycji naszych kli-



995-ty 
STATEK 

POLSKICH 
STOCZNI 

POraSTAHIEC ŚLĄSKI 
HA MORZACH ŚWIATA 

O wymiarach statku, który widzimy jeszcze na poi 

pokrywami . Groźbie, że ładunek może się „ lu -
z e m " p r zy większe j fa l i p rzesypywać i spowo-
dować przechył statku zapobiega specjalne no-
woczesne urządzenie, które pozwala statkowi 
p r zy pomocy automatów samodzielnie „złapać 
r ównowagę " . 

Załoga „Pows tańca " l iczy ty lko 41 osób plus 
pilot. Ma ona do swe j dyspozyc j i kabiny jed-
noosobowe, jadalnie. Jest kino, są łazienki. K a -
pitan i o f i ce rowie ma ją „apar tamenty " skła-
dające się z salonu, sypialni i łazienki. Jest 
oczywiśc ie pralnia i suszarnia. A l e jest także 
szpitalik i ambulatorium, basen kąp ie lowy z 
podgrzaną wodą i hala gimnastyczna. 

Wyposażenie techniczne statku obe jmuje 
ponadto dw i e po jedyncze w indy kotwiczne i 6 
automatycznych w ind cumowniczych. W e n t y -
lacja ładowni jest zmechanizowana. Oczywiś -
cie jest odpowiednia instalacja przec iwpoża-
rowa w siłowni. System zębowo-balastowy w 
dnie, zdalnie sterowany elekropneumatycznie. 
D w i e 56-osobowe łodzie ratunkowe. W dzio-
bie — dwie kamery t e l ew i zy jne z monitorem 
umieszczonym w sterówce. U ła tw ia ją mane-
wrowan ie statkiem. Na l e w e j burcie, między 
wręgami , zna jdu je się centrala manewrowo-
kontrolna, czy l i ośrodek dyspozycy jny . 

Tak ! M/S „Powstaniec Ś ląsk i " jest jednostką 
bardzo nowoczesną o wysok im standardzie w y -
posażenia. Odpowiada nie ty lko przepisom 
L loyd 's Register, wyprzedza je. 

„ Pows tańca " wybudowano w ciągu 6 mie-
sięcy! 

K i e d y ś m y się tego nauczyli? — zapytał ktoś 
podczas uroczystości. N i e dz iwcie się więc 
wzruszeniu podczas wodowania , jakie ogarnęło 
nawet p r zy zwycza j onych do wie lk ich wydarzeń 
dziennikarzy, którzy nie jedno widz ie l i i z nie-
jednego pieca chleb jedli . 

Polska stała się potęgą w św ia t owym prze-
myś le budowy statków. W ogó lne j produkcj i 
św ia towe j zajęła w ub. roku jedenaste m i e j -

Du train spécial venant de Silésie débarquent à 
Szczecin les six cents personnes de la délégat ion venue 
assister au lancement d 'un nav i re géant „ L ' I n s u r r e c -
tionnel Si lésien" , tous sont des vétérans de l ' Insurrec -
tion Silésienne, ils sont conduits pa r J. Ziętek, m e m b r e 
du Conseil d 'Etat et président de la section de K a -
towice. Tout à l 'heure , M m e Ger t ruda Z iętek, va 
lancer contre la coque de son f i l leul la tradit ionnel le 
boutei l le de Champagne en lui souhaitant de g lo r i f i e r 
à t ravers le monde le nom des chantiers navals et 
celui du mar in polonais . 

L e géant glisse vers l 'eau. L 'assistance est émue et 
même les habitués de ce genre de cérémonie essuient 
une l a rme furt ive . „L ' Insurrect ionne l S i l és ien" est 
le plus grand bateau jamais construit, tous sont f iers 
de lui et non sans raison. D 'un port en lourd de 

32 000 tonnes, le nav i re a 203 m. de longueur , 10 m 
65 de moui l lage , 15 m 10 jusqu 'au pont supér ieur qui, 
a son tour, présente encore une hauteur équiva lente 
a 12 étages. Le bateau déve loppera une vitesse de 
15 noeuds, t o u ; les moteurs ont été exécutés à P o -
znań , quant a u x groupes électriques, il pourra i t 
f o u r n i r le courant à une vi l le de 30 000 habitants. 
N o n seulement le navire répond a u x règles du „ R e -
gister L loyd ' s S h i p p i n g " mais encore il devance cel- . 
les-ci par le modern i sme de ses installations. L ' a m é -
nagement est l u xueux et c'est presque un paradis 
f lottant pour l ' équipage qui se compose de 42 per -
sonnes. 

U n autre détail, „L ' Insur rect ionne l S i l és ien" est le 
p remier bateau d 'une série de vingt autres du m ê m e 
type. 

TO B Y Ł O W I E L K I E wydarzen ie dla 
Szczecina i dla całej Po lsk i ! P r z y znam 
się, że i mnie, k tóry by łem świadkiem 

nie jednego rozruchu elektrowni, n o w e j kopalni, 
czy pieca hutniczego, ze wzruszenia ł zy cisnęły 
się do oczu, gdy ruszył ten kolos, m/s „Pows ta -
niec Śląski" , statek o wypornośc i 32.000 D W T , 
pierwsza jednostka o takich wymiarach w y b u -
dowana dla przewozu morzem wie lk ich mas 
towarowych, w Stoczni Szczecińskiej im. A . 
Warskiego. 

Zapewne, Japończycy budują tankowce o 
wypornośc i 10 razy większe j . Służą jednak do 
przewozu wyłączn ie ropy na f towe j . Masowce 
albo drobnicowce, statki do przewozu rudy, 
węg la , maszyn itp. t owarów o tak w ie lk i e j 
wypornośc i są nieekonomiczne. Istnieją duże 
kłopoty z uzyskaniem w portach odpowiednich 
f rachtów, gdyż ładowanie drobnicy o wadze 
łącznej do 30 tys. ton z a jmu j e tak dużo czasu, 
że posto jowe narasta do wie lk ich sum. Stąd 
tonaż statków towarowych (z w y j ą t k i e m tan-
kowców ) powinien, według opinii ekspertów, 
obracać się w maksymalnych granicach od 30 
do 50 tys. D W T . M/S „Powstaniec Śląski " to 
taki właśnie maksymalnie ekonomiczny f rach-
towiec przeznaczony do r e j sów na liniach da-
lekowschodnich, do Indii, Japonii, a także do 
Austral i i . 

Trzeba by uzasadnić twierdzenie, że „ P o -
wstaniec Ś ląski " — to kolos. Otóż w K a -

.Powstaniec Śląski" na pochylni Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego na chwilę przed wodowaniem 

towicach istnieje na jw iększy w Polsce dom 
mieszkalny dla 2800 mieszkańców. Ma 17 kon-
dygnacj i . Cały ten dom-o lbrzym bez trudu 
zmieści łby się w brzuchu m/s „Powstan iec 
Śląski" . I jeszcze by łoby obok mie jsce dla 
11-piętrowego sąsiedniego budynku hotelu 
„ K a t o w i c e " dla 600 osób. 

N o w y polski 32-tysięcznik ma długość 203 m. 
Na j ego pokładzie można by więc wygodn i e 
urządzić b ieg i na 100 m. Zanurzenie „Pows tań-
ca Ś ląsk iego" wynos i 10,65 m, wysokość do po-
kładu górnego -— 15,10 m. Nadbudówki ste-
rownicze i załogowe, pomost naw igacy jny i ste-
rownie ma ją wysokość dalszych... 12 pięter. 

P ł y t y stalowe, z k tórych powsta ł kadłub m a j ą g ru -
bość 4 cm! Dla ich spawania trzeba by ło stosować 
specja lną technologię . G d y b y s zwy tego spawania 
ułożyć w jedną l inię, p r zekroczy ł yby dystans 
270 k m ! 

M/S „ Pows tan i ec Ś ląsk i " r o zw in i e szybkość 15 w ę -
z łów. D la j e j uzyskania posiada si lnik g ł ó w n y o m o -
cy 11.000 k M B , w y k o n a n y u „Ceg i e l sk i ego " w P o z -
naniu. M o c tego si lnika jest r ówna po łączone j mocy 
s i ln ików 250 polskich „ F i a t ó w " . E l ek t rown ia „ P o -
ws tańca " może dać świat ło 30-tysięcznemu miastu. 

Statek wybudowany został zgodnie z przepi -
sami L loyd ' s Register of Shipping — świato-
wego autorytetu w sprawach żeglugi morskie j . 
Posiada 7 ładowni z 9 lukami McGregor typu 
fo ld ing o napędzie e lektrycznym, starowane 
hydraulicznie. Na j ę zyk laika oznacza to, że ła-
downie zamykane są automatycznie s ta lowymi 



jochylni, świadczą sąsiednie zabudowania i urządzenia techniczne oraz miniaturowe sylwetki robotników 

sce. Natomiast w budowie statków dla rybo-
łówstwa polskie stocznie rywa l i zu ją o p i e rw-
sze mie jsce z Japonią, N R F i Wie lką Brytanią. 

W okresie minionych 20 lat baseny stocz-
niowe Po lsk i opuściło 995 przez nas budowa-
nych statków o łącznym tonażu 4,42 ton. Jesz-
cze w b ieżącym półroczu polski przemysł 
stoczniowy przekaże do eksploatacj i t y -
s i ę c z n y zbudowany w naszych stoczniach 
statek. 

-9-
N a wodowanie przyby ła do Szczecina spe-

c ja lnym pociągiem ze Śląska 650 osobowa dele-
gacja powstańców śląskich i górników, z w e -
teranem Powstań Śląskich, członkiem Rady 
Państwa i przewodniczącym Pre zyd ium W R N 
w Katowicach, Je r zym Z ię tk iem na czele. 

P r ze z całą ceremonię wodowania szeregi 
powstańcze stały wyprężone jak na placu de-
f i lad wzdłuż pochylni, po k tóre j jednostka, 
ochrzczona ich imieniem, sunęła do wody . 

Matką chrzestną statku była małżonka prze-
wodniczącego delegacj i , pani Gertruda Ziętek. 
Rozbi ła o burtę t radycy jną butelkę szampana 
mówiąc : — Nada j ę Ci imię „Powstaniec Ślą-
ski" . Ś ław imię polskiego stoczniowca i mary -
narza na wodach i oceanach świata... 

V 

M/S „Powstaniec Ś ląski " zamówiony został 
przez Polską Żeg lugę Morską. Jest on p i e rw-
szym z serii 20 statków tego samego typu, któ-
re mają być budowane w Szczecińskiej Stoczni. 

G ł ó w n y m pro jektantem „Pows tańca " jest 
mgr inż. And r z e j S l iwczyński ze Szczecińskie-
go Centralnego Ośrodka Konst rukcy jno-Ba-
dawczego Przemys łu Okrętowego. Jego archi-
tekturę zapro jektował mgr inż. Flor ian Gr zy -
bowski z tego samego C O K B P O . K i e r own i -
kiem budowy był inż. Janusz Perkowski . 

P o wodowan iu w jednym z licznych kanałów portu szczecińskiego, 

Tekst: Jan R A K O C Z Y 
Zdjęcia : Z. M I R S K I 

Matka chrzestna „Powstańca Śląskiego", żona zna-
nego powstańca i działacza pani Gertruda Ziętek. 

Poniżej liczna grupa powstańców śląskich wraz 
z orkiestrą górniczą z kop. „ W a l e n t y - W a w e l " przyby-
łych na uroczystość wodowan ia w porcie Szczecina 

skąd drogra na Bałtyk i w świat 



R E D U T A P O L S K A N A D O I S E 

W d w i e g o d z i n y p ó ź n i e j p o r . G ó r s k i w r a z z pcho r . 
Junoszą s iedz ie l i p r zy c e k a e m i e n a w y s u n i ę t e j p l a c ó w c e . 
P r z e d n i m i b y ł o t y l k o s ł a be ubezp i e czen i e i c zu jk i , k t ó -
r e w m o m e n c i e u k a z a n i a się N i e m c ó w m i a ł y n a t y c h -
mias t w y c o f a ć się w s t ronę o k o p ó w . 

O d d z i a ł y f r a n c u s k i e odesz ł y n a d r u g ą s t ronę rzek i . 
P r z e p r a w y b r o n i ł a t y l k o i ch k o m p a n i a i w raz ie n a -
de j ś c i a w i ę k s z y c h s i ł n i e m i e c k i c h n ie mie l i ż a d n e j 
szansy u t r z y m a ć p o z y c j i d o r a n a . 

W y d a w a ł o się, że ci d w a j r o z m a w i a j ą c y ze sobą żo ł -
nierze są zupe łn i e s p o k o j n i . A l e b y ł to s p o k ó j p o z o r n y , 
m a j ą c y u d o w o d n i ć t k w i ą c e j w r a z z n i m i w l e j u za łodze 
c e k a e m u , że w s z y s t k o co nas tąp i jest z g ó r y p r z e w i d z i a -
ne i z a p l a n o w a n e . 

— Strach to wyobraźnia — mówi ł półgłosem 
porucznik — dlatego artysta nie może być od-
ważny. 

— Czy to jest aluzja do mo j e j osoby? — spy-
tał podchorąży. 

— Ach, prawda, zapomniałem, że pan jest r e -
zerwistą — roześmiał się oficer. — A z jakie j 
branży, jeżeli można wiedzieć? 

— Idą! — zasygnalizował posterunek tkwiący na 
skraju lasu. • 

Of icer spoważniał i błyskawicznie podniósł lor-
netką do oczu. 

— Patro l motocyk lowy ! — oznajmił , podając lor -
netkę podchorążemu. 

— Przepuścimy ich?!... 
Of icer skinął g łową. 
— Podpuścić na bliską odległość i zniszczyć! — 

wyda ł rozkaz. 
Siedzący w okopie łącznik skiinął głową i pomk-

nął do plutonu siedzącego w zasadzce. 
Słup kurzu wzniesionego na drodze przez nad-

jeżdżające motocykle niemieckie przybl iżał się ku 
ich l in iom z zadziwiającą szybkością. 

— Jak im pilno do śmierci! — uśmiechnął się 
podchorąży. 

— No, Jurku! — rzekł porucznik zwraca jąc się 
do podchorążego po imieniu. — Ruszaj na swój 
odcinek: — i t r zyma j się!... 

Uścisnęli sobie dłonie i Junosza pobiegł w stro-
nę swo jego okopu. Wskakując do l e ja usłyszał 
jazgot cekaemów i trzask granatów ręcznych. 

— Dobrze, że Francuzi zostawil i ty le cekae-
m ó w — przemknęła mu myśl przez głowę. — T y m 
naszym jednym działkiem niewie le byśmy zwo -
jowali!... 

S t r z e l a n i n a r a p t o w n i e uc i ch ł a . N i e m i e c k i pa t ro l , z a -
s k o c z o n y n i e s p o d z i e w a n y m o g n i e m , zosta ł z m i e c i o n y z 
drog i . J e d e n z m o t o c y k l i s t ó w dosta ł się d o n i e w o l i . P r z e -
s ł u c h i w a n y zezna ł , że s ą k o m p a n i ą z w i a d o w c z ą d y w i z j i 
z m o t o r y z o w a n e j , k t ó r a m a r o z k a z j a k n a j s z y b c i e j u -
c h w y c i ć p r z e p r a w ę i z a b e z p i e c z y ć p r z y c z ó ł e k po d r u g i e j 
s t ron ie r zek i . 

— Chcą przeprowadzać czołgi i uderzyć na Pa -
ryż ! — uzupełnił sobie o f icer zeznania Niemca. 

Z daleka doszedł do nich głuchy szum motorów. 
Wysunięte na skraj lasu p lacówki w y c o f y w a ł y 

się pospiesznie. 
— Przygotować przedpole do podpalenia! — w y -

dał rozkaz oficer. 
Warkot motorów narastał i zbliżał się z każdą 

chwilą. K t o ty lko miał lornetkę, wpa t r ywa ł się w 
daleki kraniec drogi, ponad którą wznosi ły się 
wie lk ie słupy kurzu, znacząc drogę samochodów 
niemieckich pędzących ku przeprawie z maksy-
malną szybkością. 

N i emcy chcieli z marszu znieść słaby oddział 
polski i uchwycić przeprawę. 

Spoza chmury pyłu wyłon i ły się motocykle z 
przyczepami, na których umocowane były karabiny 
maszynowe. Strzelcy, siedzący w przyczepach z 
palcami ina spustach kaemów uważnie obserwo-
wa l i teren, jakby wietrząc zasadzkę. Tuż za mo-
tocyklami jechały trzy wozy pancerne i samocho-
dy z piechotą. 

Z okopu, iw którym siedział dowódca obrony, padł 
świetlny sygnał: — Podpalać! 

N i k ł y p ł o m i e ń p r ze l ec i a ł p rzez po le i w u ł a m k u se -
k u n d y c a ł a d r o g a z n a l a z ł a s ię w ogn iu , p o ż a r o b j ą ł 
czołor k o l u m n y i pon ió s ł s ię da l e j . G ę s t y d y m , p r z e t y -
k a n y j ę z y k a m i p ł omien i , p r ze s ł on i ł ca łe p r z edpo l e . P o -
przez s zum o g n i a i m o t o r ó w do l ini i po l sk i ch d o b i e g ł y 
p r z e r a ź l i w e k r z y k i , o g i e ń o b j ą ł s a m o c h o d y z p iechotą , 
k t ó r e u s i ł o w a ł y z a w r ó c i ć i zaczę ły zde r zać się ze sobą . 
W r z a s k N i e m c ó w z a g ł u s z y ł j a z g o t p o l s k i c h c e k a e m ó w 
b i j ą c y c h w p r o s t w śc ianę d y m u , p o z a k t ó r y m k ł ę b i ł y 
się u s i ł u j ą c e u m k n ą ć s a m o c h o d y . U c i e k a j ą c e z k r ę g u 
ogn ia m o t o c y k l e z d e r z a ł y się ze s o b ą i k o z i o ł k o w a ł y n a 
po lu , a w y s k a k u j ą c a z p ł o n ą c y c h s a m o c h o d ó w p i e cho ta 
w p a d a ł a w k r z y ż o w y og i eń po l sk i ch c e k a e m ó w . P o w i e -
t r z em zaczę ł y w s t r z ą s a ć e k s p l o z j e a m u n i c j i w y b u c h a j ą -
c e j w ogn iu . N i e o ga rn i ę t e p o ż o g ą s a m o c h o d y w y c o f y w a ł y 
się w s t ronę lasu . C ich ł z w o l n a g r z e c h o t k a r a b i n ó w , d o -
g a s a ł y p ł o m i e n i e , a w i a t r r o z p r a s z a ł d y m y . 

N a d r o d z e pozos ta ł y scze rn ia ł e w r a k i s a m o c h o d ó w , p o -
t r z a skane m o t o c y k l e i t r u p y . 

Niemcy wiedziel i , że mają przed sobą Po laków 
T o był ten sam sposób walk i , z jaikim zetknęli się 
w pierwszych dniach wo jny , w czasie wa lk wrześ -
niowych w Polsce. Inne jednostki alianckie nie 
umiały tak wa lczyć i nie pode jmowały żadnych 
prób w tym kierunku. 

— I nie .wiadomo, co ci przeklęci Po lacy mogą 
jeszcze wymyśl ić . 

Żołnierze por. Górskiego zyskali parę godzin 
spokoju i nie musieli natychmiast odpierać dru-
giego ataku niemieckiego. 

Nastąpi ł on dopiero pod wieczór. 
N iemcy ruszyli do ataku na szerokiej przestrze-

ni. By ło jasne, że chcą oskrzydlić Po laków i zmu-
sić do wa lk i w trzech kierunkach. 

Por. Górski uniósł się w okopie i spojrzał poza 
siebie, na dwie l inie okopów, pozostawionych im 
przez Francuzów. Mia ł zbyt mało żołnierzy, ażeby 
je obsadzić — i osłabiając centrum, na które szedł 
g łówny atak niemiecki, pospiesznie wzmocni ł 
skrzydła, aby się nie dać zamknąć w pierścień 
okrążenia. By ło fto dość ryzykowne, ale nie miał 
innego wy jśc ia , jeżel i chciał pozyc je utrzymać do 
rana. 

N i e był również pewny czy saperzy francuscy 
pi lnujący mostu nie wysadzą go przedwcześnie. 

Gdyby to zrobili, to odwrót j ego oddziału, na-
wet po utrzymaniu pozyc j i do wyznaczone j godzi-
ny, by łby niemożl iwy. 

Szło na nich silne natarcie piechoty wsparte j 
wozami pancernymi. 
- Poprzedzi ł j e „T romme l f eue r " — ogień zapo-

rowy . 
Polacy, poza j ednym działkiem nie miel i arty-

lerii, która mogłaby kłaść zaporę przed piechotą 
niemiecką. 

W y b u c h y p o c i s k ó w , n a d l a t u j ą c y c h z p r z e r a ź l i w y m w y -
c i e m i ch i cho tem p o n a d po lsk ie ' o k o p y , n a s t ę p o w a ł y 
j e d e n p o d r u g i m . W s z ę d z i e w y l a t y w a ł y w g ó r ę s ł u p y 
z iemi , z e w s z ą d d u d n i ł o i hucza ł o . Z a k a ż d y m w y b u -
c h e m d o o k o p ó w w p a d a ł a f a l a r o z g r z a n e g o p o w i e t r z a i 
c k l i w y czad p r o c h o w y . O d ł a m k i p r z e l a t y w a ł y ze ś w i s t e m 
p o n a d g ł o w a m i s k u l o n y c h , n a w p ó ł z d u s z o n y c h ludz i . 

— J a k d ł u g o to w s z y s t k o t r w a ł o — t r u d n o jest p o w i e -
dz ieć , b o n ie da się ob l i c zyć c h w i l m i e r z o n y c h d ł u g o ś c i ą 
l u d z k i e g o życ ia . 

Nag l e artyleria niemiecka zamilkła. 
Podchorąży w y j r z a ł z okopu i pobladł. 
Piechota niemiecka była już bl isko ich pozycj i . 

Prowadzący ją samochód pancerny jechał znisz-
czoną drogą siekąc ogniem kaemów po okopach. 
A l e g łówne natarcie szło na pozyc je por. Górskie-
go, gdzie tkwi ło zamaskowane, jedyne działko 
przeciwpancerne. 

— Dlaczego nie strzelają? — pomyślał z niepo-
ko jem podchorąży. — Czyżby ich jedyne działko 
rozbiła artyleria niemiecka?!... Jeżeli tak, to ko-
niec ! 

N i ema l w te j samej chwil i osunęły się gałęzie 
osłaniające lufę działka i rozległ się strzał, po 
oddaniu którego pierwszy pojazd pancerny znie-
ruchomiał i zniknął w kłębach dymu. Drugi hu-
cząc silnikiem zaczął się w y c o f y w a ć odsłaniając 
sunącą za nim piechotę, która znalazła się w ogniu 
polskich karabinów. Jeszcze trzy szybkie strzały 
następujące jeden po drugim i dwa w o z y pancer-
ne zniknęły w chmurze dymu i ognia. 

N a l e w y m s k r z y d l e p i e c h o t a n i e m i e c k a dosz ła d o p o l -
sk ich o k o p ó w . Z a w r z a ł a w a l k a toczona z b l i s k i e j o d l e g -
łości . Z a h u c z a ł y g r a n a t y r ę c z n e i z a t r a j k o t a ł y a u t o m a t y . 
A l e p r z e w a g a n i e m i e c k a n i e t r w a ł a d ł ugo . Z p o m o c ą 
o k r ą ż o n e j p r zez N i e m c ó w p o z y c j i n a d b i e g l i żo łn ie rze z 
n a j b l i ż s z e g o o k o p u . D o s z ł o d o w a l k i w r ę c z , w k t ó r e j 
N i e m c y n i e m o g l i sp ros tać P o l a k o m i zos ta l i od r zucen i 
n a p o z y c j e w y j ś c i o w e . N a p o l u zos ta ły t y l k o ich t r u p y 
i r a n n i , w z y w a j ą c y p o m o c y . 

Podczas chwi l owe j przerwy w walce pod pols-
kie l inie obronne podjechał parlamentariusz nie-
miecki w z y w a j ą c Po laków do przerwania bezna-
dz ie jnego oporu. 

— Żołnierze Sikorskiego nie poddają się! — usły-
szał dumną odpowiedź. 

P o kilkunastu minutach ciszy artyleria niemiec-
ka znów otworzyła ogień. Strzelały działa i moź-
dzierze. Pociski coraz gęściej ipadały na polskie 
okopy. K u niebu wz la tywa ły w ie lk i e fontanny 
ziemi, w i rowa ły w kłębach pyłu, który wgryza ł 
się w gardło, oślepiał i dławił oddech. 

Spod lasu wysz ły nowe fa l e piechoty niemiec-
kie j . 

L u f y polskich karabinów strzelających nieprzer-
wanym ogniem parzą ręce obrońców; broń zacina 
się, przestaje działać. 

Rozpaloną lu fę działka, w którym w każde j 
chwi l i może wybuchnąć pocisk, żołnierze nakry-
w a j ą mokrymi szmatami i strzelają dalej. 

Ogień niemiecki z każdą chwilą jest celniejszy 
oporu*Z e j ^ d n i e i S załogi gniazd polskiego 

Noc nie p rze rywa rwalki. 
Za plecami obrońców płonie osiedle zapalane po-

w a l k f 1 1 1 o d b l a s k k r w a w e j łuny rozjaśnia pole 

Por. Górski coraz częściej ogląda się za siebie. 
N i ebo nad Oise migoce żółtawą jasnością prze-

chodzącą w czerwień, a potem w szary granat 
upstrzony gwiazdami. 

Pociski niemieckie bi ją na drugą stronę rzeki, 
aby uniemożl iwić podciągnięcie posiłków, które 
i tak nie przy jdą. 

Nad przedpolem snują się kłęby dymu, a wiszą-
ce na n ieb ie rakiety oświet lają teren. 

Widno jak w dzień. 

N i emcy podsuwają się coraz b l i że j i podciągają 
ciężką broń maszynową. 

Pozyc j i nie da się utrzymać. 
Dowódca obrony spogląda na zegarek i da j e 

znak żołnierzowi klęczącemu w okopie. 
— Wyco fu j emy się do osiedla! 
T o jest jedyne wy jśc i e . Tam sprzymierzeńcem 

ich będą domy, sady i zarośla ciągnące się az do 
rzeki. 

Żołnierz k iwa głową i czołga się pod ogniem 
do najbl iższego okopu. 

W k i l k a m i n u t p ó ź n i e j z o k o p ó w p o l e w e j i p r a w e j 
s t ron ie , p o d r y w a j ą się szare , s k u l o n e postac ie i p r z e b i e -
g a j ą d o ty łu . P o z o s t a ł e j eszcze w o k o p a c h c e k a e m y o s ł a -
n i a j ą i ch o g n i e m . P o t e m n a s t ę p n a g r u p a o d s k a k u j e k u 
rzece , u s t a w i a c e k a e m y i u m o ż l i w i a o d w r ó t p o z o s t a ł y m . 

R o z b i t e p o c i s k i e m n i e m i e c k i m dz i a ł ko i u s z k o d z o n e 
c e k a e m y p o z o s t a j ą n a po lu . 

P o z o s t a j ą r ó w n i e ż n a n i m t r u p y p o l e g ł y c h po l sk i ch 
żo łn i e r zy . 

Dowódca biegnie ostatni. Bliski wybuch rzu-
cił go na ziemię. Poderwał się, pobiegł dalej . 
Ostatnim wys i łk iem zdążył dobiec do najbl iższego 
budynku. 

Spadające na osiedle szrapnełe rozwala ją węg ły 
murów. Błyski i wybuchy łączą się z trzaskiem 
spadających dachówek i brzękiem wylatu jących 
szyb. Smugi pocisków świetlnych krzyżują się nad 
domami i kra ją czerń nocy jasnymi ściegami. Od -
łamki granatów tłuką w jezdnię, rykoszety gw i ż -
dżą i w y j ą . 

Wyco fu j ą cy się ku rzece żołnierze przebiegają 
ulice i w ocalałych od pożogi domach za jmują 
pozyc je obronne. 

Opustoszałe osiedle jest ich ostatnim bastionem. 
Zbl iża się świt, ale wyznaczona godzina, do któ-

re j miel i za wszelką cenę utrzymać pozycję , jest 
jeszcze daleko. 

— Most ! — przypomina sobie porucznik. — Dla-
czego nie wysadza ją mostu?! Przecież N iemcy g o 
opanują i prze jdą na drugą stronę rzeki!... 

Wysy ła żołnierza z rozkazem do saperów fran-
cuskich. 

S z a r y o d b l a s k św i tu r o z j a ś n i a g r a n a t n i e b a . N i e m i e c k a 
a r t y l e r i a z a m i l k ł a . Z p r z e d p o l a d o c h o d z i g ł u c h e d u d n i e -
n i e m o t o r ó w i chrzęst ż e l a z n y c h gąs ien ic . N a d e s z ł y c ięż-
k i e czo łg i i i d ą n a os ied le . Z b l i ż a j ą się i dochodzą do 
p ie rwszych , " n a w p ó ł z b u r z o n y c h d o m ó w . W i t a ich og ień 
p o l s k i c h e r k a e m ó w . N i e m c y p o d c h o d z ą coraz b l i że j i 
z n ó w z a c z y n a się w a l k a . W t u m a n a c h k u r z u i d y m u 
toczą się z ac i ek ł e b o j e o k a ż d y n i e m a l b u d y n e k . N i e m -
cy m a j ą p r z e w a g ę , a le P o l a c y w a l c z ą z n a j w y ż s z y m 
b o h a t e r s t w e m . 

...Bohaterstwem rozpaczy! Są nieprzytomni z 
wściekłości i żalu za t ym wszystkim, co teraz od-
chodzi już od nich na zawsze. A tacy ludzie na 
wo jn i e są bardzo niebezpieczni. 

Piechurzy niemieccy, wykorzystując osłonę i 
ogień swoich czołgów, wdz ie ra ją się do budynków 
i l ikwidują ostatnie punkty polskiego oporu. 

Ginie por. Górski, który z ki lkoma żołnierzami 
usiłował bronić domu przy moście. Broniący się 
w sąsiednim budynku podchorąży Junosza wyska-
kuje z płonącego okna, strzela do piechura nie-
mieckiego zagradzającego mu drogę i wbiega do 
najbl iższego domu. Z bronią gotową do strzału 
zbliża, się do okna i wyg ląda na zewnątrz. N i em-
cy są dookoła, o przebiciu się do mostu nie ma na-
w e t mowy . N i e pozostaje nic innego, jak zginąć. 

Nag l e słyszy za sobą cichy, zdławiony okrzyk: 
— Panie podchorąży! 
Ogląda się. Za nim stoi Piotruś i wpa t ru j e się 

w niego załzawionymi oczami. 
— A ty. co tuta j robisz?!... 
— Ja tu mieszkam!... 
— Gdzie ojciec? 
Płaczący chłopiec skierował wzrok na skrwa-

w ione ciało o jca leżące przy wejściu. 
—• Zamiast ich bronić, przynieśl iśmy im 

śmierć! — prze latu je myśl przez g łowę podchorą-
żego. —• Zeby choć tego chłopca udało się ura-
tować!... 

Podsuwa 9ię do okna. Żołnierze niemieccy zbl i-
żają się do budynku. — Schorwaj się do piwnicy. 
Prędzej! . . . 

Podskoczył ku chłopcu, aby po pchnąć w stronę 
wejśc ia do p iwnicy w sieni i t ra f iony niemieckim 
pociskiem runął na podłogę. 

— Panie podchorąży! — krzyknął rozpaczl iwie 
chłopiec usiłując podnieść konającego żołnierza. 

N a ganku zadudniły ciężkie buty niemieckich 
żołnierzy. 

Chłopiec podniósł się, a w jego oczach zamigo-
tały błyski. Pod ją ł leżący na podłodze karabin 
podchorążego i strzeli ł do wb iega jącego Niemca. 

Serie niemieckich automatów przecięły życie 
Piotrusia Szymczaka, ostatniego obrońcy polskiej 
reduty nad Oise. 

-M-
Dzisiaj nikt już nie odtworzy historii tych pol-

skich oddziałów, które poprzydzielane do jedno-
Stek francuskich wyginęły w beznadziejnych wal-
kach, bijąc się już tylko w imię honoru żołnier-
skiego, bez nadziei zwycięstwa. Było ich ponad 
czterdzieści, a znane są dzieje tylko pięciu tych 
straceńczych jednostek, zwanych zaporowymi. W 
późniejszym odwrotowym chaosie walki nikt już 
nic nie zapisywał i nikt nic nie notował. Liczyli 
się tylko żywi, a polegli — oficjalnie uznani za 
zaginionych — spoczęli na obcej ziemi, w bezimien-
nych mogiłach. Jedno jest tylko pewne. że w czer-
wcowej bitwie o Francję żołnierze polskich od-
działów zaporowych byli najdzielniejszymi z dziel-
nych. 

Władys ław L E N Y - K I S I E L E W S K I 
fragment książki pt. „Żywe torpedy". 



Pour ne pas être pris à l ' improv is te 
mais au contraire p révo i r et dessiner 
les décisions qui interv iendront dans 
le futur , une conférence organisée à 
l ' in i t ia t ive de l ' Inst i tut Economique, va 
réunir ledi t Inst i tut, l e Comi té des 
Sciences Démograph iques de l ' A cadé -
mie Po lonaise des Sciences, le Min is tè -
re de la Santé et de l 'Assistance So -
ciale. 

En plus de toutes les questions dé-

mographiques , sociologiques, économi -
ques et médicales, les part ic ipants a-
borderont aussi le côté humain du 
v ie i l l a rd dans la f am i l l e et dans la so-
ciété, les personnes âgées et le t ravai l , 
les personnes âgées dans le monde ou-
vr ier , l 'act iv i té des syndicats, les r en -
tes. 

L 'op in ion publ ique s' intéresse beau-
coup à ce prob lème et e l le attend avec 
un v i f intérêt les résultats des débats. 

EN COURANT. . . EN C O U R A N T . . . 
— „ F r e d r e u m " est le n o m du plus ancien 

théâtre d 'amateurs en Po logne puisqu ' i l 
accuse 100 ans d 'existence. Instal lé à P r z e -
myśl , la t roupe est v enue à Varsov ie pour 
f ê te r d ignement cet anniversa i re et el le a 
donné des représentations a u x Atel iers de 
Ka sp r z ak avec „ L a V e n g e a n c e " de Fredro . 
Depuis sa naissance, le théâtre a connu 
500 premières et environ 2300 représenta -
tions. L e réperto i re se compose de pièces 
polonaises pr incipa lement , et de quelques 
calssiques étrangers . 

— D e u x théâtres de mar ionnettes fêtent 
leur quart de siècle. L e p remier est „ G r o -
teski'» de Cracov ie qui a remporté de 
g rands succès dans le pays et à l ' é t ranger . 
I l donne env i ron 500 représentations par 
an à Cracovie et en tournée. L ' au t r e thé-
âtre est celui de l ' acteur et de la ma r i on -
nette „ M a r c i n e k " de Poznań . 130 premières , 
9000 spectacles. P o u r lui, J. Ku rczewsk i et 
K . Pendereck i ont composé des opéras . 
Organ isant des représentat ions autant pour 
les adultes que pour les enfants , „ M a r c i -
n e k " a participé à des concours à l ' é t ran -
ge r — dont en Be l g ique — et il a r e m -
porté de n o m b r e u x p r i x . 

— A F lorence s'est ouverte la deux ième 
exposit ion internat ionale du Graph i sme 
Contempora in . L a Po l ogne y sera r ep ré -
sentée avec les oeuvres de cinq artistes: 
H . Chrostowska , T . Jackowski , W . K l o s et 
M. Luszczkiewicz-Jastrzębska. P a r ai l leurs, 
une rétrospective de l ' oeuvre de Tadeusz 
Ku l i s iewicz s'est déroulée . 

— Si, en compara i son avec la Be lg ique , 
les deux A l l emagnes ou la Tchécos lovaquie , 
on boit re lat ivement peu de b ière en P o -
logne (30 litres p a r an par habitant ) , elle 

connaît une hausse progress ive . En e f fet , 
en 1950 on comptait 13,9 litres p a r habi tant 
et en 1960, 22,8 litres. R ien d 'étonnant à 
cela, cette boisson était connue a u x temps 
les plus reculés puisque le p remie r chro -
n iqueur polonais Gal lus , en par le et D ł u -
gosz aussi. Quant au v in et à l ' hydromel , 
ils totalisent 5,6 litres par habitant . 

— Les ouvr iers des Ate l i e r s Industr ie ls de 
la P o m m e de Te r r e ont une occupation peu 
commune . En e f fe t , ils ont installé, voi là 
que lques années, un zoo attenant à la f a -
b r ique . Un i que en son genre en Po logne , ce 
j a rd in zoologique présente une collection 
d ' a n i m a u x et d 'o i seaux dont des chèvres 
d 'Austra l ie , des fa isans diamants, des cer fs 
et m ê m e des l ièvres. ' 

— L e 4 ju in prochain, s ' ouvr i ra à V a r s o -
vie l a I l l e B ienna le Internat iona le de l ' A f -
f iche . 38 pays y seront représentés avec 691 
oeuvres de 425 auteurs. L ' expos i t ion se 
dérou lera à la salle „ Z a c h ę t a " . P a r a l l è l e -
ment à cette exposition, trois jours avant 
son ouverture , un vernissage au ra l ieu au 
musée de l ' A f f i c h e à W i l a n ó w . I l se r a p -
portera à l 'exposit ion des oeuvres des trois 
lauréats de la précédente biennale . 

— L ' ensemb le de chants et de danses 
„ Ś l ą s k " a p répa ré un nouveau répertoire 
dans lequel entre l a mus ique de Wo j c i e ch 
Ki la r , un des mei l leurs compositeurs con -
temporains . A v a n t un départ en tournée à 
l ' étranger , „ Ś l ą s k " a donné des représen -
tations à Kal isz, Poznań et W r o c ł a w . 

— L e troisième fest iva l nat ional des 
Foye r s Art ist iques s'est déroule à Łódź 
dans la sal le de l a Ph i lha rmonie . 22 ensem-
bles dui pays y ont part ic ipé et des expo -
sitions ont été organisées. L 'hôte du fest i -
v a l était L ' Inst itut Mus ica l Popu la i re . 

L'AIR DU TEMPS 
U NE des plus sympathiques ma-

nifestations du printemps est 
bien la Foire aux Livres. La grande 
kermesse aux bouquins ne présente 
pas des échoppes poussiéreuses à 
l'aspect revëche boudant même le 
curieux qui s'aventure sous son toit. 
C'est tout le contraire, les échoppes 
sont accueillantes, le sourire est en-
jôleur, on s'y bouscule en jouant 
des coudes pour se saisir plus vite 
des livres chéris. En voyant les scè-
nes de loin, le passant intrigué 
pourrait penser qu'il s'y déroule 
des soldes extraordinaires. Il 
ne serait pas loin de la réalité, 
les affaires vont bon train. 
Vous voulez des livres d'art? Vous 
préférez la littérature classique? 
Pardon, je vous entends dire aimer 
la science-fiction. C'est la littératu-
re technique que vous recherchez. 
Tante Eugénie cherche un bon li-
vre de cuisine et le petit cousin 
Emile voudrait feuilleter des livres 
d'aventures? Rien n'est plus simple, 
c'est en famille qu'on déambule 
dans la foire aux livres. Si elle s'é-
tend toujours sous l'aile imposante 

du Palais de la Culture, cette an-
née elle a changé d'aile, autrement 
dit de côté. Les travaux d'embellis-
sement du rond-point de l'allée de 
Jérusalem et de l'avenue Marszał-
kowska ont pour l'instant enlaidi 
l'endroit. Peu importe, l'autre côté 
est tout aussi séduisant. Dans le 
flot des visiteurs, on distingue tous 
les âges, le jardin d'enfant est sui-
vi de toutes les gammes de la vie. 
Parmi eux se sont bien sûr glissées 
les colporteurs d'esquimaux glacés 
lançant leurs deux notes „lody, lo-
dy"! 

Les arbres out doublé leurs feuil-
les étriquées, la pelouses se sont 
données un coup de plumeau pour 
mieux faire ressortir les nuances 
des fleurs, la „couche fraîche" des 
bancs publics n'est plus à craindre 
et le soleil est de la partie. La Foi-
re aux Livres est la fête à tout le 
monde, la tentation est si bon mar-
ché qu'y résister devient un péché. 
Si vous habitiez Varsovie, vous 
seriez content de votre promenade 
et vous serreriez sous le bras le 
livre nouvellement acquis. 

durant leque l les condit ions physiques 
e t inte l lectuel les d iminuent . L e „ G r a n d 
â g e " commence à 75 ans et dure en -
v i ron 10 ans, i l peut at te indre 90 ans 
et se pro longer encore. 

Les garçons naissant à l 'heure actu-
el le en Po l ogne peuvent espérer plus 
de 72 ans de v ie , les f i l l e t tes pres-
que 78. P lus de 10 mi l l ions de c i toyens 
en v i e aujourd 'hui ont des chances 
de connaître l 'année 2030 et env i ron 5 
mil l ions ve r ron t l 'année 2040. 

De nos jours dé jà la v ie i l l esse a r e -
culé de la s i x i ème à la sept ième dé-
cennie. Qui pense à dire d'une person-
ne de 60 ans „c 'est un v i e i l l a rd "? Non 
seulement la durée de la v i e s'est a l -
longée mais aussi la durée des capaci -
tés physiques. 

En 2000, on p révo i t en Po l ogne plus 
de 7,3 mi l l ions de personnes de plus 
de soixante ans. Devan t cette perspec-
t ive, la Po l ogne — comme tous les 
pays civi l isés — devra résoudre les 
importants prob lèmes d 'ordre social, 
économique et médical , que posera 
le processus de v ie i l l i ssement de la 
société. 

P lus ieurs points se détachent de l ' é -
tude de Kaz im i e r z Dz ienio : 

— On sait que les hommes v i v e n t 
moins longtemps que les f emmes , mais 
dès 1985, la d i f f é r ence s'atténuera, 
donc la v i e des hommes sera pro lon-
gée. 

Dans le g roupe des personnes âgées, 
grandira systémat iquement le nombre 
de celles dont la naissance sera inter -
venue plus tard. Ce f a i t ret ient pa r -
t icul ièrement l 'attent ion car il e x i g e 
une at t i tude sociale appropr i ée et d'un 
point de vue po l i t ique i l demande une 
connaissance appro fond ie des phases 
de la v ie i l lesse. A ins i , cette année, on 
compte en Po l ogne env i ron 800 000 pe r -
sonnes de 70 à 74 ans et env i ron 
685 000 de 75 à 84 ans, plus de 100 000 
personnes ont 85 ans ou davantage . 
Dans les t rente années à venir , l e p re -
mie r ch i f f r e de ce g roupe doublera, le 
second augmentera de deux à trois 
fo is et le t ro is ième accusera une haus-
se de quatre fo i s et demie. Tou t laisse 
à supposer que „ l e début de la v i e i l -
lesse" reculera encore de quelques an-
nées et il en sera de m ê m e avec la 
seconde phase de la viei l lesse. Donc 
l 'échel le des prob lèmes ira en s 'ac-
croissant. 

DEPASSEE... 
PA R M I les nombreuses études dé-

mographiques , ce l le concernant la 
durée de v i e des personnes ayant 

dépassé so ixante ans est p le ine d 'en-
se ignement , car au t ravers d 'e l le trans-
para i t l ' évo lut ion des condit ions gé -
nérales de v i e en Po logne . 

Les conclusions de l 'é tude menée 
par Kaz im i e r z Dzienio, sont des plus 
intéressantes, les prév is ions qui en dé-
coulent s 'étalent sur la pér iode al lant 
de 1970 à l 'an 2030. 

Tout d 'abord quand commence la 
v ie i l lesse? D i re d 'une personne qu ' 
e l l e est „ â g é e " est très e léato i re car on 
ne peut pas davantage préciser e xac -
tement les d i f f é rentes étapes de la 
v ie i l lesse. De façon impar fa i t e on peut 
avancer quelques données. Supposons 
que de 60 à 69 ans, l ' homme est au 
début de la vie i l lesse, ensuite v i ent 
„ l ' âge de transit ion", de 70 à 74 ans 

UNE FOIS 
LA SOIXANTAINE 

LIVRE ET DE LA PRESSE LES JOURNEES DE L'EDUCATION, 
J 1 O M M E chaque année, les Journées 

de l'Education, du Livre et de la 
Presse se sont déroulées au mois de 
mai dans tout le pays. Dans la Ke r -
messe aux livres, la plus importante 
manifestation de ces journées, à V a r -
sovie seulement, 40 éditeurs ont exposé 
tous les genres de livres et 20 insti-
tutions ou organisations culturelles y 
ont pris part. 

Pour pouvoir exposer ces livres, 115 
baraques ont été dressées dans les 
jardins environnant le Palais de la 
Culture. Dans le même temps, à l ' in-
térieur de Palais s'est déroulée la Foi-
re Internationale du Livre qui, elle 
aussi, connaît un grand succès. 

Parallèlement à ces manifestations, 
la Bibliothèque Publique a organisé 

215 petites expositions de livres et de 
presse de vulgarisation scientifique, 23 
conférences et 18 rencontres avec des 
écrivains, ainsi que 9 concours des lec-
teurs Qui s'adressaient aux jeunes et 
aux adultes. 

Sans évoquer toutes les initiatives de 
diverses organisations culturelles qui 
ont trouvé place dans ces journées, on 
totalise pour l'ensemble du pays 30 
kermesses, 120 expositions, 30 rencon-
tres avec des écrivains, 140 émissions 
littéraires et musicales et 50 concerts 
dans les fabriques. 

Ajoutons que la plus grande manifes-
tation du printemps n'a pas besoin 
d'être appuyée à grand renfort de pu-
blicité, les Polonais s'y rendent en fou -
le. 
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CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 
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Młodzieniec doznał wrażenia, jakby pie-
rzyna pod nim rozstępować się jęła, t rawy 
się rozpływały, on zaś sam zapadał w prze-
paść jakąś miękką, ciepłą, puchową... Po t y 
nań wystąpi ły — zasnął. 

Obudził go promień słońca, który znalazł-
szy szczelinę pomiędzy powojami, w same 
oczy mu świecił. Promień był czerwonawy, 
co wskazywało, że słońce zachodu już bl i -
skie. 

— Uuuu! — zawołał, przeciągając się z 
lubością. — Smacznyż to był sen!... 

W te jże chwil i spojrzenie jego na stolik 
padło. 

— Oooo! — zaśpiewał. — Pono przebudze-
nie smaczniejsze jeszcze!... 

Na stoliczku stały far furki , jedzenia peł-
ne. By ł tam ptak jakiś pieczony; był sos żół-
ty, tak gęsty, że łyżka w nim tkwiła, jak 
w maśle; by ły owoce na sposób włoski w 
cukrze osmażane; było wreszcie ciasto, taką 
masą szafranu zaprawne, że z daleka powo-
nienie drażniło. 

W nagłym napadzie wi lczego apetytu rzu-
cił się młodzian na przysmaki owe i nie 
upłynęło minut pięć, jak wszystko zmiótł 
do szczętu. 

Zaledwie usta otarł i odetchnął, z jawi ła 
się Dobruchna. 

Mnie j była śmiała niż rano i do mówie -
nia nie tak ochotna. Przyniosła dzban wody 
świeże j i potrzebę opatrzenia rany przypom-
niała. 

Szczerbowi wraz z siłami powróciła kawa-
lerskość. 

— A leż ja nie pozwolę — bronił się — 
byś waszmościanka ty le się dla mnie tru-
dziła... 

Ona jednak w milczeniu, z uśmiechem ła-
godnym i uprzejmą stanowczością, pełniła 
swe dzieło. Wodę z dzbana na misę wylała, 
bandaż świeży rozwinęła, słoik z balsamem 
otwarła. Potem, na ziemi przyklęknąwszy i 
rozchyl iwszy kaftan, który był rozmyślnie 
na całą długość przecięty, dawny opatrunek 
zdejmować jęła. 

Na wszystkie zaś przekładania jedną mia-
ła odpowiedź: 

— Tak trzeba... 
T y m razem, protestów zaniechawszy, po-

magał j e j i sam Szczerb. Opatrunek rychło 
ukończono. 

Na podziękowanie chciał młodzian dobro-
dziejce swe j końce palców ucałować, ale um-
knięto mu ich zręcznie. 

Dobruchna z pośpiechem zgarniała do ko-
szyka naczynia, uprzątnęła stolik i wodę roz-
laną wycierała. Ruchy j e j by ły zakłopota-
ne jakieś i niezręczne, jakby mieszało ją 
spojrzenie Szczerba, nieustannie za nią cho-
dzące. 

Opuszczając altanę, już w progu rzekła: 
— A może waszmość żądasz, by kogo z 

rodziny o wypadku powiadomić?... 
Szczerb uniósł się na posłaniu i gorzko 

zaśmiał. 
— Bóg zapłać! Dość oni szczęśliwi, bym 

ich potrzebował nową obdarzać pociechą!... 
— Pociechą? — powtórzyła ze zdziwie-

niem Dobra. 
— Toć miesiąca nie ma, jak rodzic m ó j 

gody ślubne pani duszce sprawił. Słodyczy 
im nie braknie... 

— A ! dostałeś waść macochę?... 
— Węża-m jadowitego dostaj ! 

Nasrożył się przy tych słowach, wąsa w 
dół pociągnął i zębami go przygryz ł . 

—- Gdyby je jmości rzeknięto — dodał po 
chwil i — „pasierb twó j ranę otrzymał" , spy-
tałaby niechybnie: „a czy aby nóż był za-
truty?..." 

— A ! -— westchnęło Dobruchna i oczy do-
tąd spuszczone na młodzieńca podniosła. 

On już jednak tego, co spojrzenie ich w y -
rażało, wyczytać nie mógł. A l tanę cienię za-
leg ły głębokie; duszę zaś Szczerba osiadła 
głębsza od nich zaduma. 

Gdy się z nie j ocknął, już nikogo przy nim 
nie było. 

Nazajutrz powtórzy ło się wszystko tąż sa-
mą koleją. P o przebudzeniu znalazł młodzian 
pod ręką sute śniadanie i dzban niepróżny. 
Podjadłszy i podpiwszy, uczuł się już o ty le 
silnym, że wstał i odzież na sobie jako tako 
uładziwszy, na ogród w y j ś ć się zabierał. W 
te jże chwil i jednak zawołano nań przez po-
wo j e : 

— Krok iem waszmość ruszać się nie waż ! 
Marszałkowscy szpiegują dokoła, a na dziar-
dyn nasz z dwóch baszt widok otwarty. Do 
wieczora przechadzkę zostaw... 

— A cóż ja nieszczęsny robić będę? — 
jęknął. 

Odpowiedzi nie było. 
Około południa z jawi ła się Dobra z obia-

dem. Bez chustki przyszła, w odzieży stroj-
niejszej j z żółtą różą w czarnych jak smoła 
włosach. 

Szczerb z prośbą wystąpił , by z nim po-
siłek podzieliła. Wzdragała się długo, wresz-
cie zgodziła się wyp ić wina trochę i zjeść 
ciasta słodkiego kawałek. 

Jedząc, rozmawial i . 
Na jp i e rw młodzieniec zadał kilka pytań 

dotyczących Basi i j e j serca. Na te pytania 
odrzekła tak: 

— Serce dz iewki szesnastoletniej (bo na-
szej Baśce idzie dopiero na siedemnasty) ta-
jemnicą jest dla wszystkich, a g łównie dla 
niej samej. Czy w tym sercu mieszka Ju-
raś, na to bym nie przysięgła, ale, że nie ma 
tam Dziana, ręczę. Co do mnie, z duszy ca-
łe j pragnę, abym, jako druhna swe j k r ew-
niaczki młodego Zawiślaka przed ołtarz po-
wiodła... 

— Jeśli jednak Jur jest j e j obojętny?... — 
wtrąci ł Szczerb. 

Obojętny nie jest. Lubi go. Nieraz prag-
nęłaby zobaczyć się z nim i zabawić. Gdy 
owe j nocy dostrzegła z belwederku godzące 
w niego żelazo, omal nie zemdlała. P r z y -
szedłszy do zmysłów, biec chciała w zaułek 
i piersią go swą zastawiać... 

Z kolei przeszli do wynurzeń osobistych. 
Dobra opowiedziała sieroctwo swoje. 

Chleb, k tórym ją karmiono w domu krew-
nych, omaszczony był suto, a jednak gorzki. 
Raziła ją dewocja O fk i i oschłość stry jka 
Jana, dokuczały czasami rozpieszczonej Basi 
kaprysy. Najznośniejszy był jeszcze stry jek 
Balcer, ale ten właśnie jak na złość, niemal 
ciągle poza domem przebywał . 

Mimochodem napomknęła o sumce, jaką 
ma u Szel igów. N ie było to wiele, ale i nie 
było mało: dwieście czerwonych złotych z 
procentami... 

— Dwieście czerwieńców! — zawołał 
Szczerb. — To tyleż właśnie, i łem dostał od 
tatusia, by mu się w ięce j na oczy nie po-
kazywać! 

Dziewczyna westchnęła. 
Pewno rodzeństwo waszmość masz licz-

ne? — spytała. 
— Jeden jestem jak palec. A l e i jednego 

czasem zanadto! 
Dało się słyszeć długie westchnienie. 
Młodzian w odpowiedzi zrobił taką minę 

jakby drwił z całego świata — od siebie sa-
mego poczynając. 

— O owych czerwieńcach — z fantazją do-
dał — historia jest taka. Podzie l i łem je na 
trzy garście. P ierwszą garść przepiłem; dru-
gą przepi jam; trzecią przepi ję. Bibi, bibo, 
bibam 

— A potem co? — z trwogą zapytała Do-
bra. 

— Po tem będzie co zawsze na końcu by-
wa, a co również było i na początku. Na po-
czątku zaś było — nic. 

— Na początku było słowo — poprawiła 
dziewczyna. 

— Mówię : nic, i swego nie cofam. Nic ro-
dzi nic i kończy się niczym. Clarum est 2). 

Dobruchna obruszyła się... 
— Ech! gadasz waść brzydko —- jak so-

cynianin... 
— Jak syconianin raczej — miód bowiem 

sycony czczę nade wszystko. 
— Nie chcę słuchać herezy j takich!... Od-

chodzę ! 
Więc junak dał pokój żartom i gniewną 

dziewczynę przepraszać jął. Bez trudności 
zresztą zgoda między nimi wróciła. 

Dni takich upłynęło jeszcze dwa. Rana 
pod balsamem i bandażami cudownie się goi-
ła; sińce ba rwy nabierały żółtawej, a po za-
drapaniach ślad nawet ginął. Jedzenia do-
brego było zawsze w bród, wina takoż. Mło-
dzieńcowi niewola wcale się nie przykrzyła, 
pomimo że dopiero z zapadnięciem zmro-
ku z k r y j ó w k i mógł wychodzić. 

Basia przez cały ten czas nie pokazała się 
w ogrodzie ni razu. 

Nareszcie trzeciego dnia, a czwartego wie-
czoru (który bezksiężycowy był i c iemny) 
strażniczka oświadczyła więźniowi swemu, 
że mu wolność powraca. Podziękował, bez 
nadmiaru jednak radości. Ona również cie-
szyć się t ym zbytecznie nie zdawała. 

Otworzono z klucza i r yg l ów fur tę zam-
czystą. Dobruchna wy j r za ła w zaułek. N ic 
podejrzanego nie dostrzegłszy, rzekła: 

— Można... 
Wówczas Szczerb, zwycza j em ówczesnym, 

czapkę zdjął, dłoń nią okrył i okrytą dz iew-
czynie podał. Ona ruchem ws tyd l iwym i 
ostrożnym położyła na niej swą rączkę. Mło-
dzieniec rączkę tę do ust podniósł i ucało-
wał, a potem i do piersi przycisnął. 

— Do zobaczenia —• rzekł. 
— Rychłego... — szepnęła ona. 
Furta zamknęła się. 
Szczerb unosił z sobą różę żółtą, podobną 

do tej, którą dziewczyna we włosach miała. 
Może to nawet była ta sama róża... 

V I I 

SIEĆ DLA MUCHY 
— ...,,Aby żaden nie waży ł się w miastach, 

na zjazdach publicznych, po przedmieściach 
i w okolicznościach jego i na każdym innym 
miejscu pod rezydencją naszą, z rusznicami, 
z czekanami — słysz waść: z czekanami! — 
z ki lofami, z broniami n iezwycza jnymi cho-
dzić, a kto-by się tego waży ł : przez urząd 
marszałkowski ma być czternastą grzywien 
karany ex delatione cujusvis" 3). 

' ) łac. piłem, piję, będę pił. 
' ) łac. to jasne. 
*) łac. z czyjegokolwiek oskarżenia. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem już 12 lat mężatką, 
mam dwoje dzieci. Mój mąż 
dawniej zaglądał do kielisz-
ka, ale sądziłam, że to mu 
przejdzie. Tymczasem zrobQ 
się z niego straszny pijak, 
co dzień jest pijany i moje 
życie jest okropne. On nawet 
nie robi awantur, nie kłóci-
my się ze względu na dzieci, 
ale ja czuję do niego wstręt 
i wprost patrzeć na niego nie 
mogę. Znienawidziłam go. Ja 
pracuję i nieźle. zarabiam, 
tak, że materialnie jestem 
niezależna, chociaż on — mu-
szę mu to przyznać — daje 
pieniądze na utrzymanie. Mo-
że to jest moja wina też, że 
tak się stało, że mąż tak się 
rozpił. Cztery lata temu po-
znałam człowieka, którego ko-
cham do dziś i on mnie także 
kocha. Jest grzeczny, miły, 
uprzejmy i nie pije. Rok te-
mu proponował mi, żebym 
odeszła od męża, zabrała 
dzieci i wyjechała z nim. Ale 
on jest żonaty i ma troje 
dzieci. Niech mi pani poradzi 
pani Anno, co mam zrobić? 
Czy mogę odejść od mojego 
męża i zabierać męża tamtej 
kobiecie? Czy też mam dalej 
tak się męczyć, jak teraz. Za-
znaczam, że wszelkie próby 
skłonienia męża, żeby prze-
stał pić nie dały rezultatu. Z 
tamtym uzgodniliśmy, że jeśli 
wyjedziemy, weźmiemy jego 
dwoje dzieci także. Muszę do-
dać, że materialnie nie będzie 

mi tak dobrze jak z obecnym 
mężem. Ale go kocham już 
parę lat i nic się nie zmie-
nia w moich uczuciach, prze-
ciwnie •— teraz jest mi bliż-
szy niż dawniej. Co- mam 
wybrać, czy moją mękę i 
szczęście tamtej kobiety, czy 
też nie oglądać się na nic 
i zdecydować się na zerwa-
nie dwóch małżeństw. 

NIEZDECYDOWANA 

D R O G A P A N I ! 

Być może j es t em niespra-
w i e d l i w a wobec pani , a le 
m a m takie wrażen i e , że nie 
wszys tko , co pani pisze o 
swo im mężu jest p rawdą . P o 
prostu szuka pani dla siebie 
samej okol iczności ł agodzą-
cych. N i e d la tego chce pani 
porzucić męża, że on p i j e , a le 
d latego on p i j e , że pani go 
chce porzucić i . ż e go zdradza 
od k i lku lat. Żadne pani sło-
w a nie w p ł y n ą na męża, by 
przestał bić, j eś l i za s łowami 
nie pó jdą czyny . T o znaczy, 
jeś l i pani n ie z e rw i e swego 
romansu, jeś l i nie stanie się 
na n o w o żoną w i e rną i czu-
łą, jeś l i nie z r e z ygnu j e ze 
swoich p lanów. W y d a j e mi 
się, że pani bardzo l ekko-
myś ln ie patrzy w przyszłość. 
Tamten cz łowiek rzuci żonę, 
w e ź m i e pod pachę d w o j e 
swoich dzieci i panią z 
d w o j g i e m j e j dz iec i ; pó jd z i e -
cie w świat i nastąpi s ie lan-
ka. Jest pani dorosłą kob i e -
tą, niechże się pani zastano-
w i ! Przec ież to n ie ma n a j -
mnie j s zego sensu i żadnych 
rea lnych szans. Będz iec ie n ie-
szczęśl iwi wszyscy razem, w 
sumie d w i e żony, dwóch m ę -
ż ó w i p ięc ioro dzieci. Radzę 
z e rwać ten zw iązek , p o w r ó -
cić do męża i spo j rzeć na 
n iego innymi oczami, oczami 
kobiety , która jest w inna . 

A N N A 

JAKA JEST MOJA MAMA 
(List H e n i a Z u b r z y c k i e g o na Ś w i ę t o Matki ) 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

COMMENT MARINER 
RES C0NC0MRRES 

L,es concombres marines au 
sel se sont répandus au point 
de voir leur fabrication assu-
rée par des conserveries de 
France et il n'est pas rare de 
rencontrer des bocaux de pe-
tits concombres sur l'étagère 
de l'épicier du coin. Mais vous 
pouvez vous-même faire 
ces conserves, tout comme cel-
les des cornichons, c'est très 
simple. 

Lavez bien des petits con-
combres de forme régulière et 
essuyez-les sans leur couper 
la queue. Dans un petit ton-
neau ou au fond d'un grand 
bocal en terre, installez une 
bonne couche de feuilles de 
chêne, de vigne et de cerisier. 
Rangez ensuite les concombres 
en intercalant de temps à 
autre une gousse d'ail, une 
poignée de fenouil, un grain 
de poivre ou, si vous préférez, 
un petit piment. Versez en-
suite de l'eau froide salée (une 
poignée de sel par litre d'eau). 
Rajoutez encore de l'eau salée 
le lendemain afin que les 
concombres soient bient re-

couverts et bouchez bien. Vous 
aurez ainsi des concombres 
pour l'hiver prochain. 

Si vous manquez de patien-
ce, vous pouvez les obtenir en 
vingt quatre heures. Dans ce 
cas, coupez le bout des con-
combres et s'ils sont un peu 
gros, pratiquez une incision 
dans le sens de la longueur. 
Rangez-les daus un grand 
local en mettant entre les 
couches une petite poignée de 
sel, du fenouil et une gousse 
d'ail. Recouvrez d'eau et, sur 
su le dessus, mettez un mor-
ceau de pain de seigle. Te-
nez-les dans un endroit chaud 
et au bout d'une journée, vous 
pouvez les croquer. Aupa-
ravant, mettez-les au frais 
dans une cave si vous en avez 
une, autrement dans le réfri-
gérateur, froids ils sont bien 
meilleui s. 

Ernestine D O D U E 

Wczoraj mama posłała mnie 
do dziadzi po polewaczkę, bo 
tata przedwczoraj wieczorem 
zostawił naszą polewaczkę w 
ogrodzie i w nocy ktoś nam 
ją ukradł. Do dziadzi i babusi 
jest dosyć daleko, idzie się 
dobre dwadzieścia minut, więc 
kiedy do nich zaszedłem. by-
łem już porządnie głodny i 
zaraz poprosiłem babusię, że-
by mi dała sznytkę chleba z 
masłem, ale babusia powie-
działa: „Zjesz jajko na mięk-
ko to ci nie zaszkodzi!" Ba-
busia miała rację. Zjadłem i 
wcale mi nie zaszkodziło. Kie-
dy skończyłem jeść, dziadzia 
odchrząknął, wyjął bibułkę, 
nałożył troszkę tytoniu, skrę-
cił papierosa, zapalił go i za-
pytał mnie, czy ja pamiętam 
0 tym, że w niedzielę jest 
Święto Matki? „Pewnie, że 
pamiętam" — odpowiedziałem. 
„To bardzo ładnie z twojej 
strony — pochwalił mnie 
dziadzia. — A co ty w tym 
roku mamie na Święto spre-
zentujesz?" Więc ja dziadzi 
wyjaśniłem, że sam jeszcze 
nie wiem, co mamie sprezen-
tuję. Bo wtedy naprawdę by-
łem jeszcze niezdecydowany. 
Chciałem mamie kupić ładny 
bukiet, bo uskładałem sobie 
trochę suów, ale tata pokrzy-
żował moje plany i teraz już 
kwiatów ofiarować nie mogę. 
No bo mama ma już jeden 
bukiet. I to jeszcze jaki duży. 
A jaki ładny. Ale on musiał 
być drogi. To właśnie tata jej 
go kupił. Z powodu tej pole-
waczki. Bo kiedy mama spo-
strzegła, że polewaczkę nam 
ukradziono, wpadła w strasz-
ny gniew i zaczęła na tatę 
krzyczeć i nazwała go starą 
ciapą. Kiedy moja mama jest 
zła, my, to znaczy mój tata i 
ja, siedzimy cicho jak mysz 
pod miotłą, bo tata mówi, że 
z mamą lepiej nie zaczynać. 
Ale tym razem mój tata nie 
chciał siedzieć cicho jak mysz 
pod miotłą. Zrobił się cały 
czerwony i też zaczął krzyczeć 
1 nazwał mamę gęsią. Mama 
zaraz się o to strasznie obra-
ziła i zapowiedziała mu, że 
już się do niego ani słowem 
nie odezwie. Ja nie rozumiem, 
dlaczego mama tak się roz-
gniewała. Gdyby mnie ktoś 
nazwał gęsią, albo kurą, albo 
kaczką, to ja wcale bym te-
go nie uważał za obrazę. Chy-
ba mama nie lubi gęsi. Ale 
przecież kiedy raz babusia 
zaprosiła nas na obiad i upie-
kła gęś, to mama wcinała, aż 
się kurzyło. Nic nie rozumiem. 
Więc kiedy mama powiedzia-
ła tacie, że już się do niego 
słowem nie odezwie, to tata 
włożył surdut, powiedział, że 
pójdzie, gdzie go oczy ponio-
są, trzasnął drzwiami, aż okna 
zadzwoniły i wyszedł z domu. 

Ja myślałem że pójdzie do 
dziadzi, ale on poszedł do 
kwiaciarni. Wrócił do domu 
z ogromnym bukietem i mama 
zaraz przestała się gniewać. 

Za to ja zacząłem się mart-
wić. „Ze też tata musiał ku-
pić ten bukiet! Co ja teraz 
mamie sprezentuję?" — za-
stanawiałem się w duchu. 
Przyszło mi do głowy, że 
mógłbym mamie fundnąć 
pończochy, ale po chwili po-
myślałem sobie, że nie, że 
pończoch nie kupię, bo jeśli 
sam pójdę do „Monoprix" po 
pończochy to te kobiety, któ-
re sprzedają pończochy będą 
się ze mnie śmiać. A ja nie 
chcę, żeby kobiety się ze mnie 
śmiały, bo dziadzia mówi, że 
prawdziwy Polak nie powi-
nien pozwolić, aby kobiety z 
niego szydziły. Dziadzia twier-
dzi, że kobiety to są baby, a 
Polak — chłop jak się patrzy. 
Ja nie wiem, jak się patrzy 
ani gdzie się patrzy, ale dzia-
dzia tak mówi. 

Więc kiedy ja wyznałem 
dziadzi, że sam nie wiem, co 
mamie sprezentować, to dzia-
dzia powiedział tak: „Wiesz 
co, Heniu? Ja ci coś powiem. 
Napisz list do „Tygodnika 
Polskiego", taki, jak ten, któ-
ry napisałeś przed gwiazdką. 
Napisz o swojej mamie. Spra-
wisz tym mamie większą 
przyjemność niż pończochami. 
Na pewno. Ja ci to mówię!" 
Ale mnie się to wcale nie u-
śmiechało. bo ja teraz nie lu-
bię pisać. Wolę malować i ry-
sować. Kiedy podrosnę, to 
może zostanę malarzem i na-
maluję portret dziadzi, ale 
nikt nie będzie mógł dziadzi 
poznać, bo ja będę malował 
obrazy nowoczesne. Takie pi-
kasy jak tapeta w naszej ku-
chni. Albo może będę sprze-
dawał lody, bo ja bardzo lu-
bię lody, bo mi smakują. Je-
szcze się namyślę. 

No to ja powiedziałem 
dziadzi, że ja listu pisać nie 
chcę i że namaluję kwiatek. 
Ale dziadzia zaczął mi tłuma-
czyć, że kwiatka w „Tygod-
niku" nie będą mogli wydru-
kować, bo do wydrukowania 
kwiatka potrzebne są jakieś 
specjalne klamoty i specjalny 
inkaust, a poza tym kwiatek 
każdy może sobie sam nama-
lować. Obiecał mi także, że on 
mi pomoże ten list napisać. I 
dodał, że jeśli ten list napi-
szę, to „Tygodnik" na pewno 
przyśle mi za to jaki ładny 
album o Polsce. No to się zgo-
dziłem. Bo ja taki album chcę 
mieć. Bo ja w tym roku poja-
dę z dziadzią i babusią na 
wakacje do Polski, więc chcę 
wiedzieć jak Polska wyglą-
da, żeby się tam potem nie 
zgubić. 

Więc teraz siedzę i piszę, a 
dziadzia mi pomaga. Dziadzia 
mówi: ,,Napisz wreszcie o ma-
mie, bo tyle już nagryzmoli-
łeś, a nie ma w tym wszyst-
kim ani słowa o mamie!" 
Dziadzia ma rację. 

Moja mama jest bardzo ko-
chana. Moja mama gotuje do-
bre zupy i wszystko umie 
zrobić. Ma duże oczy i beżo-
wą bluzkę, a w niedzielę bia-
łą. Moja mama nie chce, że-
bym oglądał telewizję po go-
dzinie dziesiątej, ale to nic, 
ja bym jej Ï tak nigdy niko-
mu za żadne skarby nie od-
dał bo to jest moja mama 
i już. Moja mama jest jesz-
cze lepsza niż lody. Moja ma-
ma jest też bardzo ładna. Jest 
sto rozy ładniejsza niż wszyst-
kie kobiety w telewizji i w 
„Monoprix". Kiedy będę du-
ży, ożenię się z panną podob-
ną do mojej mamy. Ja bar-
dzo kocham moją mamę, ale 
czasem jestem niegrzeczny, 
ale nie z mojej winy, tylko 
tak, więc w niedzielę mocno 
mamę ucałuję i zadeklamuję 
jej ładny wierszyk, i przy-
rzeknę jej, że teraz będę za-
wsze posłuszny. Bo ja chciał-
bym, żeby moja mama była 
w niedzielę bardzo szczęśliwa. 

Dziadzia mówi, żebym na-
pisał też o innych mamach. 
No ale ja innych mam nie 
znam tak dobrze jak mojej. 
Ale myślę, że wszystkie ma-
my są bardzo kochane i 
chciałbym, żeby wszystkie 
mamy były w niedzielę bar-
dzo, bardzo szczęśliwe. Gdy-
bym mógł, to fundnąłbym 
każdej mamie dużą porcję lo-
dów. Ale w tej chwili mam 
jeszcze za mało suów. Może 
jak podrosnę i namaluję por-
tret dziadzi, to będę miał du-
żo waluty, bo chyba jaki 
książę albo prezydent albo 
admirał kupi ten obraz, no 
nie? To wtedy fundnę każdej 
mamie nie tylko lody, ale 
także dużą bombonierkę. Na 
razie całuję mocno, mocno 
wszystkie mamy, a najmoc-
niej moją mamę, i już koń-
czę, bo bolą mnie od pisania 
palce i jestem głodny. 

HENIU ZUBRZYCKI 

NA PLAŻY 
Długa i w y j ą t k o w o z łoś l iwa tego-

roczna zima pozbawi ła nas w zasadzie 
na jp i ękn i e j s z e j pory roku •— wiosny. 
Miast tego nadeszło n iespodz iewanie 
lato. Upa lny i słoneczny m a j pozwo l i ł 
w pełni z r ekompensować wyc z e rpane 
organizmy. Zaro i ł y się p laże w całej 
Europie . K a ż d y k to ty lko może ko r z y -
sta z dobrodz ie js twa słońca. 

Jak w t ym sezonie ub ie ramy się na 
plażę? Dz is ia j p ragnę zaprezentować 
j eden z kos t iumów kąp i e l owych i 
wdz i anko p l a ż owe jak ie p roponu je 
swo im k l i en tkom „ M o d a Po l ska " . 

P r z ede wszys tk im w z o r y i ko lo ry : 
dużo k w i a t ó w szczególnie tych po lnych 
w ż y w y c h naturalnych kolorach. K o -
st iumy kąp i e l owe są „ d o b r z e " zabudo-
wane . Deko l t y racze j małe, a spodenki 
ma ją nawe t n i ew ie lk i e nogawk i . Obo -
w i ą z k o w o nosimy także w t y m roku 
p la żowe pe l e ryny z kapturami . K o m -
plet tu p rezen towany w y k o n a n y został 
z mater ia łu w żó ł to-b łęk i tne kwia ty . 

K R Y S T Y N A 



Les chanteurs chez nous 

A N N Y F L O R E est née un 28 no -
v embre dans le Lot . E l le est 
l ' incarnat ion de la chanson f r a n -
çaise, l a chanson qui fa i t r i r e 
et p leurer Margo t . 

E l le commença dans la vie p a r 
être midinette, de là p r o b a b l e -
ment , son goût pour le réperto i re 
qu 'e l le a choisi. E l le fu t vite pou r 
le p la is i r de ses petites c a m a -
rades le ross ignol de l 'ate l ier où 
chaque ouvr i è re t irant l ' a igui l le 
a imai t à entendre chanter le 
bonheur avant de le rencontrer . 
Att i rée par le théâtre, elle tint 
a lors qu 'e l le était toute j eune u n 
ro le de commère de revue , p ré -
sentant des spectacles dans la 
ban l ieue par is ienne. C'est là et 
ainsi que naqui t : A N N Y F L O R E . 
Son succès f u t tel que tous les 
cabarets lui ouvr i rent leurs p o r -
tes. 

En 1946, Pa thé -Marcon i lu i o f -
f r a i t son p r emie r contrat. C'est 
à peu près à ce moment - l à q u ' A N -
N Y F L O R E se rendit compte 
qu ' avec l ' a r r i vée de G i lber t B é -
caud surtout, la chanson de cha r -
m e évoluait et qu ' i l fa l la i t r e -
penser à un réperto i re dont el le 
aura i t eu une sorte d 'exclusivité . 
E l le pensa a lors à la chanson des 
ateliers, a u x ry thmes alertes de 
ceux qui chantent dans l eu r 
t rava i l , a u x complaintes heu reu -
ses et nostalgiques, en u n mot , 
à l ' amour tantôt heu r eux tantôt 
m a l h e u r e u x des petites gens. Et 
el le composa ses cé lèbres „ C a -
h i e r s " qu i au j ou rd 'hu i ont leur 
p lace dans toutes les discothè-
ques de ceux qui a iment l a chan -
son popula i re . 

L a carr ière d ' A N N Y F L O R E est 

depuis tou jours une marche vers 
le succès, et au jou rd 'hu i , son 
„ A n t h o l o g i e " de la chanson se 
t rouve à l a b ib l iothèque de l ' A r -
senal où son n o m voisine avec 
ceux de Sacha Gu i t r y et G é r a r d 
Ph i l ippe . Pourquois? parce qu ' e l -
le est la p remiè re à s'être at tar -
dée à une époque peut -être dé -
suète mais humaine et à lui r e -
stituer p a r le mirac le de sa v o i x 
prenante, v ie et chaleur . L e r é -
pertoire d ' A N N Y F L O R E exp r i -
m e cette vér ité des coeurs s im-
ples qu i chantent pour m i e u x se 
f a i re comprendre et avec lui 
revit le charme d 'un Par is , au -
j ourd 'hu i d isparu. 

Vedette internationale A N N Y 
F L O R E a chanté dans le monde 
entier. Depu i s 1960 surtout, elle 
a pa rcouru des mil l iers de k i lo -
mètres : en A m é r i q u e el le a 
chanté a u x cotés de F r a n c k Si -
natra, en A f r i q u e dans plusieurs 
pays . On peut dire que de i960 à 
1965 A N N Y F L O R E a f a i t en 
que lque sorte u n mara thon de la 
chanson qui l ' a amené à se p r o -
duire aussi b ien à Léopo ldv i l l e 
qu ' à N e w - Y o r k , à Sta l ingrad qu 'à 
Tokyo , à Genève qu ' à R io de 
Janeiro, sans oubl ier b ien sûr 
les centaines de récitals et de 
concerts qu 'e l le a donné en 
France . 

A N N Y F L O R E est à sa m a n i è -
re un ambassadr ice de la chan-
son f rança ise , sa r e n o m m é m o n -
diale en est l a p r euve éclatante. 

c J^d tS&wicUne deścJeuneS 
man, qu'est-ce que j e r épon-
drais? Hum. Je crois que j e 
dirais tout bonnement que 
pour moi , ma mère , c'est une 
copine. Oui : une copine. Une 
copine qui par tage mes pet i ts 
chagrins et mes joies, à qui je 
peux m'épancher , devant qui 
j e p eux décharger mon coeur. 
U n e copine qui a pour mo i 
des trésors de mansuétude. 
U n e copine qui m e comprend, 
qui comprend que j e puisse 
avo i r env ie d ' inv i ter un ga r -
çon à la maison et qui f e r m e 
souvent les y e u x sur mes r a -

V I V E N T L E S M A M A N S 

UN E maman, qu'est-ce que 
c 'est?" L ' année dernière, 
Maur ice B iraud ava i t po -

sé cette question au mic ro 
d 'Europe 1. I l reçut une v é r i -
table ava lanche de lettres 
d 'enfants. Les plus émouvan -
tes de ces lettres ont été pu-
bliées dans un hebdomadai re 
féminin. En vo ic i que lques-
unes: „ U n e mère, c'est pour 
qu'on m a n g e " ; „ M a maman 
est une jo l i e dame qui s'est 
mar iée avec mon papa pour 
pouvo i r m'acheter , car j 'étais 
trop cher " ; „ M a maman, pour 
moi , c'est une f l eur , comme 
celles de la maison, et que je 
v eux b ien soigner pour qu 'e l -
le ne se f ane pas " ; „Ma" m a -
man, c'est comme un gros gâ -
teau, un morceau pour cha-
cun" ; „ P o u r moi , une matïian 
c'est une f e m m e avec qui, si 
j e pouva is lui acheter un mas -
que de jeune (peut-ê tre un 
jour on pourra) , j e m e mar i e -
rais a v e c " ; „ U n e maman, c'est 
un secret b leu dans mon coeur " ; 
„ U n e maman, c'est l e plus 
grand des bonheurs pour un 
enfant, mais aussi le plus 
grand des malheurs, quand on 
ne l'a jamais connue, comme 
moi". . . 

C'est très beau, et c'est e m -
poignant, n 'est-ce pas? Les 
enfants sont v ra iments de 
grands poètes. Et nous qui ne 
sommes plus des enfants, nous 
pour qui la f ra îcheur d ' émo-
tion de l ' en fance n'est plus 
qu'un t rouble et b rumeux sou-
venir , sommes-nous au moins 
de bons prosateurs? Voyons 
vo i r ! Si on m e demandai t à 
brûle-pourpoint de dire ce 
que c'est pour moi qu 'une m a -

res sorties du soir, parce qu 'e l -
le sait qu 'e l le peut avo i r con-
f i ance en moi . Une copine qui 
f e in t d 'a imer les chanteurs 
d 'aujourd 'hui pour m e f a i r e 
plaisir. Une copine qui m e 
laisse tr ipoter tout mon soûl 
dans sa ga rde - robe et dans son 
sac à main et qui m e pe rmet 
de porter ses manteaux, ses 
f ichus, ses bracelets. Une chic 
copine, en vér i té . Une i r r em-
plaçable copine. L a copine des 
copines, quoi . • 

Nature l l ement , si j 'étais un 
garçon, j e répondrais tout à 
f a i t autrement. Comment? Eh 
bien, j e d ira is : M a mère? E l l e 
m'adore . E l le est tout le temps 
aux petits soins pour moi . E l -
le c ire nies chaussures, e l le 
l a v e et repr ise sans mot dire 
les chaussettes que j 'a i la sa-
l e habitude de laisser traîner 
dans tous les coins, e l le m e 
donne des sous en cachette de 
mon père, tous les dimanches 
mat in, e l le m 'appor te un grand 
v e r r e de lai t cai l lé ou d'eau 
minéra le , parce qu 'e l l e sait 
qu 'après le ba l du samedi soir, 
j 'a i quasi toujours la gueule 
de bois, lorsqu' i l m ' a r r i v e d 'a -
vo i r une mauva ise note, e l le 
tâche de persuader à mon p è -
re que le pro f qui m 'a in f l i gé 
cette note doit avo i r un sale 
caractère, etc:, etc. M a mère , 
c'est un ange de douceur. 
Ma i s moi , j e suis un chena-
pan. Un sacripant. U u pet i t 
vaur ien. Un monstre d ' ingrat i -
tude. A u l ieu de l ' entourer de 
prévenances, j e lui réponds 
souvent avec impolitesse, cer -
tains jours, j e m e conduis 
incorrectement avec au 

l ieu d 'obéir , j e raisonne, j e 

rechigne à l 'a ider à arroser le 
jardin, j e t rouve à red i re aux 
bons pet i ts plats qu 'e l l e cuisi-
ne le dimanche, etc. Je suis 
un mauva is sujet, quoi. C 'est -y 
pas ma lheureux? ! 

Je m e demande ce que peu-
v en t bien f a i r e les garçons en 
ce moment . I ls do ivent sûre-
ment rouler des y eux f u r i -
bonds. I ls do ivent cer ta ine-
ment m e trai ter de stupide 
pécore, de v ie i l l e chipie e t de 
chameau. Peu t - ê t r e songent- i ls 
m ê m e à m e pendre en e f f i g i e ? 
Vous êtes en train d ' é t ou f f e r 
de rage, gars, hein? Ca l -
mez-vous , voyons . M a n q u e -
r iez -vous d 'humour? N e com-
prenez-vous pas que j e n'ai 
écr i t tout cela qu'à seule f i n 
de vous exaspérer , de vous 
met t re hors des gonds? Je 
sais bien que vous êtes de 
bons zigs. Mais n 'est- i l pas 
v ra i qu' i l vous arr i ve d 'être 
impol is envers vo t r e maman? 
A l l e z - v ous nier que vous r e -
chignez souvent à l 'a ider? 
He in? Comment? Vous avez 
l ' intent ion de rougir de hon-
te? At tendez , nous allons rou-
g i r ensemble. Vous savez, 
nous, les f i l les, nous ne som-
mes guère mei l leures que 
vous. Nous aussi nous r épon-
dons par fo i s à notre maman 
avec e f f ronte r i e , nous aussi 
nous nous permettons des im-
pert inences. 

A lo rs? 
A lors , c omme dimanche pro -

chain c'est la f ê t e des mères, 
fa isons voeu d 'a imer m i eux 
celles qui ont tant de fo i s sé-
ché nos larmes et exorc isé 
nos douleurs, pansé nos plaies 
et soigné nos bosses, et qui ne 
laissent pas de nous soigner 
aux pet i ts oignons. Oui, 
a imons- les mieux. Pas seule-
ment l e jour de leur fête , 
mais durant toute l 'année. 

V i v en t toutes les mamans et 
toutes les g rands-mamans de 
F rance et de Po logne . Je leur 
fa is à toutes une bise grosse 
„ c o m m e ça" . 

M A R T I N E 

CZy TO B9Ł „DESZCZ" Z KSlft9CA? 

HI S T O R I A — d o p r a w d y ta -
j emnicza i p a s j onu j ą ca — 
zaczęła się w r oku 1787. W 

t y m właśn ie r oku niemiecki u -
czony Józef Me ie r , opisał n ie -
wie lk ie , owa lne kamyczk i o w a -
dze k i lku g r a m ó w , pó łprzezro -
czyste, z ie lonkawe , podobne do 
zastyg łych kropl i szkła. O w e 
p ierwsze tektyty — b o tak je n a -
z w a n o — znalezione zostały na 
brzegach czeskiej rzeki M o ł d a -
w y . 

P o raz drug i świat dowiedz ia ł 
się o tektytach w 1884 roku, k ie -
dy to K a r o l D a r w i n zebra ł całą 
ich ko lekc ję w p o ł u d n i o w e j A u -
stralii . Wreszc i e przed 35 laty 
znaleziono tektyty na W y b r z e ż u 
Kośc i S ł o n i o w e j w Zachodn i e j 
A f r y c e , późnie j zaś w stanach 
T e x a s i G e o r g i a w U S A . 

D l aczego o w e szk łopodobne k a -
myczk i stały się taką sensac ją w 
świecie nauki? 

P o p ierwsze — nie m o g ą one 
być pochodzenia z iemskiego. N i e 
odkry to nigdzie podz iemnych złóż 
t ek ty tów i n i gdy nie znaleziono 
egzempla rza cięższego niż 3,2 kg . 
M a j ą one zawsze owa lną , a e r o -
dynamiczną f o r m ę . N i e pochodzą 
z wnę t r za Z i emi równ ież i d late -
go, że ich b u d o w a chemiczna oraz 
w łaśc iwośc i f izyczne różnią się 
w sposób istotny od szkła pocho -
dzenia wulkanicznego. . . 

P o drug ie — tektyty nie m o g ą 
równ ież pochodzić z Kosmosu — 
j a k to n iegdyś zak ładano : nie 
s twierdzono w nich w y s t ę p o w a -
nia izotopu aluminium-26, który 
pow in i en powstać p r zy d ł u g o t r w a -
ł y m b o m b a r d o w a n i u p romien io -
w a n i e m kosmicznym.. . 

Skąd w ięc się wz ię ły na Z iemi? 

Odpow i edź o dużym p r a w d o p o -
dob ieństwie przyszła n iedawno , 
choć — j a k o fantastyczną h ipo -
tezę — s tawiano j ą już w 1897 
roku . Tekty ty mianowic ie m a j ą 
pochodzić z... Ks iężyca . Og łoszo -
na w ó w c z a s teor ia stwierdzi ła , 
że są one w y n i k i e m ks iężycowe -
g o wu lkan i zmu . N i eco późnie j , 
w r oku 1936, s f o r m u ł o w a n o h ipo -
tezę, że tektyty dotar ły na Z i e -
m ię z Ks iężyca j ako w y n i k g i -
gantycznego rykoszetu przy u d e -
rzeniu og romnego meteorytu w 
powierzchnię naszego na tura lne -
go satelity. 

Dziś poza teor iami nauka m a 
do dyspozyc j i f ak ty . W ś r ó d k a -
mieni ks iężycowych, dostarczo-
nych na Z i emię z^ Oceanu Bu r z 
i M o r z a Spoko ju , znaleziono r ó w -
nież szk łopodobne g ranu lk i , p r a -
w d o p o d o b n i e rozsypane po ca łe j 
powierzchni Ks iężyca . Jeszcze 
ba rdz ie j interesu jący f ak t za re -
j e s t r owa ł apa ra t „Su rveyo r -7 " , 
który w 1968 r . w y l ą d o w a ł na 
Ks iężycu w pobl iżu krateru T y -
cho. Okreś l ony przez n iego sk ład 

ks iężycowych m i n e r a ł ó w okaza ł 
się zupełnie bl iski sk ł adowi t e k -
ty tów z Austral i i . . . 

Aust ra l i j sk ie tektyty, z w a n e 
austral itami, zna j dowane są j e -
dynie w obszarze p r z y p o m i n a j ą -
cym s w y m kształtem g igantyczną 
l iterę „ S " , c iągnącą się od M a -
dagaskaru przez Austra l ię i I n -
dochiny do Fi l ip in. I oto uczeni 
z ośrodka ob l iczeniowego z K a -
l i forni i , zaprzęgnąwszy do p r acy 
w i e l k i komputer , otrzymal i od 
n iego stwierdzenie : ty lko stru-
mień szklanych b r y zg z krateru 
Tycho m ó g ł dotar łszy do Z i emi 
u łożyć się w o w o g igantyczne 
„ S " . Co w ięce j , część tego stru-
mien ia p o w i n n a by ł a opaść na 
powierzchn ię Ks iężyca i u tworzyć 
świetl isty pas, c iągnący się od 
krateru na tysiące k i l omet rów . A 
pas taki — „p romień Ros s a ' " — 
jest istotnie o b s e r w o w a n y na 
Ks iężycu od dawna. . . 

M y l i ł b y się j e dnak ten, kto są -
dzi łby, że zagadka tektytów zo -
stała w y j a ś n i o n a do końca. T e k -
tyty australijskite i a f rykańsk ie 
leżą mianowic i e w w a r s t w i e osa-
d o w e j , k tóre j w i e k nie p r z ek ra -
cza 10 tysięcy lat. Mieszkańcy 
Austra l i i i W y b r z e ż a Kośc i S ło -
n i o w e j do dziś n a z y w a j ą je „ k a -
mien iami k s i ę ż y c o w y m i " i p r zy -
p i su j ą im moc magiczną . Z d r u -
g i e j s t rony — dane uzyskane z 
anal izy rozpadu izotopów p romie -
n io twórczych w y k a z u j ą , iż wszys t -
kie austral i ty spad ły na Z i emię 
przed 700.000 laty. Różnica osza-
c o w a ń w i e k u tektytów jest w ięc 
p r a w i e stokrotna. Dlaczego? 

Z p e w n y c h w z g l ę d ó w uczeni 
skłonni są p r zy j ą ć j ednak , że 
eksp loz ja krateru T y c h o mia ła 
mie j sce przed 10.000 lat. A l e eks-
p loz j i tak ich musia ło być z a p e w -
ne w i ę c e j : w i e k tektytów czecho-
s łowack ich szacuje się na 14 min 
lat, zaś teksaskich na 34 m i n lat. 
Jakie k ra te ry obrzuci ły wówczas 
Z iemię szk lanym g radem, które -
g o spadło na naszą p lanetę w 
sumie od 10 do 100 mi l i onów ton? 

N a „ c za rnym r y n k u " tektyty 
os iąga ją z awro tną cenę 200 do la -
r ó w za g r am, dziesiątki razy 
większą od złota. Czy ten n a j -
droższy minera ł świata o d k r y j e 
przed nami resztę swych t a j e m -
nic? 

Odpowiedz i ą będą dalsze w y n i -
ki b a d a ń t ek ty tów z n a j d o w a n y c h 
na Z i emi i m ine r a ł ów ks iężyco-
wych . Badan i a p o r ó w n a w c z e już 
t r w a j ą ; j ak i eko lw i ek j ednak będą 
ich wyn ik i , j edno nie u lega w ą t -
p l iwośc i : potęga uzb ro jonego w 
zdobycze wspó łczesne j nauki i 
techniki umys łu ludzkiego, który 
z n iepozornego k a w a ł k a mater i i 
pot ra f i odczytać pradz ie je wszech -
świata . 
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„ G W A R D I A " H A H O R D Z I E 
P r z e z t y d z i e ń p r z e b y w a ł a w p ó ł n o c -

n e j F r a n c j i p i e r w s z o l i g o w a d r u ż y n a 
p o l s k a — „ G w a r d i a " W a r s z a w a . R o -
z e g r a ł a o n a t r z y m e c z e z m i e j s c o w y -
m i d r u ż y n a m i f r a n c u s k i m i z L e n s , 
A m i e n s i D u n k i e r k i . 

N a j c i e k a w s z y m z t y c h t o w a r z y s k i c h 
m e c z ó w „ G w a r d i i " b y ł o s p o t k a n i e z 
d r u ż y n ą z n a n e g o k l u b u „ R a c i n g - C l u b 
d e L e n s " , w z m o c n i o n ą s p e c j a l n i e z t e j 
o k a z j i . C i e k a w e , ż e o b a j g r a c z e s p o z a 
k l u b u , k t ó r y c h „ R a c i n g " z a p r o s i ł n a 
t e n d z i e ń , s ą P o l a k a m i z p o c h o d z e n i a : 

K u l a (z P a r y ż a — N e u i l l y ) i W o g m i n 
(z S a i n t - E t i e n n e ) . 

W s z y s t k i e s p o t k a n i a n a b o i s k u k o ń -
c z y ł y s i ę n a s t ę p n i e m i ł y m i s p o t k a n i a -
m i t o w a r z y s k i m i . B r a l i w n i c h u d z i a ł 
n i e t y l k o p i ł k a r z e , a l e r ó w n i e ż i l i c z n e 
o s o b i s t o ś c i m i e j s c o w e , m e r o w i e , d e p u -
t o w a n i , p . k o n s u l g e n e r a l n y T . W e g n e r 
i p . w i c e k o n s u l C . T u r z a ń s k i , d z i e n n i -
k a r z e , d z i a ł a c z e s p o ł e c z n i , k u l t u r a l n i i 
s p o r t o w i . S p o t k a n i a t e p o d k r e ś l a ł y , j a k 
w i e l k a j e s t s i ł a p r z y j a z n y c h w i ę z ó w 
ł ą c z ą c y c h P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 

T a k p a d ł a d r u g a b r a m k a n a m e c z u p e ł n y m e m o c j i G w a r d i a — D u n q u e r q u e 

P i łkarze w a r s z a w s k i e j G w a r d i i p r zyby l i 
na trzy mecze. W a r t o pokrótce z re l ac jono -
w a ć ich. przeb ieg . P i e r w s z y mecz z R C 
Lens zakończył się zwyc i ę s twem p i łka rzy 
warszawskich. 1 : 0 ( 1 : 0 ) . Z w y c i ę s k ą b r a m -
kę strzelił w 24 min . Maszta ler . L iczn ie 
p r zyby ł a na mecz Po lon ia g romk imi ok la -
skami nagradza ła po lsk ich p i łkarzy , którzy 
zwłaszcza do p r z e r w y g ra l i ba rdzo dobrze, 
p r z ep rowadza j ą c w i e l e n iebezpiecznych a -
t a k ó w na b r a m k ę p rzec iwn ika . P o p rze r -
w i e w drużynie w a r s z a w s k i e j zagra ło k i l -
k u r e ze rwowych , gdyż k i e rown ic two ekipy 
nie chciało p rzemęczać całej drużyny, m a -
j ące j w pe r spektyw ie jeszcze d w a mecze. 
W tym okresie g r a po l sk ie j d rużyny stała 
się w ięc mnie j skuteczna, pon ieważ j e d -
nak d e f e n s y w a G w a r d i i i n t e rwen iowa ł a s k u -
tecznie, gospodarze nie miel i sposobności 
na uzyskan ia w y r ó w n u j ą c e j b ramki . 

Nas tępnego dnia G w a r d i a pokona ł a R C 
A m i e n s 2 : 0 (1 : 0). B r a m k i zdoby ł Masz -
ta ler j. Ma rczak . Równ i e ż i w t y m meczu 
g r a ł o k i lku młodszych z a w o d n i k ó w w a r -
szawskich i dop ie ro w d rug ie j po ł ow i e w e -
szli do akc j i l i g ow i p i łkarze d rużyny w a r -
szawskie j . Zespó ł z Amiens i m p o n o w a ł a m -
bic ją , a le j e go młodzi, szybcy p i łkarze nie 
by l i w stanie zagrozić b ramce Gwa rd i i . O d -
b iega l i oni zresztą od poziomu, r eprezen -
towanego przez R C Lens . 

Trzec i i ostatni mecz na terenie F r a n c j i 
rozegra ła G w a r d i a w mieście znanym z o -
statniej w o j n y — Dunk ie rce . P r z ec iwn ik i em 
zespołu z W a r s z a w y b y ł U S Dunque rque . 
P o l a c y w y g r a l i 2 : 0 ( 1 : 0 ) p rzy czym p i e r w -
szą b r a m k ę zdoby ł Maszta ler , natomiast d r u -
ga p a d ł a ze strzału samobó jczego . T a k w i ę c 
Maszta ler okazał się na j skuteczn ie j szym n a -
pastn ik iem G w a r d i i . W k a ż d y m z trzech 
spotkań zdoby ł on b r amkę , natomiast ze -
spół w a r s z a w s k i wy różn i a ł się dobrą ob ro -
ną, gdyż nie stracił an i j edne j b r a m k i p o d -
czas ca łego tournée. 

Mecz w Dunk ie rce by ł ł a d n y m w i d o w i s -
k i e m spo r towym. Ob ie d rużyny pokaza ły 
dobry , nowoczesny futbo l , obie też b y ł y 
serdecznie ok la sk iwane przez publ iczność. 
Z w y c i ę s t w o w a r s z a w i a k ó w by ło zasłużone, 
gdyż stanowi l i oni ba rdz i e j do j r za ły t ak -
tycznie zespół, g r a j ą c y szybko i p r e c y z y j -
nie. P rzez ca ły mecz dop ingowa l i w a r s z a w -
skich p i ł ka r zy maryna r ze s to jącego w t a m -
te j szym porc ie po lsk iego statku „ O j c ó w " , 
no i oczywiście n i ezawodna w takich w y -
padkach Po lonia . N a j e j temat w a r s z a w s c y 
p i łkarze mogą m ó w i ć godzinami . Są w z r u -
szeni serdecznością, okazywaną im na ka ż -
d y m kroku , z sympat ią w s p o m i n a j ą p o -
znanych w Lens i innych miastach R o d a -
ków . 

P o meczu w Lens obie d rużyny zostały 
p r zy j ę t e w ratuszu przez me ra miasta p. 
A n d r e Delel is . Obecny by ł też konsul g e -
ne ra lny P R L w L i l l e — Tadeusz W e g n e r . 
W drużyn ie R C Lens kap i t anem zespołu 
jest p i łka rz polskiego pochodzenia Ciesie l -
ski, k tó ry na p rzy j ęc i e w meros tw ie p r z y -
szedł ze s w o j ą narzeczoną, również Po l ką 
L id ią Jankowską . O b o j e doskonale m ó w i ą 
p o po l sku i przez ca ły czas z a j m o w a l i się 
gośćmi z W a r s z a w y , k tórzy opiekę tę ser -
decznie w s p o m i n a j ą nawet już po powroc i e 
do s w e g o miasta. 

Ba rdzo mi łe by ło p rzy j ęc i e p i łkarzy G w a r -
dii przez p. S te fana Kub i aka . P r o w a d z i on 
w L e n s zespół muzyczny, sk ł ada j ący się 
z dziesięciu osób. G r a w n im d w ó c h j ego 
b rac i i siostra — r azem w i ęc cztery osoby 
z r odz iny K u b i a k ó w . Zespó ł p r o p a g u j e f o l -
k lor polski, nag ra ł już k i lka p łyt d ługo -
g ra j ących , a podczas w y s t ę p ó w w lokalu, 
b ę d ą c y m równ ież w łasnośc ią p . Kub i aka , 
poszczególne u t w o r y zapow iadane są po 

polsku. Zapros i ł on p i łka rzy G w a r d i i do 
swego lokalu, gdzie spędzili b a rdzo mi ły 
wieczór . 

N i e sposób w y m i e n i ć wszystkich, którzy 
gościli w s w y c h domach luta w inny spo -
sób polskich p i łkarzy . T r zeba j ednak 
wspomnieć o Franciszku Kmiec iku , k tó ry 
n iegdyś sam taył p i ł ka rzem i do dziś dnia 
jest w i e r n y tej dyscypl in ie sportu. Miesz -
ka on w Salamines, ale nie opuści żadne j 
okazj i , żetay zobaczyć polską drużynę . B y ł 
w i ę c równ ież i na meczach G w a r d i i . P . 
Franciszek zna się doskonale na piłce, in -
teresu je się także r o z g r y w k a m i l ig i w P o l -
sce, zna sy tuac j ę każde j d rużyny w tabel i 
i z zapa łem opow iada o w idz i anych ostat-
nio osobiście! sukcesach, a między innymi 
0 p i ę k n y m zwyc ięs tw ie L e g i i - W a r s z a w a nad 
St. Et ienne. 

Tak i ch ludzi j ak pp . Kub i ak , Kmiec ik 
zapamięta l i w a r s z a w s c y p i łkarze bardzo 
wie lu . Z n a j ą ich imiona i nazwiska , w i e -
dzą gdzie mieszka ją i co robią . A l e z r ó w -
n y m roz rzewnien iem w s p o m i n a j ą i taką 
p r zygodę j ak ta w Lens . Oto p e w n e g o dnia 
wysz l i sobie na spacer po mieście. Po l i c -
jant, r e gu lu j ą cy ruch na j e d n y m z b a r -
dzie j ruch l iwych sk r zyżowań zobaczył g r u p -
kę pi łkarzy, poznał ich i s zybko opuścił 
s w ó j posterunek. N a szczęście k i e r o w c y 
by l i zdyscyp l inowani i przez przeszło pó ł 
godz iny zgodnie z przepisami prze jeżdża l i 
przez opuszczone skrzyżowanie . W tym zaś 
czasie po l ic jant uciął sobie mi łą r o z m ó w -
kę z wa r s zawsk imi p i łkarzami . Okaza ło się 
taowiem że jest on Po l ak iem, doskonale 
m ó w i o jczystym j ęzyk iem i interesu je się 
sportem. G r a tu l owa ł z a w o d n i k o m G w a r d i i 
ł adnych meczów i dob rych w y n i k ó w . 

P r z ed w y j a z d e m do K r a j u p i łkarze w a r -
szawskie j G w a r d i i serdecznie dz iękowa l i p. 
Józe fow i G r z y w n i e za zorgan izowan ie tego 
tournée, zapewnia jąc , że pamiętać będą 
swych n o w y c h przy jac ió ł z Lens, Amiens 
1 innych miast pó łnocne j F ranc j i . 

T u m i e s z k a l i „ G w a r d z i ś c i " w L e n s 

P i ł k a r z e G w a r d i i w ś r ó d p o l s k i e g o z e s p o ł u m u z y c z n e g o S t e f a n a K u b i a k a w L e n s R e p r e z e n t a n t k i P o l o n i i . J a k w i d a ć , P o l k i w s z ę d z i e w y r ó ż n i a j ą s i ę u r o d ą 

U r o c z y s t e p o w i t a n i e n a s t a d i o n i e w L e n s b a r d z o s i ę „ G w a r d z i s t o m " p o d o b a ł o 



^ ^ ^ „Jak sie zwał, tak sie zwał, byleby sie dobrze miał" mas 
PANIE REDAKTORZE! 

Nie wiem, Drodzy moi, czy mieliś-
cie w życiu kłopoty ze swoimi nazwis-
kami, bo ja tak. A przecież to moje 
nazwisko nie jest znowu takie brzyd-
kie, no nie? Ja bym nawet powiedział, 
że Grzybek to brzmi uroczo. Ba, na-
wet prześlicznie. Ale wiecie, jak to 
jest. Dudzie się na pięknie nie znają. 
Dudzie są ciemni. Dudzie są niedo-
brzy. Stara Wronowa na przykład — 
baba jak ratusz, która nienawidzi 
mnie od paru dziesiątków już lat, bo 
chciała, żebym ożenił się z jej Wan-
dzią, a ja na tę całą Wandzię nie 
mogłem patrzeć — otóż stara Wrono-
wa to nigdy o mnie inaczej nie powie, 
jak: „O, lezie ten stary grzyb!". Sama 
ma nazwisko jak glapa — glapa to po 
naszemu, czyli po poznańsku, wro-
na — a z porządnych ludzi szydzi. A 
stara Matuszewska — ta też rada by 
mnie w łyżce wody utopiła, bo w la-
tach przedwojennych powiedziałem 
razu pewnego na zebraniu jej chłopu, 
że powinien ją sprać za to, że tak 
strasznie plotkuje i sieje w kolonii 
niezgodę — stara Matuszewska, ile-
kroć mnie zobaczy, zawsze mówi: ,,0, 
o! Patrzcie, patrzcie, idzie ten stary 
muchomor!" Albo: „We j, we j'. Ta sta-
ra purchawka kuśtyka do rzeźniczki!" 
Jak się baby na kogoś uwezmą, to su-
chej nitki na człowieku nie zostawią. 

Ale zdarza się, że i chłopy sobie ze 
mnie dworują. Lubi natrząsać się z 
mojego nazwiska taki na przykład sta-
ry Kozioł. Dawniej znosiłem te jego 
kpiny w milczeniu, ale teraz mam na 
niego sposób, bo dowiedziałem się od-
starej Dominiakowej, że stara Kozio-
łowa woła na niego „Capuś". Więc 
kiedy on zaczyna sobie pozwalać na 
głupkowate aluzje do mojego nazwis-
ka, to ja mówię: „Capuś, uspokój się!", 
i taki się zaraz chłop robi grzeczny, 
że nie wiem. Paskudne przymówki do 
mojego nazwiska lubi także czynić sta-
ry Kaliński. Kiedy spotyka mnie na 
ulicy, woła na cały głos: „Znowu wy-
szedłeś na miasto? Wracaj szybko do 
domu! Siedź grzybie, dopóki cię kto 
nie zdybie!" Na tego dziada jeszcze 
sposobu nie znalazłem. Ale znajdę. 
Utrę ja mu jeszcze nosa, że hej! 

Nie tylko mnie jednego nazwisko 
ustawicznie naraża na pośmiewisko. 
W naszej kolonii mieszka chłop na-
zwiskiem Pieronek. Wiecie, jak tego 
człowieka nazywają? Starym piero-
nem. Albo starą cholerą. A znowu 
Franka Sowę przezwano Puchaczem. 
Itd., itd. Skaranie boskie z tymi prze-
śmiewcami. Franek Sowa to już na-
wet raz chciał zmienić nazwisko. Pew-
nego dnia przyleciał do mnie strasz-
nie podniecony i: „Widziałeś? — za-
wołał. — Słyszałeś? Wczoraj wieczo-
rem w telewizji mówili, że niedawno 
temu powstało stowarzyszenie zrzesza-
jące ludzi o śmiesznym albo nieład-
nym nazwisku! Oni tam w tym sto-
warzyszeniu ułatwiają ludziom za-

łatwianie zmiany nazwiska. Może byś-
my się do tego stowarzyszenia zapi-
sali? Co ty na to? Oglądałeś ten re-
portaż?" — „Pewnie, że oglądałem — 
odpowiedziałem. — Ale ja tam na-
zwiska, jakie noszę po ojcu, dziadku i 
pradziadku zmieniać ani myślę!" — 
„Hm! Może masz i rację! — rzekł Fra-
nek po chwili namysłu. — Trudno! 
Jestem Sowa, to niech już będę tą So-
wą, i już! Jak to powiada przysłowie: 
Jak się zwał, tak się zwał, byleby się 
dobrze miał. No nie?" 

Co się tyczy Franka, to jemu naj-
bardziej dokucza jego sąsiad, stary 
Józefowicz. Ostatnio Józefowicz zaczął 
wyśmiewać się także i ze mnie. Co 
ten stary paplacz bajdurzy? Otóż on 
do sprawy nazwisk podchodzi zupeł-
nie inaczej aniżeli większość emigran-
tów. On, wyobraźcie sobie, nie dzieli 
nazwisk na śmieszne i dźwięczne, na 
ładne i mniej ładne, tylko na szlachec-
kie i chłopskie, na starożytne i ,,cha-
charskie". Rozgłasza, że nazwiska ma-
jące końcówkę na — icz, to znaczy 
nazwiska takie jak Józefowicz, to są 
nazwiska szlacheckie, starożytne, hi-
storyczne i w ogóle, a nazwiska ma-
jące końcówki na — ak — ek — a, 
itd., to są nazwiska chłopskie, cham-
skie, „chacharskie". Twierdzi, że po-
chodzi z dawnej szlachty dziedzicznej 

Czerwiec — to już p raw i e po łowa 
roku, a okres letni zacznie się 21 o go -
dzinie 9 min. 43. Jest to, normalnie , 
miesiąc róż, t ruskawek, porzeczek, cze-
reśni, s ianokosów i... e g zaminów szkol -
nych. 

O czym trzeba pamiętać w pracy na 
działce warzywnej? 

O pr zygo towan iu zapasów z imowych , 
a w i ę c sadzeniu porów , se lerów, b ia -
łe j i c z e rwone j kapusty, k a l a f i o r ó w o -
raz buraków ćw ik ł owych . W y s i e w f a -
soli t rwa nadal, a gatunki t y c zkowe 
można siać aż do 20 czerwca, szćze-
gó ln ie Haricot Mange-Tout i Saint-
-Fiacre. Fasola t y c zkowa tych gatun-
k ó w rośnie bardzo szybko, a w z iemi 
dobrze użyźn ione j dochodzi do 4 me -
t rów długości i d a j e ob f i t y urodza j w e 
wrześniu. S i e j emy również marchew 
jesienną. D o d a j e m y do n ie j t rochę z ia-
ren sałaty i kapusty Marce l in o ko -
rzeniu krótk im, aby mieć trochę sadzo-
nek. W y s i e w aż do chwi l i k i e łkowan ia 
można nakryć słomą. Poza tym, jak 

i że o Józefowiczach stoi w jakiejś 
powieści historycznej, że uczestniczyli 
oni w koronacji Bolesława Chrobre-
go. A o nas, to znaczy o Franku i o 
mnie, wyraża się z głęboką pogardą. 
„Chłopstwo — powiada. — Zwyczajne 
parobki. Ciemnota". • 

Tak mnie ostatnio tym swoim pa-
planiem zgniewał, że postanowiłem 
utrzeć i jemu nosa i w tym celu za-
cząłem szperać w książkach, aby zba-
dać, jak to właściwie z tymi nazwis-
kami jest. Czy wyczytałem gdzie co 
ciekawego? Owszem. Teraz wiem na 
pewno, że żadni Józefowicze w koro-
nacji Bolesława Chrobrego nie u-
czestniczyli, bo za panowania tego 
wielkiego monarchy nie używano jesz-
cze w Polsce nazwisk rodzinnych. Sta-
łe nazwiska utrwaliły się w naszej 
ojczyźnie późno, bo u szlachty dopie-
ro w XV i XVI wieku, a u chłopów i 
mieszczan jeszcze później. (W wielu in-
nych krajach stałe nazwiska znalazły 
zastosowanie jeszcze później niż w 
Polsce. W takiej Holandii na przykład 
pojawiły się one dopiero w zeszłym 
stuleciu). Jeśli zaś idzie o nazwiska 
szlacheckie, to nieprawdą jest, jakoby 
miały one końcówki na — icz. Szlach-
ta tworzyła nazwiska od posiadłości 
przez podanie końcówki — cki lub '— 
ski. Józefowicz jest to nazwisko chłop-

poprzednio , sadz imy różne sałaty, a 
w i ę c : Laitues, Romaines, Chicorés, Sca-
roles oraz posiać jeszcze możemy m a -
ły groszek (Pois ridé de Knight) oraz 
mlecz o g r o d o w y (Pissenlit amélioré à 
coeur plein), k tóry w y s a d z a m y na za-
gon w sierpniu, aby mieć zbiór j es ie -
nią i zimą. W a r t o równ ie ż posiać t ro-
chę b ia łe j cebuli , p r zyda tne j następ-
nie do marynowan i a w occie z ko rn i -
szonami. N a żyzne j z iemi staramy się 
stosować tak zwaną culture intensive. 
Po lega ona na ko l e jnych wys i ewach , 
na przyk ład w m a j u posial iśmy na 
działce wczesną r edyzkę i wczesną 
marchew , a nieco późn ie j posadz imy 
na w y s i e w i e sałatę. P o miesiącu zb ie -
r amy r edyzkę a sałata zna jdz i e dość 
mie jsca dla siebie, na szybki wzrost . P o 
j e j zb iorze rośnie w da lszym ciągu 
marchew, a gdy ta dostatecznie pod-
rośnie, w y r y w a m y ją i w początku 
lipca sadz imy ka la f i o r y , aby mieć 
zbiór w końcu sierpnia. P o t e m zagon 
zasi lamy n a w o z e m i s i e j emy szpinak, 
k tóry będz ie dawa ł p lon w czasie z i -
my. W ten sposób na j e d n y m zagonie 
o t r z ymamy pięć ko l e jnych w a r z y w . 

Pamię tać jeszcze trzeba: o sadzeniu 
pomidorów (Me r v e i l l e des Marchés ) , o 
s i ewie po raz drug i o gó rków i ko rn i -
szonów, o częstym spulchnianiu z iemi 
pod uprawami , p r z e r ywan iu roślin 
podrasta jącyćh, po l ewan iu ob f i c i e (nie 
za z imną wodą ) , zwłaszcza gdy stosu-
j e m y sztuczny nawóz , bo w i l g oć usu-
wa g o r zkawy smak w a r z y w . D o d a j m y 
jeszcze, iż b łedem jest niszczyć na 
działce wszys tk i e o w a d y i zw ie rzą tka 
d latego ty lko, że są nam nie znane. 
W i e l e z nich, j ak na przyk ład meta l i cz -
nie po łysku jący chrząszcz, szczypica 
złocista czy czarny kusak, to amato-
rzy różnych gąsienic, inne znów, jak 
b iedronka, to amatorzy mszyc. 

W ogrodzie owocowym t rwa wa lka 
ze szkodnikami, k tóre niszczą liście i 
młode pędy, ale w t e d y nie używa się 
p ł ynów z dodatk iem arszeniku. K t o 
nie zdołał p rzerwać jeszcze nadmiaru 
zawiązanego owocu win ien to zrobić. 
Od czerwca do września t rwa skraca-
nie pędów dr zew o grubości o łówka a 
nie służących do przedłużania korony 
gałęzi . Zostawia się 3—4 l istki na 
grubszych, a 5—6 na pędach słabszych. 
W ten sposób wzmacn ia się drzewo, 
przyśpiesza f o r m o w a n i e k w i a t ó w i 
zwiększa d o p ł y w soków do rosnącego 
już owocu. 

W ogródku kwietnym to s iew róż -
nych kw ia tów , które zaczną kwi tnąć w_ 
sierpniu, wrześn iu i paźdz ierniku. S ie -
je się również , ce lem rozsadzenia, 
kw ia ty dwuletn ie i długoletnie. Można 
jeszcze posiać t rawę, ale w z iemi w i l -
go tne j i często t rawnik podlewać. 

PS. W „ O g r ó d e c z k u " poprzednim, w 
wzmiance o sposobie pędzenia cykori i z imą, 
uczyniono n iew łaśc iwą pop r awkę . A wiec : 
„ Z i m o w e pędzenie cykorii o d b y w a się róż-
nie, bo w pudle amatora , w wie lkich ro -
wach nakry tych i o g r zewanych przenośny-
mi piecami przy stosowaniu rur ob iego -
wych z w o d ą gorącą, pod matami okien 
inspektów oraz w lokalach o g r z e w a n y c h " . 

Pr zypomn ia ł 

Wasz OGRODNIK 

skie. Oznacza ono po prostu: syn Jó-
zefa. Sądzę, że kiedy stary Józefowicz 
przeczyta ten mój dzisiejszy „List", to 
się wścieknie. A przecież mnie się wy-
daje, że Józefowicz powinien być 
dumny z tego, że pochodzi z rodziny 
chłopskiej. Przecież sam legendarny 
założyciel państwa polskiego, Tiast, 
wcale nie był żadnym szlachcicem, 
tylko prostym chłopem, robotnikiem, 
kołodziejem. Ludzie są dziwni. 

Ten nasz Józefowicz przywodzi mi 
na myśl takiego jednego Zaranka. O 
tym Zaranku czytałem w jednej z 
wertowanych w zeszłym tygodniu hi-
storycznych książek. Ow Zaranek 
sprawował w dawnowiecznej Polsce 
funkcję deputata trybunalskiego. Chcąc 
wkraść się w jego łaski jakiś pisa-
rek jął dowodzić, że Zaranek 
jest potomkiem najstarszego rodu na 
świecie. „Kiedy Bóg — powiadał — 
kiedy Bóg stwarzając świat wyrzekł: 
„Stań się światło!" — stał się Zara-
nek..." 

Sto pociech, no nie? 
Konkluzja? Ja jestem tego samego 

zdania, co Franek Sowa. Wyśmiewa-
nie się z czyjegoś nazwiska uważam 
za rzecz idiotyczną i nawet dosyć 
nikczemną. To jest coś na kształt ude-
rzenia poniżej pasa. Nazwisko jest tyl-
ko słowem i niczym więcej. „Jak się 
zwał, tak się zwał, byleby się dobrze 
miał". I byleby był porządnym czło-
wiekiem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z IWorJu 

Cenne trzy cliii 
Odgłosy wizyty 
ministra Stefana 
JędrychowsKiego 

Dokończenie ze str. 7 

spraw zagranicznych Ste fana Jęd ry -
chowsk iego na pytania p r zeds taw i -
c ie l i prasy dyp lomatyczne j . Wszys tk ie 
dz iennik i poświęc i ł y r e l a c j om z tego 
spotkania w i e l e mie jsca, zaś w ty tu-
łach sprawozdań dz iennikarze pod -
kreś la l i zbieżność pog l ądów F r a n c j i i 
Po lsk i . 

Dz iennik „Le Figaro" swe obszerne 
sprawozdanie za ty tu łował : „«Wielka 
zbieżność« francuskiego i polskiego 
punktów widzenia — stwierdził minis-
ter przed prasą dyplomatyczną". 
O m a w i a j ą c szczegó łowo odpowiedz i 
po lsk iego ministra na pytania w spra-
w i e Indochin, stosunków między P o l -
ską i N i emiecką Republ iką Federa lną 
oraz kon f e r enc j i w sp raw ie bezp ie -
czeństwa europejsk iego, „Le Figaro" 
pisze m.in.: 

„Jeśli chodzi o problem indochiński, 
Warszawa i Paryż «uważają, że kon-
flikt ten nie może być rozwiązany ina-
czej niż za pomocą środków politycz-
nych po wycofaniu sił amerykań-
skich"". Po rusza jąc zaś sp rawy euro-
pe jsk ie , które w y w o ł a ł y w i e l e pytań, 
dziennik s twierdza , że „były one 
okazją do zajęcia przez ministra zde-
cydowanego stanowiska jeśli chodzi o 
niemiecko-polskie rokowania. «Sukces 
procesu normalizacji stosunków mię-
dzy obydwoma krajami zależy wy-
łącznie od Niemieckiej Republiki Fe-
deralnej — s twierdz i ł z mocą minister 
Jędrychowsk i — i zasadniczo od cał-
kowitego i ostatecznego uznania na-
szych granic na Odrze i Nysie»". Jeśli 
chodzi o p ro j ek t kon f e r enc j i w spra-
w i e bezp ieczeństwa europe jsk iego , 
„Le Figaro" przytacza słowa polskiego 
ministra, ze „moje rozmowy pozwoliły 
Francji i Polsce zbliżyć swoje punkty 
widzenia". 

N r zakończenie „Le Figaro" s tw ie r -
dza: 
, „Wydaje się, że te trzy dni kontak-
tów i wymiany poglądów pozwoliły 
zbliżyć stanowiska obydwu krajów na 
temat niektórych problemów, szcze-
gólnie w dziedzinie bilateralnej, dojść 
do wspólnego wniosku, by rozwijać i 
przede wszystkim znaleźć lepszą rów-
nowagę w wymianie handlowej". 

Cała prasa paryska odnotowała r ó w -
nież p r z y j ę c i e w y d a n e przez A m b a s a -
dora P R L w e F ranc j i Tadeusza O le -
c h o w s k i e g o na cześć ministra spraw 
zagranicznych Ste fana J ęd r y chow-
skiego. 

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pan Stefan P IOTROWSKI — C H A M A N T B A L A G N Y (Oise) 

Jestem na emeryturze od 60 roku życia i mam obecnie 69 lat. 
Mimo tego otrzymuję zawsze tę samą sumę. Czy należy mi się 
więcej? 

W myśl francuskiego ustawodawstwa o Ubezpieczeniach Społecz-
nych, pensja starcza przysługuje pracownikowi, który posiada w y -
magany okres zatrudnienia, wynoszący co najmnie j 15 lat, i który 
osiągnął wiek starczy, tzn. 60 lat. — Niemnie j jednak pełne prawo 
do pensji starczej przysługuje pracownikowi, który posiada 30 lat 
składkowania i osiągnął 65 lat, lub który stał się niezdolnym do 
pracy między 60 i 65 rokiem życia. 

W związku z t ym osoby, które nie spełniają warunków co do w y -
maganego okresu zatrudnienia, celem korzystania z pełnej pensji 
starości powinny poczekać do 65 roku życia. 

Z drugiej strony ustawa przewiduje, że pensje przyznane przed 
65 rokiem życia podlegają rew iz j i po osiągnięciu powyższego wie -
ku. Rewiz ja ta ma jedynie na celu podwyższenie pensji starczej do 
pułapu renty „Al locat ion aux vieux travailleurs salariés", jeżeli 
pensja starcza tego rodzaju jest mniejsza od wymienionego w y ż e j 
zasiłku. 

W niniejszym wyjaśnieniu znajduje się prawdopodobnie przyczy-
na, dla której pańska renta nie uległa zmianie po ukończeniu 65 lat, 
z tym, że dalsze lata po tym okresie pozostają bez wp ływu na w y -
sokość pensji starczej. 
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H Ë N I N - L I É T A R D . Ostatnio 
został tu zorgan i zowany m i ę -
dzynarodowy konkurs akor -
deonu. W kategor i i dz iec ięce j 
p ie rwsze mie jsce za ją ł Jean-
- Y v e s Jurkowski , w kategor i i 
„ a m a t o r ó w C " •— H e n r y k 
Ka l i czak , w kategor i i débu-
tants B — H e n r y k Horabek . 
P i e rwszą nagrodę poza kon-
kursem o t r zyma ł H e n r y k G ł o -
wack i z Sal laumines. 

L E N S . W ramach konkur -
su g ry na akordeonie s towa-
rzyszenia A m i s de l ' A c co rdé -
on w Hazebrouck p ie rwsze 
mie jsce w kategor i i amato -
r ó w A zdoby ł Jean-Mar i e 
K r a m a r c z y k z L a Renaissan-
ce Lensoise. 

B U R B U R E . W t r a d y c y j n y m 
konkursie r eg iona lnym śpie-
w u dla dzieci wyróżn i en ia o -
t r zymal i Va l é r y Kamińsk i i 
Veron ique Kamińsk i . 

GDZIE DZIECI DĘDĄ 
WYPOCZYWAŁY? 

N a prośbę naszych Czyte ln ików 
o tw ie r amy n in ie j szym stały , ,Ką-
cik k o l o n i j n y " , w k tó rym za -
mieszczać. będz iemy i n f o rmac j e 
dotyczące w y j a z d u dzieci Po lon i i 
f r ancusk ie j na kolonie letnie do 
Polski . W ten sposób w y j a ś n i m y 
na p e w n o w i e l e niejasności , tak 
że Rodzice i w y j e ż d ż a j ą c e dzie-
ci będą mog ły spoko jn ie p r zygo -
tować się do w y j a z d u . 

Dziś zamieszczamy dok ładne a d -
resy koloni i letnich i obozów, 
w których p r z e b y w a ć będą dzieci 
z Franc j i . Ad r e sy te interesują 
przede wszystk im te rodziny, 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

TYDZIEŃ LEKTURY w HOUDAIN 

które zamierza ją zaw iadomić o 
pobyc ie dzieci k r e w n y c h w K r a j u . 
B Y D G O S Z C Z , ulica Zacisze 16, 

L i c e u m Ogólnokształcące, tel. 
302-103, 

B I E L S K O - B I A Ł A (Mikuszowice ) , 
ul ica Żyw iecka , Szkoła P o d -
s t a w o w a nr. 24, tel. 37-25, w o -
j e w ó d z t w o katowickie , 

W I S Ł A - G Ł Ę B C E , Szkoła Pods ta -
w o w a , tel. 27-09, w o j . kato -
wickie , 

Ł O D Ź , ulica Le tn i skowa 20, P a ń -
s t w o w y D o m W c z a s ó w Dz ie -
cięcych, tel. 433-97, 

O L S Z T Y N , Ale ja - Z w y c i ę s t w a 42, 
Szkoła P o d s t a w o w a nr 8, tel. 
42-23, 

W R O N I A W Y , powia t Wolsztyn, 
P a ń s t w o w y D o m W c z a s ó w 
Dziecięcych, tel. 3, w o j e w ó d z -
t w o poznańskie, 

O T W O C K - S O P L I C O W O , ulica M y -
ś l iwska 2, P a ń s t w o w y D o m 
Dziecka, tel. W a r s z a w a 792-375, 
w o j . wa r szawsk ie , 

B A R D O S L Ą S K I E , powia t Z ą b k o -
w i c e Śląskie, ul ica G r u n w a l d z -
ka 31, P a ń s t w o w y D o m W c z a -
sów Dziecięcych, tel. 165, w o j . 
w roc ł awsk i e , 

S Z K L A R S K A P O R Ę B A , ulica 
Chopina 6, P a ń s t w o w y D o m 
W c z a s ó w Dziecięcych, tel. 
23-06, w o j , w roc ł awsk ie . 

T U R A W A , powia t Opole , P a ń -
s t w o w y D o m Dziecka, tel. O -
pole Ku ra to r i um 21-68 

P r z y korespondenc j i należy za-
wsze podać przy adres ie : K o l o -
nia dla Dzieci Po loni i Zag ran i cz -
ne j . 

PIOTR 
RYGIEL 
nie ży je 

Wzór pracowitości, rzeteloości, odwagi 
Opuści ł nas, ostatnio, jesz-

cze j eden z Rodaków , k tó re -
go życie, praca i w a l k a za 
F r a n c j ę 1 Po l skę s tanowią 
p rzyk ład godny naś ladowania . 
Sz lachetna postać P I O T R A 
R Y G L A pozostanie na d ługo 
w pamięci t yeti wszystkich, 
którzy znali go i cenili w a l o -
r y j e go charakteru . 

Urodz i ł się w 1904 r. w T a r -
nowie , j a k o trzecie z kolei 
dziecko rodz iny polskich r o l -
n ików . W r. 1938 w y j e c h a ł 
Piotr R Y G I E L z Polski i za -
mieszkał na stałe w e Franc j i . 
Jeden z j ego hraci ( r azem b y -
ło s iedmioro rodzeństwa ) 
równ ież zainsta lował się w e 
F r anc j i i z czasem stał się 
d o b r y m burgundzk im w in i a -
rzem. 

P o p rzybyc iu do F r anc j i 
p r acowa ł n a j p i e r w p. P iotr 
j ako robotn ik ro lny w okol i -
cach Velars , w Château de 
Montculot . P o kampani i w 
Polsce tworzyć zaczęto A r m i ę 
Po l ską w e F ranc j i i nasz R o -
dak zmob i l i zowany został w 
D i j on , a następnie powo łany , 
w raz z bratem, de Coëtqu i -
dan. S k i e r o w a n y ze swą j e d -
nostką na f ront wschodni , bił 
się po bohatersku pod Saint -
Dié. W a l k i b y ł y szczególnie 
ciężkie na tym właśn ie odcin-
ku, bo N i emcy skoncentrowal i 
tam na jw iększe siły. Opór 
polskich g r enad i e r ów t rwa ł 
długo, ale druzgocąca p r z e w a -
g a N i e m c ó w i l iczebna i w 

jakości wyposażen ia , s p o w o d o -
w a ł a wreszcie katastrofę . 
F ront został p r z e r w a n y i w i ę k -
szość żołnierzy z oddz ia łów 
zaangażowanych na t y m o d -
cinku, dostała się do n iewo l i . 
W ś r ó d nich i P io t r Ryg ie l . 

Przez pięć lat, w obozie j e -
n ieckim Sta lag 10, znosił 
wszystkie trudności i poniże -
nia n iewol i . G d y wróc i ł w 
r. 194$ do depar tamentu Côte 
d 'Or , zd rowie mia ł z r u j n o w a -
ne. Organ izm j ego nie w y t r z y -
ma ł ostrego k l imatu i n i e z w y -
kłe t rudnych w a r u n k ó w bytu. 
Zamieszka ł w Ve la r s i p r aco -
w a ł tak długo, j a k ty lko 
móg ł . A l e wreszcie siły opuś -
ciły go i choroba przyku ła 
de f in i tywnie do łóżka. 

Śmierć P io t ra Ryg l a pog r ą -
żyła w żałobie nie ty lko n a j -
bliższą rodzinę Zmar ł e go , ale 
również i całą kolonię polską 
w Burgund i i . P an i A n n a 
Szak-Ryg ie l , obie córki, za -
mieszkałe w Po lsce : p. Ma r i a 
Ciemna i p. Janina K a r c z m a r -
czuk, b rat z Sav i gny - l e s -Beau -
ne w r a z z rodziną, wszyscy z 
g ł ębok im smutkiem przy ję l i 
odejście p. P io t ra Ryg la . N i ech 
pociechą w ich w ie lk im n ie -
szczęściu będzie d la nich fakt , 
że Z m a r ł y by ł cz łowiek iem 
nieprzeciętnym, że j e go rzete l -
ność w pracy , odwaga w w a l -
ce i złote serce w obcowan iu 
z ludźmi pozostawi ły w s p o m -
nienie i wzór dla potomnych. 

B . R. 

W G Ó R N I C Z Y M mia-
steczku Houdain 

(Pas-de-Calais), odbył się 
niedawno Tydz ień Lektu-
ry . Organizatorem te j am-
bitnej i udanej (ściągnęła 
ona ponad tysiąc miłośni-
ków książki) imprezy kul-
turalnej była miejscowa 
„Bibl iothèque du Foyer 
des jeunes et d'Education 
permanente" (o bogatym 
dziale polskim te j miesz-
czącej się w szkole im. 
Jules Elby wie lo języczne j 
biblioteki pisaliśmy już w 
„Tygodn iku" parokrotnie; 
przypomni jmy, że kieruje 
nim p. Henryk Ka l inow-
ski i ze czynny on jest w 
każdą niedzielę od godz. 10 
do 12). Dominantę tego 
Tygodnia Lektury stano-
wiła polska książka, ję-
zyk i kultura polska. 

Poza tym, z łożyły się na 
nią tn. m. dzień poświęco-
ny j ęzykom i kulturom 
angielskiej i amerykań-
skiej, dzień poświęcony 
dzieciom i młodzieży, 
dzień poświęcony języko-
w i i kulturze niemieckiej 
oraz prelekcja o esperan-
to i wystawa książek w y -
danych w tym międzyna-
rodowym języku utworzo-
nym przez warszawskiego 
lekarza Ludwika Zamen-
hofa. 

W pierwszym dniu T y -
godnia Lektury odbyło się 
w szkole im. Jules Elby 
otwarcie trzech wystaw: 
wys tawy poświęconej w y -
łącznie i lustrowanym 
książkom polskim dla dzie-
ci i młodzieży, wys tawy 
poświęconej polskiej książ-
ce w ogóle oraz książkom 
o Polsce w języku f ran-
cuskim, polskim i f ran-
cuskim czasopismom u-
powszechniającym wiedzę 
o Polsce, a także wys tawy 
polskich znaczków poczto-
wych. Uroczystość tę za-
szczyciły swoją obecnością 
liczne osobistości, m. in. 
departamentalny inspek-

tor szkolny, p. Frénoy, 
wicekonsul P R L w L i l l e 
— p. Milewski, mer Hou-
dain — p. Le f ebv re oraz 
przedstawicielka „Com-
mission Départementale 
de la Lec ture " — pani De-
lahaye; przyby l i również 
reporterzy lokalnej prasy, 
radia i t e l ewiz j i francus-
kiej . Zwiedza jącym w y -
stawę rozdano - ciekawe 
materiały in formacyjne o 
Polsce. Mogl i oni również 
obejrzeć polskie przezro-
cza i wysłuchać płyt z na-
graniem „Pana Tadeusza". 

W ramach Tygodnia 
Lektury odbył się w Hou-
dain „konkurs dobrego 
czytelnika". Do konkursu 
tego. stawać mogl i zarów-
no czytelnicy książek w 
języku francuskim, jak i 
czytelnicy książek pol-
skich. W „konkursie pol-
sk im" pierwszą nagrodę 
zdobyła pani Adamus, 
drugą — p. Szczepanik, 
trzecią — p. Czechosz, a 
na czwartym miejscu u-
plasował się p. Szumilo. 
Wszyscy oni otrzymali 
wartościowe polskie książ-
ki, of iarowane przez polski 
konsulat w Li l le . W „kon-
kursie francuskim" wzię l i 
udział sami prawie Fran-
cuzi pochodzenia polskie-
go. Zwycięzcami tego 
konkursu ogłoszono pp. 
Miloszyka seniora i Mi ło-
szyka juniora. 

W ramach Tygodnia 
Lektury urządzono rów-
nież w Houdain fest iwal 
f i lmowy , w trakcie które-
go wyświet lono szereg 
polskich f i lmów fabular-
nych i dokumentalnych 
(m. in. „K ierunek Ber-
l in" , „ B a r w y walk i " , „Ho -
mo Varsoviensis", „Czte-
re j pancerni i pies"), i f i l -
m ó w animowanych ( „Smok 
wawelsk i " , „Wesoła geo-
graf ia" , „Rys io pol ig lota" 
i inne). F i lmy te obejrza-
ło około 400 osób. 

Inicjatorem i duszą T y -
godnia Lektury był prezes 
„Amica le La ïque " w Hou-
dain, niestrudzony dzia-
łacz kulturalny i szerzy-
ciel w iedzy o Polsce, zna-
ny naszym Czytelnikom p. 
Ignacy Flaczyński. 

— Przygotowanie te j 
imprezy kosztowało nas 
trzy miesiące wytężone j 
pracy — powiedział p. 
Flaczyński. — Trzeba by-
ło prowadzić rozległą ko-
respondencję, kontakto-
wać się z wydawnictwami, 
zredagować i powiel ić u-
lotki informujące o na-

' szym konkursie, itd. A l e 
nie żałujemy, żeśmy w tę 
imprezę włoży l i ty le tru-
du, bo nasz Tydz ień Lek-
tury był naprawdę udany. 
O naszej wystawie ksią-
żek i czasopism polskich 
ludzie mówil i , że zasługu-
je ona na to, aby była po-
kazana w takich miastach, 
jak Arras lub Roubaix. W 
te lewiz j i powiedziel i , że 
wszyscy winni tę wysta-
w ę obejrzeć i podkreślali, 
że nasz Tydz ień Lektury 
jest imprezą całkiem w y -
jątkową, że nigdy jeszcze 
w naszym departamencie 
takiej imprezy nie było. 
Dzięki lokalnej prasie, ra-
diu i te lewiz j i było przez 
kilka dni o naszej miejs-
cowości tak głośno, że 
p r zy j echat do nas nawet 
pracownik biblioteki uni-
wersyteckie j w Li l le , a 
jedna pani — wdowa po 
nauczycielu l icealnym — 
ofiarowała naszej bibliote-
ce 400 książek. 

Celem naszym było 
przede wszystkim zachę-
cenie ludzi do czytania, do 
obcowania z książką, i 
zainteresowanie mieszkań-
ców regionu naszą wie lo-
języczną biblioteką. M y 
tutaj w „Foyer des Jeu-
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NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Douai: F r eddy Kaźmierczak , V i rg in ie S ło -
miany , Bruno Z ió łkowski , Joce lyne Sobczak. 
Verquin: Laurence Col, córka Micha ła i Chr i -
stine z domu Bary l sk i e j . Beuvry: Wa le r i a 
Szubińska. Noeux- les-Mines: Chr istophe P e -
tit, syn Jacques i A n n e - M a r i e z domu W r ó -
bel, O l i v i e r Boulanger , syn Gerarda i L i l i ane 
z domu Matyaszczyk . Somain: D a w i d Suler -
czycki , D a w i d Łuczak . Bul ly- les-Mines: San-
drine Bródka (Loos). Grenay: Wa l e r i a Dąb-
rowska. Lens: Chr istophe Rudzk i . Liéyin: 
Nata l ia Walczak . Harnes: W i rg in ia Omie tań-
ska, F r y d e r y k Stompel . Mazingarbe: F l o r en -
ce i Natha l i e Łuczak, Sandr ine N o w a k . A u -
metz: Pascale Woźn ica . Marspich: Er ie B o g -
dański. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

Llévin: Mar t ine Ka łużna i A l f r e d Sauvage. 
Sin- le -Noble: M y r i a m Pau l i Jean-Claude 
Paw łowsk i , Edith Micha lak i M iche l Deloe i l . 
Wingles: Joël le Matuszewska i Charles D u -
four . Bul ly- les-Mines: Reg ina Roszak i Ed -
w a r d Rudowsk i . Hulluch: Kaz im i e ra P r z y -
bylska i René Fol l ie t . Ostricourt: Jeannine-
Stephanie By rdz i ak i Jan Rudnicki , La l -

laing: Christ iane P i t on i Joël Va te rkowsk i , 
Jeannine Chere l i E d w a r d Wrona, Sophie So-
bien i Jan Łuczak . Montigny-en-Ostrevent: 
Mar ie -José Carpent ier i E d w a r d Sobocki. 
Béthune: A n d r é e Honoré i Francis M i k o ł a j -
czak. Montigny-en-Gohelle: Jacquel ine Bara -
nowska i Jacques Duhr. Carvin: I rena C ie -
sielska i Thomas Danie l . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych, stu lat! 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

C A R V I N : Marta Kornowska, lat 77. H U L -
L U C H : Marcin Kaczmarek, lat 76, Antoni 
Czajka, lat 67. M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Janina Guzoncik z domu Chromek, lat 75, 
Marianna Jankowska z domu Durak, lat 81. 
W I N G L E S : Stanisław Studer. O S T R I C O U R T : 
Katarzyna Frydrych, lat 69. L E N S : Maria 
Gibowska z domu Kubiak, lat 62. A V I O N : 
Laurent Rzeźniczak, lat 83. V I I K V S 1 I Î O K -
NE : Józef Topolski, lat 76. ST. E T I E N N E : 
Józef Kwiecień, lat 71. N O E U X - L E S - M I -
NES : Marianna Ciersz z domu Kaczmarek, 
lat 72. D O U A I : Albert Gazeryk, lat 44, Syl -
wester Chlebowski, lat 30, Józef Matuszew-
ski, Andrzej Lisowski. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Katarzyna Mieloszyk z domu Szkudlapska, 
lat 80. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 
P O Z I O M O : 1) o d w e t za 

k r z y w d ę albo tytuł komedi i 
A . F r ed r y , 4) cz łowiek o w y -
twornych manierach, szcze-
gólnie ugrzeczniomy wobec ko-
biet, 9), ze jśc ie samolotu z 
powie t r za na ziemię, 10) w i -
chura z deszczem i p ioruna-
mi, 12) pniak pozostały po 
ścięciu drzewa, karcz, 13) 
biegły, rzeczoznawca, 14) 
sprawność f i zyczna, f o r m a 
sportowca, 16) źródło gorące j 
wody , t r yska jące fontanną, 
19) granica m iędzy sąsiada-
mi , 20) j askrawe p r zec iw i eń -
stwo, 23) chodnik dla p i e -
szych, 25) po jazd dla dzieci, 
27) k łamca, 28) s łodkie sam 
na sam po francusku, 29) 

w r z e śn i owa w o j n a 1939 r., 3Û) 
szychta górnicza. 

P I O N O W O : 1) zaczątek, za -
rodek, 2) student medycyny , 
3) kolega podróży lub wspó l -
ne j niedol i , 5) dominująca 
ba rwa wiosny, 6) obrazkowa 
łamig łówka , 7) ciągnik, 8) na-
jazd zb ro jny n ieprzy jac ie la , 
11) strumyk, ruczaj , potok, 
15) n iepowodzenie , zła dola, 
17) zapał, zachwyt , uniesienie, 
18) ma ł y eskor towy ok rę t w o -
jenny, 10) głupek, tępak, 21) 
w y r o b y tanie i l icho w y k o n a -
ne, 22) w ięz i enne f i ranki , 24) 
p ierożki z mięsem do barsz-
czu, 26) czarna tkanina ża-
łobna. 

Hasło utworzą l i t e ry w y p i -
sane w następujące j k o l e j -
ności: A—3 , C—8, C—1, G—6. 
A—1, F—1, A—14, B—7, E—9! 
A—15, C—4, G—12, G—11 
G—4, D—3, G—3, F—5, N — 1 
B—5, N—9, A—10, K—9 , N — 5 
N—8, F—13, C—14, H — 9 
I—15, L—10, G—15, N—10 
M—11, I—8, I—9, C—11, H — 3 
O—1, N—12, G—5, P—6, I—2 
B—3, I—5, P—14, M—1, M — 5 
O—11, D—1. 

Rozw iązan ia pros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na koperc ie „ R o z -
r y w k i umys łowe " . Wśród C z y -
te ln ików, k tó rzy nadeślą bez -
błędne rozwiązania , zostaną 
roz losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 17 
L O G O G R Y F 

Z P R Z Y S Ł O W I E M 

C Z A S P Ł A C I , C Z A S T R A -
CI . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) procent, 2) puszcza, 3) po -

ranek, 4) prostak, 5) pu lpe -
ty, 6) popłoch, 7) pomadka , 
8) płaczek, 9) pasiaki, 10) p i e -
częć, 11) perzyna , 12) p isan-
ka, 13) płaszcz, 14) półtora, 
15) pokraka, 16) pukanie, 17) 
próchno, 18) powid ła . 

K R Z Y Ż Ó W K A 
H I S T O R Y C Z N A 

P O Z I O M O : 1) 1921, 3) 1941. 
6) 962, 7) 1683, 8) 966, 9) 1025. 

P I O N O W O : 1) 1914, 2) 1939. 
3) 1241, 4) 1795, 5) 1863. 

Tydzień 
Lektury 
w Houdain 
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n e s " p o s i a d a m y k s i ą ż k i , 
p o d r ę c z n i k i i p i s m a w s i e -
d m i u j ę z y k a c h : f r a n c u s -

k i m , p o l s k i m , n i e m i e c k i m , 
a n g i e l s k i m , r o s y j s k i m , a -
m e r y k a ń s k i m i e s p e r a n t o . 
T o j e s t j e d y n a b i b l i o t e k a 
t e g o r o d z a j u w d e p a r t a -
m e n c i e P a s - d e - C a l a i s . 
C h o d z i ł o n a m r z e c z j a s n a 
t a k ż e i o t o , a b y z a i n t e r e -
s o w a ć l u d z i j ę z y k i e m p o l -
s k i m , k s i ą ż k ą , k u l t u r ą i 
P o l s k ą w o g ó l e . W y d a j e 
m i s i ę , ż e d o p i ę l i ś m y c e l u . 
L u d z i e , k t ó r z y p r z y b y l i n a 
o t w a r c i e n a s z e j w y s t a w y 
z c i e k a w o ś c i ą s ł u c h a l i m o -
i c h i n f o r m a c j i n a t e m a t 
d o r o b k u d z i s i e j s z e j P o l s k i 
w d z i e d z i n i e u p o w s z e c h -
n i a n i a k u l t u r y . N i e k t ó r z y 
f r a n c u s c y n a u c z y c i e l e w y -
r a z i l i n a w e t c h ę ć u r z ą d z e -
n i a w s w o i c h s z k o ł a c h w y -
s t a w p o ś w i ę c o n y c h P o l -
s c e . M y ś l ę , ż e t a c i e k a -
w o ś ć P o l s k i , j a k ą r o z b u -
d z i l i ś m y w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o i 
w ś r ó d r o d o w i t y c h F r a n -
c u z ó w n i e b a w e m p i ę k n i e 
z a o w o c u j e i ż e w k r ó t c e o -
k a ż e s i ę , ż e n a s z T y d z i e ń 
L e k t u r y p r z y s p o r z y ł P o l -
s c e w i e l u p r z y j a c i ó ł . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M A R E K D Z I E M I A N C Z U K — 
Białystok, ul . Orzeszkowe j 20 
m 3 — ma 17 lat i ba rdzo chcia ł -
b y ko re spondować ze swo imi r ó -
w ieśn ikami z F ranc j i w j ęzyku 
f r ancusk im lub po lsk im oraz w y -
mieniać p łyty g r a m o f o n o w e , zna -
czki pocztowe i w i d o k ó w k i . I n -
teresu je go także muzyka p o w a ż -
na i młodz ieżowa a także f o to -
g ra f ika . 

T A D E U S Z S Z A F R A N E K — Ja -
strowie, powia t Wa łcz , ul. Ż y -
miersk iego 81, w o j . koszal ińskie — 
chciałby mieć przy jac ió ł w e 
F r anc j i i d latego za pośrednic -
t w e m „TP" 1 poszuku je moż l iwoś -
ci nawiązan ia korespondenc j i . 
Może pisać po f rancusku , po po l -
sku i po rosy j sku . Pos iada sporą 
ko lekc ję znaczków pocztowych i 
w i d o k ó w e k . Chętnie w y m i e n i pis -
ma ko lo rowe . 

J A N F ILA . — Szczecin 10 — G u -
mieńce, ul . Reczańska 11 — p o -
szuku je w ś r ó d młodzieży chęt-
nych do nawiązan ia p rzy j ac i e l -
skiej korespondenc j i . M a 19 lat. 
Interesu ją go s p r a w y młodzieżo-
w e a n a j w i ę c e j m łodych ludzi 
ży j ących w e Franc j i . Może w y -
mienić znaczki pocztowe, w i d o -
k ó w k i i p łyty . 

I W O N A S T O L A R S K A — P i o t r -
k ó w Trybuna lsk i , ul. W y z w o l e -
nia 35/37 bl . 31 m 26 — pisze do 
r edakc j i : „ Z a poś redn ic twem W a -
szego p isma chc ia ł abym n a w i ą -
zać korespondenc ję z ko leżanką 
l ub ko legą z F ranc j i . Interesu ję 
się muzyką młodz ieżową, zb ie ram 
w i d o k ó w k i . K o r e s p o n d o w a ć m o -
gQ w j ęzyku f rancusk im, n ie -
mieckim, ro sy j sk im i po l sk im" . 

I R E N A N O W O T N A — Racibórz , 
ul. 1 M a j a 20 m 5 — bardzo chcia-
ł aby nawiązać korespondenc ję z 
dz iewczyną lub chłopcem pols -
k iego pochodzenia z F ranc j i . M o -
g ł aby pisać na temat p iękna na -
szego K r a j u i j ego t radyc j i . 
Ma 19 lat, uczęszcza do szkoły 
średnie j , na leży do Z w i ą z k u H a r -
cerstwa Po l sk i ego i Z w i ą z k u M ł o -
dzieży Socja l istycznej . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 rue Chausteur , Lode l insart 
M m e Ol . K u c 

C . C J . 66.69.45 Belgique 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

kwar t a ln i e : 7 F . — 70 P r . B . 
pó ł rocznie : 12 F . — 120 F r . B . 
rocznie ; 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
Z ak ł . n r 1, Varsovie , T a m k a 3. 

T V D U 31 MAI A U 6 J U I N 1 9 7 0 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f i n du p rog ramme. 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche) 
„ Ç A V O U S A R R I V E R A D E M A I N " _ feui l le ton — 19.25 (sauf 

samedi et d imanche) 

D I M A N C H E 31 M A I 

9.10 Té l é -Mat in 
12.02. L a séquence du spectateur 
13.15. Les Galapiats — „ L e Trésor du chateau sans n o m " nr. 4 
13.55. Mons ieur C inéma 
14.30. Té l é -D imanche 
17.15. „ L a valse bri l lante'» — un f i lm de Jean Boye r (Marta Eggerth, 

Jan K iepura ) 
19.00. Mondov i s i on -Coupe du monde de footba l l — U R S S — Mex ique 
19.55. L a suite 
21.15. „Math ias S a n d o r f " — un f i lm de Georges L a m p i n d 'après le 

roman de Jules V e r n e 

L U N D I 1 J U I N 
13.35. Je voudra is savoir 
14.45. F i lm 
20.30. „ L a mort de D a n t o n " — de Geo rg Buchner adapt. A r thur A d a m o v 

M A R D I 2 J U I N 
17.40. Cyc l i sme — G r a n d P r i x du M i d i L i b r e 
20.30. „Sebast ien et la M a r y - M o r g a n e " 
21.00. H e x a g o n e — une émission de l ' in fo rmat ion p remière 

M E R C R E D I 3 J U I N 
16.00. Cyc l i sme -Grand P r i x du Mid i L i b r e 
20.30. L a camera invisible 
21.20. A n n é e Beethoven 
22.50. Mondov i s i on -Coupe du Monde de Footba l l — Tchécos lovaquie — 

Brés i l 

J E U D I 4 J U I N 
15.00. Emissions pour les jeunes 
17.00. Mondov i s i on -Coupe du Monde de Footba l l — Italie — Suède 
20.30. A u théâtre ce soir — „ D e u x et deux font c inq " de Gabr ie l A rou t 

V E N D R E D I 5 J U I N 

16.00. Cyc l i sme -Grand P r i x du M i d i L i b r e 
20.30. „ H o n d o " — feui l leton — premier épisode 
21.20. P a n o r a m a 

S A M E D I 6 J U I N 
15.00. Cyc l i sme — G r a n d P r i x du Mid i L i b r e . 
16.00. Samed i et Compagn ie 
18.10. Micros et caméras . 
20.30. Cavalieri seul. 
21.20. „Le s cinq dernières m inu te s " une émission de Claude Loursais 
23.20. Rencontre de Catch. 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C) — couleur, ( C N ) —. couleur et noir e t b lanc; émissions sans 
aucune ment ion sont exc lus ivement en noir et blanc 

A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 

(sauf l e d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf l e d imanche) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — (à la f i n du p rog ramme ) 

D I M A N C H E 31 M A I 

14.00. (C ) Les a n i m a u x du monde 
14.30. f c ) „L ' exped i t i on du For t K i n g " -— un f i lm de B u d d Boetticher 
15.55. (C ) Les Invites du D imanche : L e Duc et la Duchesse de Bed f o rd . 
19.10. (C) L e R a n c h , , L " nr. 6 
20.30. (C ) L ' A v o c a t du diab le — une émission de Jean Fe rn io et F r é -

déric Rossi f . 
21.15. (C ) A u coeur de la mus ique 

L U N D I 1 J U I N 
20.30. (C ) „ Le s pieges de B r o a d w a y " — un f i lm de Rober t Mu l l i gan 
22.15. ( C ) D i m D a m D o m 

M A R D I 2 J U I N 
15.30. Tenn is -Championnats Internat ionaux de F rance 
20.30. (C ) Le» mot le plus long 
21.00. „ L ' E s p a g n o l " (2e partie ) 
22.50. (C ) Mondov i s i on -Coupe du Monde de Footba l l — Rouman ie — 

Ang l e t e r r e 

M E R C R E D I 3 J U I N 
17.30. (C ) Mondov i s ion — Coupe du Monde de Footba l l — Pé rou — B u l -

gar ie 
20.30. (C ) Les dossiers de l ' écran; 

(C) „ L a batai l le de F r a n c e " — u n f i lm — évocation histor iaue 
(C ) Debąt . 

J E U D I 4 J U I N 
14.45. Cycl isme — G r a n d P r i x du Mid i L i b r e 
20.30. (C ) A u r isque de vous p la i re une émission de J-C. A v e r t y 
21.35. (C ) Connaissance de la musique 
22.35. (C ) Jazz 

V E N D R E D I 5 J U I N 

15.30. Tenn is -Championnats Internat ionaux de F rance 
20.30. (C ) „ L a route au t a b a c " — un f i lm de John Fo rd 
21.50. (C ) V isages du c inéma . 

S A M E D I 6 J U I N 
17.45. (C ) „ L e V i r g i n î e n ' " nr . 9 
20.30. (C ) L e Saint — „ L e Trésor m y s t é r i e u x " 
21.20. (C ) P o d i u m 70 
22.50. (C )MondoVis ion — Footba l l — U r u g u a y — Ital ie 



P A R Y S K I 
„KRAKUS" 

I JEGO 
ARTYSTYCZNE 
KIEROWNICTWO Miłą pamiątką dla zespołu są afisze z występów. 

P. Idalia Magin przechowuje je w archiwum zespołu 

rnTIE JEST to zespół nowy. 
Istnieje on od pięciu lat i 
ma nawet poważny doro-

bek artystyczny. Przez dłuższy 
czas nie wiadomo było w której 
z podparyskich miejscowości bę-
dzie mu najlepiej. Pani I D A L I A 
M A G I N pracowaśa z młodzieżą 
w Argrenteuil, w Aulnay-sous-
Bois i w innych skupiskach po-
lonijnych. Wreszcie podjęta zo-
stała decyzja zebrania wszyst-
kich chętnych i dobrych tance-
rzy oraz chórzystów ï ujęcia ich 
w jeden duży zespół w samym 
Paryżu. Salę dała „Krakusowi" 
Ï M C A . O ile zespół rozwinie się, 
stanie się sekcją tego stowarzy-
szenia. 

Członkowie „Krakusa" są już 
mocno wciągnięci do pracy. Ci, 
którzy są w zespole od dawna, 
przestali właściwie być amato-
rami, trzeba ich traktować już 
jako artystów. Tym barćtziej, że 
przez „Krakusa" przewinęło się 
wielu artvstôw zawodowych, któ-
rzy na młodzieży i stylu jei pra -
cy wycisnęli silne piętno. By ł w 
ich liczbie baryton paryskiej 
Opéra-Comique P. S T A N I S Ł A W 
S T A S K I E W I C Z . Śpiewał z ze-
snołcm P. M A R I U S Z M A J E W -
S K I — tenor, laureat jednej z 
nagród w Międzynarodowym 
Konkursie Snîewaczym w Tu lu -
zie w r. 1968. P. M A R I A Z A -
Ł Ę C K A , P. I R E N A J A R O C K A . 
Występowała z . .Krakusem" r ów -
nież P. W E R O N I K A B E L L — 
znana szczególnie bywalcom 
„Folies Bergères" oraz ponularna 
pieśniarka z K r a j u P. H E L E N A 
M A J D A N I E C i wielu innych. Z 
tancerzy udało się pozyskać ze-
społowi wsnółnrace P. B R O N I -
S Ł A W A E A J K O W S K 1 E G O . Kon -
feransjerkę prowadził na wielu 
wystcnach P. J A N K U K 1 R Y K \ 
— młody pedagog i początkują-
cy śpiewak. 

N a dorobek paryskiego „Kra -
kusa" składa się bardzo wiele 
występów we Francji i za grani-
cą. Szedł „Krakus" z polską pleś-

nią i tańcem wszędzie, gdzie 
tylko się dało. Raz był to w y -
stęp na wielkim stadionie w 
Compiègne, wobec 10 tysięcy pu-
bliczności, innym razem był to 
występ w najelegantszym kaba-
recie — music-hallu Paryża, 
„Udo " . Orléans, Mantes-la-Jolie, 
Chateau-Thierry, Charleville, 
Saumur, Provins, Chalons-sur-
Marne, L a Roche-sur-Yon, pod-
paryskie Ivry, Vitry, Champigny 
— trudno wymienić wszystkie 
miejscowości, w których „Kra -
kus" przez swe mazury i oberki, 
krakowiaki i piosenki propagował 
polską sztukę ludową. Z państw 
poza granicami Francji, w któ-
rych odbyły się szczególnie uda-
ne występy, zacytować należy 
Liechtenstein. 

W jaki sposób dochodzi do u -
rzeczywistnienia występu? 

Czasami zapraszany bywa 
„Krakus" przez ORTF, czasami 
przez jakieś stowarzyszenie or-
ganizujące zjazd, obchodzące 
rocznicę, bardzo czysto przez za-
rządy miejskie urządzające raz 
do roku swoje „fête locale" lub 
też przez zawodowych impré-
sario. Uda je się wtedy na ozna-
czone miejsce, w oznaczonym 
dniu 7—9 par tancerzy, w orygi-
nalnych strojach ludowych spro-
wadzonych z Polski wraz z orkie-
strą — prawdziwą kapelą ludo-
wą. Ona sama miałaby już pełne 
prawo oczekiwania dużego suk-
cesu. A cóż dopiero, gdy na sce-
nie pojawia się wraz z kapelą 
gromada roztańczonej młodzieży! 

Rozwój swó j i osiągniecie w y -
sokleero poziomu artystycznego 
zawdzięcza „Krakus" swe j w y -
trwałe j pracy i znakomite-
mu kierownictwu. Bez niego 
wysiłki młodzieży nie dałyby 
nigdy tak swietnvch osiagrnieć. 
Gruną kieruje P. I D A I J A M A -
GIN , korzystając z pomocy swe-
go małżonka. 

Małżonkiem tym jest znakomi-
ty pianista î kompozytor, łodzia-
nin z urodzenia, a par y ż ani n z 

Zespół „Krakus" w oryginalnym tańcu układu pani Idalii Magin. Ludowe stroje polskie, w których występuje młodzież, sprowadzone zostały z Kraju 

obecnego miejsca zamieszkania 
— M I Ł O S Z M A G I N . Przez 
dziadka Francuza związany jest 
z Francją, przez miejsce urodze-
nia i lata młodzieńcze — z Po l -
ską. Studia muzyczne odbył z 
sukcesem w Warszawie, przede 
wszystkim w zakresie fortepia-
nu i kompozycji, ale jednocześnie 
i dyrygentury, skrzypiec oraz 
wiolonczeli. 

W r. 1957 zdobył p. Magin na-
grody w Międzynarodowym Kon -
kursie Marguerite Long w P a -
ryżu, a następnie w konkursie 
„Vianna da Motta" w Lizbonie. 
Jako kompozytorowi zawdzięcza 
literatura muzyczna p. M a l i n o -
wi symfonie, koncerty, sonaty, 
różne utwory na fortepian. 
Prze jawia ją one styl typowo 
pianistyczny. Czuje się poprzez 
nie olbrzymią miłość artysty do 
fortepianu. Związane są wyraź -
nie 1 z folklorem polskim, i z 
najnowszą światową twórczością 
muzyczną. Radiosłuchacze zna-
ją P. M A G I N A z częstych kon-
certów transmitowanych przez 
radio francuskie, młodzież stu-
diująca — jako profesora" Kon -
serwatorium Muzycznego. 

Zespól „Krakus" ma wy jątko -
we szczęście, mogąc korzysîai z 
pomocy, rad i kierownictwa mu -
zycznego tego artysty. Zespół 
wykonuje również niektóre jego 
utwory, m.in. śpiewa i tańczy 
poloneza, oberka oraz mazura 
kompozycji M I Ł O S Z A M A G I N A . 
Wiele utworów fortepianowych 
w wykonaniu P. M A G I N A na-
granych zostało na płytach. N a -
brane też zostały niektóre pieśni 
w wykonaniu chóru „Krakusa". 

Nie wszyscy wiedzą, że w P a -
ryżu muzyka polska i polski 
folklor mają tak aktywnych re -
prezentantów. Nawet ludzie in-
teresujący się muzyką. Potrzeb-
ne są jak najczęstsze koncerty i 
dużo naerrań, aby praca artystów 
otrzymała należny rozgłos i po-
pularność. 

T. D. 
P. Miłosz Magin z małżonką i córeczką wśród 
własnych nagrań oraz nagrań zespołu „Krakus" 

Dom ten jest prawdziwym przybytkiem muzyki. 
Miłosz Magin spędza wiele godzin przy fortepianie 

Akrobatyczny taniec góralski, za który 
zespół zebrał wiele braw w całej niemal 
Francji, a także i poza jej granicami 



D PRZEZ BESKIDY 
Nareszcie wiosna — najpiękniejsza pora 

I wycieczek. Wie o tym młodzież studencka, 
I która wygospodarowawszy kilka dni wol-
iny ch, między jednymi i drugimi egzamina-
Imi, odrywa się autostopem od wielkich, za-
Idymionych miast i z plecakami — i gitarą! 
I— pieszo wędruje przez pola, lasy i góry. 
[Teraz najlepiej — jeszcze nie ruszyła lawi-
|na „normalnych" turystów i wczasowiczów, 
j łatwo więc o nocleg i jedzenie. Uśmiech i 
[piosenka jednają im sympatię wieśniaków, 
• toteż często gęsto częstują ich mlekiem i 
I pajdą chleba z serem — a dziewczyny i ca-
Iłusa nie pożałują. Ci młodzi ludzie, których 
I oglądamy na zdjęciach, za cel swojej węd-
Irówki wybrali Beskid Śląski między Kotli-
Iną Żywiecką i rzeką Sołą. Ominą duże mia-
Ista przemysłowe, jak Bielsko-Biała i Cie-
Iszyn — wybiorą Wisłę, Ustroń, Brennę, 
I Szczyrk. A przede wszystkim bujne lasy i 
Imałe osady, jak Istebna, Koniaków, Jawo-
Irzynka — znane z pięknego budownictwa 
[wiejskiego, wspaniałych koronek, rzeźby lu-
I dowej i malarstwa na szkle. 
I Może też zawędrują na Małą i Wielką 
I Czantorię (997 m.), Soszów Wielki (884 r.), 
I Stożek (975 m.)? Wszędzie tam są schroni-
[ska turystyczne PTTK, będą więc mogli zro-
[bić popas, wypocząć przed powrotem do 
[wielkich miast i codziennego trudu. Na zdro-
I wie! 
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